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C z ę ś ć  p i e r w s z a .

1.

Propaganda higieniczna, przeciwgruźlicza w szkołach.

Nr. O. 331/31. W  związku z podkreślaniem przez lekarzy doniosłości 
leczenia gruźlicy w  klimacie górskim lub podgórskim, tysiączne rzesze osób, 
dotkniętych cierpieniem płucnem, z całej Polski zjeżdżają tak w  lecie, jak 
i w  zimie, w Tatry, w  Beskidy Wschodnie lub Zachodnie, na Podhale, by 
szukać ratunku na sw ą chorobę. Drobna ich część lokuje się w  sanatoriach, 
gdzie przepisy higieniczne są dość ściśle przestrzegane, w iększa w  pensjo­
natach o różnej w artości pod względem  sanitarnym, największa, niezamożna,* 
szuka pomieszczeń w nieprzystosow anych do tych celów chatach wiejskich, 
w  bezpośredniej styczności z ich mieszkańcami.

Takie skupienie źródeł zarazy na ograniczonem terytorium  oczywiście 
musi w  następstw ie powodować łatw ość szerzenia się samej choroby. O bser­
w acje lekarzy i dane statystyczne stwierdzają szerzenie się gruźlicy w  sposób 
w prost zatrw ażający w śród mieszkańców okolic górskich.

Rzecz prosta, dziatwa i młodzież w  wieku szkolnym, a więc w  wieku, 
w  którym  organizm jest najw rażliw szy na zarazki chorobotwórcze, pierwsza 
pada ich ofiarą.

Chcąc temu złu choć w  części zapobiec Kuratorium O; S. Lwowskiego 
na skutek zarządzenia M inisterstwa W. R. i O. P. z dnia 6 lutego 1931 Nr. 
I. W . F. 914/31 poleca Panom  Inspektorom Szkolnym, by w  podległych im 
powiatach górskich i podgórskich:

1. Dołożyli starań, ażeby m agistraty i w ydziały powiatowe wzrniam 
kowanych okolic, o ile możności również zechciały zająć się tą spraw ą 
(lekarze szkolni, higjenistki szkolne) w  myśl wym agań zdrowia publicznego.

2. Przypomnieli, ażeby nauczycielstwo w  myśl program ów ministe­
rialnych, czy to w  7-ych oddziałach szkół powszechnych na system atycznych 
lekcjach higjeny, czy też w niższych oddziałach podczas pogadanek higie­
nicznych, uświadamiało dziatwę i młodzież szkolną o drogach jakiemi szerzy 
się gruźlica i o środkach, które należy przedsiębrać w  celu jej zwalczania.
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3. Zwrócono uwagę ogółu nauczycielstwa na pomoc, jaką w  tej spra­
w ie może im okazać Polski Związek Przeciw gruźliczy (Zarząd - -  W arszaw a, 
ulica Chocimska 24), ułatwiając nabycie wszelkich druków i tablic propagan­
dowych.

Kuratorium oczekuje spraw ozdania z działalności i osiągniętych w y ­
ników do dnia 30 października br.

Kurator O. S. Lw.: p. o. Si. Swiderski.

2.
Tydzień L. O. P. P.

O kóln ik  K uratorium  O. S. L. z  dnia 19 m a ja  1931 r. Nr. O. 426(31.

Liga Obrony Pow ietrznej i Przeciwgazowej urządza dorocznym zw y­
czajem  VIII Tydzień L. O. P. P., k tóry  w  bieżącym roku odbędzie się 
od dnia 7 do 14 czerw ca włącznie.

W  związku z tem zalecam, by Dyrekcje i Kierownictwa szkół, po­
dobnie jak w  roku ubiegłym, zorganizow ały odczyty, przemówienia o lot­
nictwie, obronie przeciwgazowej i znaczeniu istnienia L. O. P. P. dla 
obrony Państw a.

Kurator O. S. Lw.: p. o. St. Swiderski.

3.

Cofnięcie dodatków miesięcznych, wypłata dodatku na mieszkanie.
R o zp . M in is te rs tw a  W . R. i O. P . z  dn ia  16 k w ietn ia  1931 r. Nr. I. R. 4270(31.

Nr. O. 657/31. Na podstawie pisma M inisterstwa Skarbu z dnia 13-go 
kwietnia 1931 r. L. D. III. 920/1/21 Ministerstwo W. R. i O. P. zawiadamia, 
że R ada M inistrów uchwaliła w  dniu 10 kwietnia 1931 r. rozporządzenie 
w  sprawie cofnięcia dodatków, przewidzianych w  ustawie skarbowej z dnia 
21 m arca 1931 r., ogłoszone w  Dz. U. R. P. Nr. 32 ex 1931, poz. 232.

Ministerstwa) zaznacza, że powyższe rozporządzenie dotyczy rów- 
nież tych pracowników kontraktowych, którzy pobierali 15% dodatek mie­
sięczny do wynagrodzenia.

Ponadto Rada Ministrów w  tym że dniu 10 kwietnia 1931 r. powzięła 
następującą uchwałę:

1) W ynagrodzenie pracowników kontraktowych, nie podpadających 
pod rozporządzenie Rady M inistrów z dnia 10 kwietnia 1931 r. w  sprawie 
cofnięcia dodatków, przewidzianych w  ustawie skarbowej z dnia 21 marca 
1931 r., należy obniżyć od dnia 1 maja 1931 r. o 15%.

2) Upoważnia się Ministra Skarbu do zarządzenia w  roku budże­
towym  1931/32 dalszej zaliczkowej w ypłaty  dodatku na mieszkanie oraz 
zasiłków miesięcznych na zasadach uchwalonych p rzez Radę Ministrów 
w dniu 20 grudnia 1928 r.

Na podstawie powyższych uchwał M inisterstwo zarządza z dniem 1-go 
maja b. r. a) w strz3'-manie w ypłaty  15% dodatku miesięcznego, którego 
sposób obliczenia określono w  części Ii-ej okólnika M inisterstwa Skarbu 
z dnia 4 lipca 1928 r. L. D. III. 2140/1/28, podanego do wiadomości pismem 
z dnia 9 lipca 1928 r. Nr. O. R. 8664/281), oraz b) obniżenie o 15% w y­

*) Dz. Urz. Kur. O. S. Lw. z 1928 r„ str. 367.
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nagrodzenia pracowników kontraktowych, wyjaśniając pizytem , co na­
stępuje:

1) Punkt 1 w yżej przytoczonej uchw ały P ad y  M inistrów ma na 
myśli w szystkich tych pracowników kontraktowych, którzy nie pobierali 
15% dodatku miesięcznego.

2) Zgodnie z zasadami praw a cywilnego obliczenie w ynagrodzenia 
pracowników kontraktowych, objętych punktem 1 uchwały, winno nastą­
pić drogą odpowiedniej zmiany umów z ważnością od dnia 1 maja 1931 r., 
co należy bezzwłocznie spowodować. Jeżeli pracownik odmówi w yraże­
nia zgody na zmianę umowy, należy ją bezzwłocznie wypowiedzieć, 
względnie przy  umowach zaw artych na czas określony nie odnawiać umowy 
i w  ten sposób umowę z tym  pracownikiem definitywnie rozwiązać. P rz y ­
jęcie ponowne na zajmowane stanowisko pracownika, k tóry  nie w yraził 
zgody na zmianę umowy z dniem 1 maja 1931 r., byłoby obejściem uchwały 
R ady M inistrów z dnia 10 kwietnia b. r. i jako takie jest wzbronione.

Jednocześnie M inisterstwo zarządza zaliczkową w ypłatę w  roku 
budżetowym  1931/32 dodatku na mieszkanie oraz zasiłków miesięcznych, 
określonych w  art. 1 i 2 projektu ustaw y o dodatku na mieszkanie, poda­
nego do wiadomości okólnikiem M inisterstwa Skarbu z dria  22 grudnia 
1928 r. L. D. III. 3954/1/28 (pismo M inisterstwa z dnia 29 grudnia 1928 r. 
Nr. OR. 15233/28) 2) w  wysokości ustalonej w  wyżej wymienionym 
okólniku.

W  sprawie podatku dochodowego od dodatku na mieszkanie i zasił­
ków miesięcznych M inisterstwo powołuje się na swój okólnik z dnia 9-go 
grudnia 1930 r. Nr. I. R. 13223/30 3).

Podsekretarz Stanu: K■ Pieracki, wr.

R o zp o rzą d zen ie  R a d y  M in is tró w  z  dn ia  10 kw ie tn ia  1931 r. (D z . U. R. P . Nr. 32, 
p o z. 232) w  sp ra w ie  cofn ięcia  d o d a tk ó w , p rzew id z ia n yc h  w  u sta w ie  ska rb o w e]

z  dn ia  21 m arca  1931 r.

Na podstawie art. 4 ust. 3 ustaw y skarbowej z dnia 21 m arca 1931 r. 
na okres od 1 kwietnia 1931 r. do 31 m arca 1932 r. (Dz. U. R. P. Nr. 28. 
poz. 188) zarządza się co następuje:

2) Dz. Urz. Kur. O. S. Lw. z 1929 r„ str. 205.
3) Z a rzą d zen ie  M in is te rs tw a  W . R. i O. P . z  dnia  9 grudnia  1930 r. Nr. I. R.

13223/30.
W ślad za zarządzeniem z dnia 17 grudnia 1929 r. Nr. I. R. 14852/29 (L. O. 

2898/29 — którem odroczono pobór podatku po koniec 1930 r.) zawiadamia się,
że Ministerstwo Skarbu okólnikiem L. D. V, 6205/2/30 z dnia 22 listopada 1930 r.
odroczyło na zasadzie ustępu drugiego art. 120 ustawy o państwowym podatku 
dochodowym (Dz. U. R. P. Nr. 58 z r. 1925, poz. 411) pobieranie podatku docho­
dowego od dodatku mieszkaniowego, wypłacanego funkcjonariuszom państwowym 
i samorządowym.

Niedobrane na skutek niniejszego zarządzenia kwoty podatku dochodowego 
zostaną we właściwym czasie umorzone w drodze art. 126 powołanej ustawy, 
jednocześnie zaś Ministerstwo Skarbu Wyżej powołanym okólnikiem umorzyło 
podatek dochodowy, niedobrany z tego tytułu w roku 1929.

Powyższe podaję do wiadomości i stosowania.
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S 1. Cofa się od dnia 1 maja 1931 r. dodatki do uposażenia, względnie 
zaopatrzenia, pobierane na podstawie art. 4 ust. 1. ustaw y skarbowej z dnia 
21 m arca 1931 r. na okres od 1 kwietnia 1931 r. do 31 marca 1932 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 28, poz. 188).

S 2. W ykonanie niniejszego rozporządzenia porucza się Ministrowi 
Skarbu.

§ 3. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w  życie z dniem ogłoszenia.

P rezes R ady M inistrów: W . Sławek.
Kierownik M inisterstwa Skarbu: Ignacy Matuszewski.

*
4.

Pobór 10 % dodatku do niektórych podatków i opłat stemplowych.
O kóln ik  M in is te rs tw a  W . R . i O. P. z  dn ia  23 m arca  1931 Nr. I. R. 355Sj31.

L. O. 537/31. W  uzupełnieniu zarządzenia z dnia 6 marca 1931 r. 
Nr. D. V. 4077/1/31, podanego do wiadomości za Nr. 1. R. 3277 z dnia 17 
m arca 1931 r . *) w  sprawie poboru 10% dodatku do niektórych podatków 
i opłat stemplowych Min. Skarbu okólnikiem L. D. V. 5234/1/31 z dnia 17 
m arca 1931 r. wyjaśniło, że począwszy od dnia 1 kwietnia 1931 r. dodatek 
ten należy pobierać przy  każdorazowej wpłacie (dobrowolnej lub przy­
musowej) z tytułu danin, określonych w  ustępie pierw szym  § 1 rozporzą­
dzenia Ministra Skarbu z dnia 6 m arca 1931 r. bez względu na to, czy w płaty  
te uskuteczniane są na poczet bieżących należności t. j. takich, których 
ustaw ow y termin płatności jeszcze nie upłynął, czy też na rzecz zaległych 
należności tych danin.

Poniew aż w  myśl obowiązujących przepisów wspomniany dodatek 
nie był dotychczas pobierany przy podatku dochodowym uposażeń służ­
bowych, em erytur i wynagrodzeń za najemną pracę, Ministerstwo Skarbu 
zaznacza, że powyższe wyjaśnienia mają również zastosowanie i do w ym ie­
nionego podatku dochodowego od uposażeń służbowych, em erytur, w y ­
nagrodzeń za najemną pracę, t. j. od wszelkich w płat tego podatku doko­
nyw anych od dnia 1 kwietnia 1931 r. począw szy należy pobierać omawiany 
10% dodatek.

Z powyższego wynika, że od wszelkich podlegających opodatkowaniu 
dochodów z uposażeń służbowych, em erytur i wynagrodzeń za najemną 
pracę, wypłaconych w  ciągu miesiąca m arca 1931 r. winien być przypada­
jący podatek w płacony na rachunek właściwej kasy  skarbowej jeszcze 
w  miesiącu marcu, w  przeciwnym  bowiem razie t. j. w  razie w płacenia go 
po upływie tego miesiąca, od wszelkich w płat z tytułu tego podatku będzie 
pobrany 10%-ow y dodatek.

Pobieraniu w  tych wypadkach tego dodatku nie stoją na przeszkodzie 
postanowienia ustępu drugiego art. 112 ustaw y o państw ow ym  podatku 
dochodowym (Dz. U. R. P . z r. 1925, Nr. 58, poz. 411), zezwalające na 
wpłacenie przez pracodawcę potrąconych kw ot podatku w  terminie do dni 
7-miu po dokonaniu potrącenia.

Jednocześnie zaznacza się, że okoliczność za jaki czas przypada 
w ypłacone w ynagrodzenie jest w  danym wypadku bez znaczenia, a je­

*) Dz. Urz. Kur. O. S. Lw. z 1931 r., str. 149.
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dynie miarodajnym jest dzień faktycznej w płaty  przypadającego od tego 
wynagrodzenia podatku do (na rachunek) właściwej kasy skarbowej.

Pow yższe wyjaśnienia M inisterstwa Skarbu podaje się do wiadomości 
i stosowania.

Naczelnik W ydziału: A. Nowak. wr.

5.

Ćwiczenia szeregowych rezerwy w  1931 r.
O kólnik  M in is te rs tw a  W . R . i O. P . z  dn ia  24 lu tego 1931 r. Nr. 1. P re z . 1074131.

%
Nr. O. 393/31. W  związku z zamierzonem powołaniem pew nych rocz­

ników i kategoryj szeregow ych rezerw y na ćwiczenia wojskowe w  reku 
1931 M inisterstwo W . R. i O. P. zw raca uwagę na postanowienia rozdziału 
C. p. t. „Służba w rezerw ie", §§ 379 — 424 rozporządzenia wykonawczego 
do ustaw y o powszechnym obowiązku wojskowym  z 16 m arca 1930 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 31, poz. 270) i poleca w sprawach ćwiczeń jak najściślej 
stosować się do pow yższych postanowień.

W szelkie wnioski o udzielenie przesunięć terminów, względnie od­
roczeń ćwiczeń należy ograniczyć do wypadków  najkonieczniejszych i naj­
żywotniejszych, podyktow anych faktycznie względami natury państw o­
wej oraz gdy nie jest możliwe inne rozłożenie prac względnie zastąpienie 
danej osoby inną siłą fachową.

Również nie należy staw iać wniosków co do osób, które korzystały 
w ubiegłych latach z odroczeń ćwiczeń, ponieważ wnioski takie nie będą 
uwzględniane przez w ładze wojskowe.

Podsekretarz Stanu: K. Pieracki, wr.

6.
Ustalenie tymczasowych nauczycieli.

O kólnik K ura torium  O. S. L w . z  dnia  6 m a ja  1931 r. Nr. O. 773[31 w  sp ra w ie  
sto so w a n ia  p o sta n o w ień  art. S, 24 i 25 u s ta w y  o stosu nkach  s łu żb o w yc h  nau czycieli..

Artykuł 8 ustaw y o stosunkach służbowych nauczycieli postanaw ia, 
iż nauczyciel tym czasow y zostaje stałym  z chwila, gdy posiada warunki 
ustaw ow e w tym  artykule wyszczególnione.

Gdy więc idzie o ustalenie terminu, od którego nauczyciel tym cza­
sowy staje się stałym , to chwilą tą  jest w  zasadzie dzień, w którym  ostatni 
w arunek ustaw ow y został spełniony.

D ekret ustalenia, który ma być w ydany stosownie do postanowień 
ustaw y w ciągu 3 miesięcy od chwili ustalenia, ma wskutek tego jedynie 
znaczenie formalno - prawne, a nie materjalne, jest bowiem w tym  p rzy­
padku nakazem  ustaw ow ym  dla władzy, powołanej do wydania takiego de­
kretu. Nie w pływ a jednak zupełnie na termin, od którego nauczyciel tym ­
czasow y uzyskuje charakter nauczyciela stałego.

W  konsekwencji tego stanu rzeczy, należy pamiętać, że nauczyciel 
tym czasow y zostaje stałym  z mocy samego prawa, po spełnieniu się w a­
runków ustawowych, a nie od chwili w ystaw ienia lub doręczenia- mu de­
kretu ustalenia. A rtykuły 24 i 25 tej samej ustawy ustalają terminy, w  któ­
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rych w ładza jest obowiązana wpisać do wykazu kwalifikacyjnego nauczy­
ciela tym czasowego ogólną ocenę jego pracy, po-spełnieniu się dwóch 
Pierwszych warunków ustawowych koniecznych do ustalenia względnie
2-go warunku ustawowego t. j. uzyskania przepisanych dla ustalenia kwali- 
fikacyj zaw odow ych dla danej kategorji szkół, jakiemi dla nauczycieli szkół 
powszechnych jest złożenie egzaminu praktycznego, dla nauczycieli zaś in­
nych szkół kwalifikacje zawodowe do nauczania w  danej kategorji szkół.

Zachodzić tu mogą następujące wypadki:
1. Jeśli nauczyciel tym czasow y uzyska kwalifikacje, o których w y ­

żej mowa, przed upływem  trzech lat służby nieprzerwanej, a policzalnej do 
ustalenia, w ów czas jest bezwzględnym obowiązkiem ustawowym  wpisać 
mu do wykazu kwalifikacyjnego ogólną ocenę jego pracy w  końcu trze­
ciego roku służby.

W takim przypadku, o ile ocena będzie zadowalająca, nauczyciel tym ­
czasowy zostanie stałym  od 1-go dnia po upływie trzech lat służby nie­
przerwanej.

2. W razie zaś, gdyby ocena ta  w ypadła niepomyślnie, przysługuje 
mu piaw o do korzystania ze środka prawnego, przewidzianego w  art. 26 
ustaw y.

W  przypadku, gdyby się uprawomocniła niezadowalająca ocena pracy, 
wchodzą w  zastosowanie postanowienia art. 70 tej samej ustawy. Gdyby 
natom iast nauczyciel tym czasow y w drodze odwołania uzyskał zadow a­
lającą ocenę pracy, wów czas zostaje stałym, od dnia w  którym  zostało 
wydane orzeczenie komisji kwalifikacyjnej.

3. Jeżeli nauczyciel tym czasow y uzyska przepisane dla ustalenia 
kwalifikacje zawodowe dla danej kategorji szkół dopiero po upływie trzech 
lat służby, w ów czas jest bezwzględnym obowiązkiem ustaw ow ym  wpisać 
mu ogólną ocenę jego pracy w  ciągu trzech miesięcy* licząc od następnego 
dnia po uzyskaniu przepisanych do ustalenia kwalifikacyj zawodowych.

W  tym przypadku stanie się stałym, od dnia w  którym  ocena za­
dowalająca zostanie istotnie wpisana do wykazu kwalifikacyjnego w  tym 
okresie trzechmiesięcznym.

Gdyby natomiast ocena w  tym czasie wpisana w ypadła niezadowa­
lająco, wchodzą w  zastosowanie postanowienia, o których mowa w  punkcie
2-gim niniejszego okólnika.

W  związku z tern należy na zainteresowanych nauczycieli tym cza­
sowych nakładać obowiązek natychm iastowego przedkładania dowodów 
uzyskania wym aganych do ustalenia kwalifikacyj zawodowych.

Zwracam uwagę, iż odpowiedzialność za dotrzymanie term inów usta­
w ow ych spada następnie na tych, którzy są obowiązani w pisyw ać do w y ­
kazu kwalifikacyjnego ocenę pracy temu nauczycielowi, lub też na tych. 
k tórzy obowiązanych do tego zaniedbali odpowiednio i dość wcześnie poin­
formować względnie przedłożyć w ykaz kwalifikacyjny w raz z dowodem 
uzyskania wymaganej do ustalenia kwalifikacji zawodowej, celem wpisania 
ogólnej oceny pracy.

W skutek tego w  celu uniknięcia przekroczenia lub przeoczenia te r­
minów ustawowych do wpisania oceny, należy zaprowadzić dokładną ew i­
dencję nauczycieli tymczasowych, kończących trzyletni okres służby — 
o ile to się już nie dzieje — a to w  tym celu, by w  razie uzyskania przez nich 
pełnych kwalifikacyj zawodowych m ogły: dyrekcje jak najspieszniej donieść
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o tem  kuratorium, przedkładając odpowiednio um otywowane wnioski o w y ­
danie oceny, inspektorowie szkolni zaś wpisać w  terminie ustawowym  od­
powiednią ocenę do w ykazów  kwalifikacyjnych tych nauczycieli.

W  końcu oznajmiam i podkreślam z całjmi naciskiem, iż w razie gdyby 
Dyrekcje lub Inspektorowie szkolni dopuścili się w  tych kierunkach jakich­
kolwiek zaniedbań lub przeoczeń, w  konsekwencji czego nastąpiłoby z ich 
winy niedotrzymanie term inów ustawowych, to w  tych przypadkach 
w ystąpię przeciw  winnym  z całą surowością praw a, pociągając do odpo­
wiedzialności dyscyplinarnej w  oparciu się o postanowienia ustaw y o sto­
sunkach służbowych nauczycieli względnie ustaw y o państwowej służbie 
cywilnej.

Postanowienia niniejszego zarządzenia nie naruszają przepisów, za­
w artych w  okólniku Kuratorjum z dnia 9 stycznia 1931 r. Nr. II. 270/31, 
w ystosowanego do dyrekcyj szkół średnich ogólnokształcących.

P . o. Kuratora Okręgu Szkolnego: St, Świderski, wr.

7.

Praktyczny egzamin na nauczyciela publicznych szkół powszechnych.

W y c i ą g i  z w y k a z u  s t a n u  s ł u ż b y  i k w a l i f i k a c y j n e g o .
R o zp . M in. W . R. i O. P. z  dnia  30 kw ietn ia  1931 r. Nr. II. 6021131.

Nr. I. 13764/31. W yjaśniam, że odpis wykazu stanu służby, o którym  
m owa w  punkcie „c“ § 6 zarządzenia Min.W. R. i O. P. z dnia 14 grudnia 1928 r. 
zawierającego przepisy o praktycznym  egzaminie na nauczyciela publicz­
nych szkół powszechnych (Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. Nr. ex 1929 poz. 3) oraz 
w ykaz kwalifikacyjny, o którym  mowa w  § 7 tegoż zarządzenia, mogą być 
zastąpione przez w yciąg z wykazu stanu służby i kwalifikacyjnego, spo­
rządzony stosownie do zarządzenia M inistra W. R. i O. P. z dnia 15 kwietnia 
1929 r. Nr. II. 2830/29 (Dz. Urz. Min. W . R. i O. P . Nr. 6, poz. 78).

Inspektor szkolny jest odpowiedzialny za w iarygodność dat podanych 
w  wyciągu

Podsekretarz Stanu: K■ Pieracki, wr.

8.
Opłaty za praktyczny egzamin nauczycielski.

Nr. I. KN. 2384/31. W obec niejednolitego interpretow ania przez 
poszczególne komisje egzaminacyjne w ysokości wynagrodzenia za nadzór 
przy  egzaminie piśmiennym, odbywanym  według § 1 b. P rzepisów  o prak­
tycznym  egzaminie na nauczyciela szkół powszechnych (Dz. Urz. Min. W. 
R. i O. P. z r. 1929, Nr. 1, poz. 3) *) M inisterstwo W. R i O. P. rozporzą­
dzeniem z dnia 7 kwietnia 1931 r. Nr. II. 6579/31 wyjaśniło, iż wysokość 
w ynagrodzenia omawianego w  punkcie 2 okólnika M inistra W yznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego z dnia 9 stycznia 1929 r. w  sprawie 
opłat za praktyczne egzaminy nauczycielskie (Dz. Urz. z r. 1929. Nr. 2, 
poz. 17)2) przy  egzaminie piśmiennym w  myśl § 1 b wspomnianych prze­

*) D z. U rz. Kur. O. S. I.w . z 1929 r„ str. 114.
2) D z. Urz. Kur. O. S . Lw. z  1929 r., str. 126.
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pisów, należy rozumieć jako kwotę 2 zll od godziny nadzoru bez względu 
na liczbę egzaminowanych kandydatów .

W  ciągu jednej godziny (lekcyjnej) w inna być przeprow adzona jedna 
lekcja próbna, płatna po 2 złote. Fakty  przeprowadzenia przez komisję 
np. 8 lekcyj próbnych w  ciągu 5 godzin (lekcyjnych) nie powinny mieć 
miejsca.

Kurator O. S. Lw.: p. o. St. Świderski.

9.

Kursy wakacyjne dla nauczycielstwa szkół powszechnych w  r. 1931.
O kóln ik  Kuratorium , O. S. L w . z  dnia 18 m aja  1931 r. L. I. K. N. 2895/31.

W  myśl w skazań, zaw artych w  okólniku M inisterstwa W. R. 
i O. P. z dnia 4-go kwietnia 1931 r. Nr. II. 3982/31 (Dz. Urz. 
Min. W . R. i O. P . Nr. 4—5, pozł 48, str. 131), podaję niżej zasadnicze 
norm y organizacyjne, dotyczące kursów  w akacyjnych dla nauczycielstwa 
szkół powszechnych w  okręgu szkolnym lwowskim.

Podstaw ow e zasady organizacyjne kursów  w akacyjnych pozostają 
bez zmiany w porównaniu z normami obowiązującemi w  latach poprzed­
nich. W  dalszym ciągu obowiązuje zasada dobrowolnego udziału nauczy­
cielstw a oraz niewiązanie kursów z uprawnieniami kwalifikacyjnemu Z tego 
powodu kursy pedagogiczne, organizowane’ w  tym roku, mają znaczenie 
li tylko ogólno-kształcące, nie mogą zaś być traktow ane jako przygoto­
wanie do egzaminu praktycznego. Do egzaminu praktycznego należy przy­
gotow yw ać się przedewszystkiem  na terenie szkoły powszechnej, żaden 
więc kurs bezpośrednio do niego przygotow ać nie może. Zechcą zatem 
Rady Szkolne pow strzym ać się od udziału w  organizowaniu kursów pry- 
watnych, które przyjęły za zadanie rzekome przygotowanie do egzaminu 
praktycznego.

Szczegółow y w ykaz w szystkich kursów w akacyjnych dla nauczy­
cielstw a szkół powszechnych został zamieszczony w Dz. Urz, Min. W. R. 
i O. P. w  numerze 4—5 ym, rozkład zaś kursów państwow ych, organizo­
wanych w  okręgu szkolnym lwowskim, podany już był w  numerze 3-irn 
na str. 106, zaś pryw atnych w  numerze 4-ym na str. 151 i następnych.

Program y kursów oparte są na założeniu, że praca nauczyciela 
w  szkole zależy nietylko od jego w ykształcenia metodycznego, lecz prze­
dew szystkiem  od rozległości jego horyzontów  m yślowych i poziomu kul­
tury. Obok więc spraw , które w swej treści mają wiele punktów stycznych 
z życiem szkoły, poruszone będą również zagadnienia ogólniejsze.

Na kursach obowiązują prelegentów programy', opracowane bądź za­
twierdzone przez M inisterstwo. O ile program  z jakichkolwiek powodów 
nie mógłby być zrealizow any i prelegent zm uszony byłby wprow adzić 
pewne zmiany, winien je należycie uzasadnić i uzyskać uprzednie zatw ier­
dzenie Kuratorjum. P rzy  ograniczaniu materjału, wskazanego przez pro­
gram, należy jednak umożliwić słuchaczom samodzielne opracowanie po­
miniętych fragmentów przez podanie odpowiednich wyjaśnień, dotyczących 
m etody pracy i bibljografji.

Poza w ykładam i zwykłemi na każdym  kursie będą w ygłoszone cztery 
w ykłady  dodatkowe na tem at „W ychowanie obywatelsko-paóstw ow e".



Prelegenci do tych w ykładów  będą później dodatkowo wskazani. B yłoby 
pożądane, ażeby Rady Szkolne, organizujące kursy pryw atne, również za­
prosiły tych prelegentów  do wygłoszenia w ykładów  na w skazany temat.

W  razie potrzeby dopuszczalne jest zorganizowanie nadprogram ow o 
odczytu lub wykładu, najwyżej dwugodzinnego, na tem at zw iązany z za­
sadniczym tem atem  kursu.

Sporty i ćwiczenia fizyczne należy uwzględniać w  miarę możności 
na w szystkich kursach w  godzinach pozalekcyjnych, o ile tylko zgłosi się 
odpowiednia liczba słuchaczy, oraz o ile w arunki miejscowe na to pozw a­
lają. W  przypadku zgłoszenia się większej liczby słuchaczy z kilku kom­
pletów Kuratorium na wniosek Rady Szkolnej zaangażuje osobnego instruk­
tora w ychow ania fizycznego, z wynagrodzeniem od godzin pracy. Udział 
w  tych ćwiczeniach musi być jednak dobrowolny, by nauczycielstwo w  go­
dzinach pozalekcyjnych nie było zbytnio krępowane. Zechcą więc Rady 
Szkolne porozumieć się z nauczycielstwem  w  sprawie możliwości zorga­
nizowania sportu i ćwiczeń fizycznych w  godzinach pozalekcyjnych i przed­
łożyć Kuratorjuin wnioski możliwie przed dniem 15-go czerw ca b. r.

Podczas przebiegu kursu należy zwrócić szczególna uwagę na roz­
winięcie życia towarzyskiego i rozryw ek kulturalnych przez zorganizo­
wanie wycieczek, chóru, świetlicy z czytelnią, założenie w  dużej możliwie 
sali dobrego aparatu radiowego z głośnikiem i t. p. Celem udostępnienia 
odpowiedniej lektury należy zaopatrzyć czytelnię w  rozmaite czasopisma 
naukowe, pedagogiczne, encyklopedie, albumy, podręczniki, w ydaw nictw a 
artystyczne i t. d.

W szystkie sale oddane do rozporządzenia uczestników kursów, a w ięc 
sale w ykładow e, świetlicę, sale internatow e i t. p. — należy odświeżyć, 
wym yć i gustownie przybrać, by  wygląd ich św iadczył o wysokiej kul­
turze środowiska i głębszem zrozumieniu całej spraw y kursów  w aka­
cyjnych.

Pomoce naukowe i książki można w ypożyczyć z miejscowych za­
kładów naukow ych lub znajdujących się w  pobliskiej okolicy. Za całko­
w ity  zw rot i w  należytym  stanie w szystkich m ateriałów  w ypożyczonych 
kierownik adm inistracyjny kursu ponosi pełną osobistą odpowiedzialność.

Szczególną troską należy otoczyć internaty dla uczestników kursów. 
W  roku ubiegłym stan internatów  w Brzeżanach, Rudniku n/S. i kilku 
innych miejscowościach świadczył, jak stosunkowo tanio, wygodnie i miło 
można urządzić pobyt w raz z utrzymaniem dla uczestników przy  ener­
gicznych zabiegach i staraniach Rad Szkolnych i Zarządów kursów.

Sprawozdania z akcji przygotow aw czej organizacji kursów za­
równo państw ow ych jak i pryw atnych należy przesłać do Kuratorjum przed 
dniem 15 czerw ca b. r., według następujących punktów:

a) akcja propagandowa, podjęta przez Rady Szkolne: kilkakrotne 
wzmianki i artykuły  w  pismach miejscowych, komunikaty do nauczyciel­
stw a, przedstawienie spraw y kursów  na konferencjach rejonowych i do­
datkow ych zebraniach i t. p.; b> liczba uczestników w  przybliżeniu (łub 
dokładnie); c) miejsce w ykładów ; d) organizacja świetlicy, czytelni, biblio­
teki, audycyj radiowych i t. p.; e) urządzenie internatu i kuchni; f) orga­
nizacja sportu i ćwiczeń fizycznych oraz wycieczek; g) miejsce zamie­
szkania i stołowania prelegentów ; h) kierownictwo pedagogiczne kursu; 
i) kierownictwo administracyjne; j) dodatkowe informacje i zawiadomienia.
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Zapisy słuchaczy odbywać się mają za pośrednictwem  Inspektorów 
Szkolnych podobnie jak w  r. 1930, przy pomocy kart wpisowych, które 
można sprowadzić w  większej ilości w  cenie po 8 gr za egzemplarz 
z Państw ow ego W ydaw nictw a Książek Szkolnych we Lwowie, ul. Kur­
kow a 21.

M aksymalna liczba uczestników na kursie nie może przekraczać 40.
Odroczenia ćwiczeń wojskowych nie będą przysługiw ały ani słu­

chaczom ani prelegentom.
W pisowe na kursy wynosi 20 złotych. W pisowe to składa nauczy­

ciel w raz z trzem a znaczkami po 25 gr. u przełożonego Inspektora Szkol­
nego, k tóry  prześle tę kwotę w raz z kartą wpisową Inspektorowi Szkolnemu 
w  siedzibie kursu. Inspektor szkolny w  siedzibie kursu zawiadomi możli­
wie niezwłocznie na odcinku karty  wpisowej bezpośrednio nauczyciela, 
czy został na kurs przyjęty i udzieli mu przewidzianych na odcinku w y ­
jaśnień. P rzychylna odpowiedź na odcinku karty  wpisowej jest zarazem  
kartą wstępu na kurs dla kandydata.

Termin zapisów upływ a zasadniczo z dniem 1 czerw ca 1931 r., po 
tym  terminie mogą być dokonywane przyjęcia, o ile pozostaną wolne 
miejsca. Równoległe komplety w razie nadmiernej liczby zgłoszeń kandy­
datów  na poszczególne kursy są możliwe, ale Kuratorium żadnych za­
pewnień w  tym kierunku zgóry dać nie może.

Norma płac prelegentów pozostaje bez zmiany, jak w  reku ubiegłym.
Z pracy na kursie w ydaw ane będą zaświadczenia tym  słuchaczom, 

którzy regularnie będą uczęszczali na kurs, wyłącznie na formularzach,, 
sprowadzonych z Państw ow ego W ydaw nictw a Książek Szkolnych.

Dowody pracy na kursach w akacyjnych będą brane pod uwagę przy  
egzaminach wstępnych na W yższe Kursy Nauczycielskie, przy egzami­
nach eksternów  W. K. N. wreszcie także przy rów nych innych warunkach 
przy rozstrzyganiu konkursów na posady nauczycieli i kierowni­
ków szkół.

Sprawozdania z kursów  w akacyjnych należy nadesłać do Kuratorium
O. S. Lw. przed dniem 15-go września 1931 r.

Poza wskazaniami powyższemi podaję niżej w ykaz statystyczny, 
stw ierdzający udział nauczycielstwa szkół powszechnych na kursach w a­
kacyjnych w  latach ubiegłych. Z wykazu tego wynika, iż niektóre Rady 
Szkolne zmuszone są w  bieżącym roku wzmóc w yjątkow ą akcję pro­
pagandową celem skłonienia nauczycielstwa do liczniejszego zapisania się 
na kursy  wakacyjne w  okręgu lwowskim, bądź w  innych okręgach szkol­
nych. Liczba uczestników na kursach wakacyjnych dowodnie stw ierdza 
zawsze poziom ogólnej atm osfery w śród nauczycielstwa i mówi o kierunku 
planowej pracy samokształceniowej oraz poważnem i sumiennem odno­
szeniu się do obowiązków szkolnych. Z tego powodu oczekuję w  tym  roku 
w yjątkow o w ym ow nych dowodów energicznych starań organizacyjnych 
Rad Szkolnych oraz licznego i gorliwego współudziału nauczycielstwa na 
kursach wakacyjnych.

Kurator Okręgu Szkolnego Lwowskiego: p. o. St. Swiderski, w r.
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W y k a z  s t a t y  s t y c z n y

stw ierdzający ilościowo udział nauczycielstw a szkół powszechnych 
z okręgu szkolnego lwowskiego na kursach w akacyjnych w  latach

1928—1930.
Ilość nauczycieli danego po­
wiatu, którzy brali udział 
w państw, lub prywatnych 
kursach wakacyj. w latach:

Lp. POWIAT Ilość nauczy­
cieli w powiecie

1. Bobrka 228
1928 
' 5

1929
3

1930
28

2. Bohorodczany 139 4 14 20
3. Borszczów 183 2 2 26
4. B rody 158 3 12 28
5. Brzeżany 217 — 1 24
6. Brzozów 201 1 — 9
7. Buczacz 258 1 7 43
8. Czortków 174 46 12 51
9. Dobromil 163 4 23 52

10. Dolina 1 218 12 15 22
11. Drohobycz 399 1 1 7
12. Gródek Jagielloński 172 6 8 4
13. Horodenka 186 2 3 3
14. Jarosław 399 72 73 24
15. Jaw orów 161 50 6 4
16. Kałusz 200 11 8 6
17. Kamionka Strum iłowa 169 32 3 18
18. Kolbuszowa 161 3 8 12
19. Kołomyja 368 3 — 44
20. Kopyczyńce 188 8 1 22
21. Kosów 135 5 7 10
22. Krosno 195 32 8 27
23. Lisko 153 7 6 17
24. Lubaczów 204 6 7 10
25. Lw ów  - miasto 510 6 24 23
26. Lwów - powiat 383 15 5 9
27. Łańcut 258 12 14 12
28. Mościska 178 1 4 18
29. Nadworna 161 2 5 27
30. Nisko 156 2 25 26
31. Podhajce 169 11 18 15
32. Przem yśl 385 69 24 13
33. Przem yślany 204 2 4 27
34. P rzew orsk 204 8 14 23
35. Radziechów 143 2 1 33
36. R aw a Ruska 232 2 3 6
37. Rohatyn 263 2 1 15
38. Rudki 210 4 3 11
39. Rzeszów 375 20 27 28
40. Sambor 261 2 6 4
41. Sanok 284 74 — 11
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42. Skałat 193 44 4 60
43. Skole 107 '1 1 1
44. Śniatyn 148 ’— 3 32
45. Sokal 244 — 1 5
46. Stanisławów 365 7 1 17
47. S tary  Sam bor 136 2 16 1
48. Stryj 185 41 13 6
49. S trzyżów  „ 148 8 4 13
50. T arnobrzeg 199 9 10 39
51. Tarnopol 292 3 9 31
52. Tłumacz 247 — 48 52
53. Trembowla 160 13 12 7
54. Turka 127 21 5 5
55. Zaleszczyki 151 19 34 26
56. Zbaraż 140 — 1 16
57. Zborów 150 — 6 6
58. Złoczów 233 8 13 10
59. Żółkiew 216 18 11 31
60. Żydaczów 215 5 27 18

Razem na kursach w latach 749 623 1193.

10.
Sprawozdania z czynności pracowni w szkołach powszechych w  r. 1930/31..
O kólnik  K uratorium  O. S. L w . z  dnia 1 m aja  1931 r. Nr. I. 11756131 do  ra d  szk o ln yc h  

p o w ia to w y c h  (m ie jsk ie j w e  L w o w ie ).

Podobnie jak w  latach ubiegłych, należy do dnia 15 lipca br. nadesłać 
sprawozdania z pracowni przy szkołach powszechnych.

Sprawozdania mają dać obraz użytkowania i rozwoju pracowni w  r. 
1930/31, oraz uzupełnić braki w sprawozdaniach zeszłorocznych.

Dla uniknięcia ponownych nieporozumień, wyjaśnia się, co następuje: 
Należy przysłać sprawozdania z w szystkich pracowni w  szkołach 

powszechnych, a więc w e wszelkich wypadkach, gdzie ćwiczenia z za­
kresu któregokolwiek przedmiotu — z wyjątkiem  ćwiczeń cielesnych — od­
byw ają się w  osobnej sali, zaopatrzonej w  przybory, bez względu na to, 
czy pracownię założono z funduszów M inisterstwa W . R. i O. P. lub nie, 
oraz niezależnie od tego, czy pracownię uważa się jako zapoczątkowaną. 
Zaliczyć tu więc należy wszelkie pracownie w publicznych i pryw atnych 
szkołach powszechnych do nauki przyrody żywej i m artwej, geografii, ry ­
sunku, robót ręcznych, robót kobiecych, kuchni i gospodarstw a domowego, 
w reszcie planowo prowadzone ogródki biologiczne.

Dla ułatwienia zestawień z całego okręgu, koniecznem jest ścisłe 
stosowanie załączonego wzoru, przyczem  pożądanem jest zestawienie na 
jednym formularzu tylko jednego rodzaju pracowni. Sprawozdanie ma za­
w ierać daty z całego roku, a nie półroczne.
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W yjaśnienia, dotyczące poszczególnych rubn^k: 3. Pełna nazwa
szkoły, zaznaczyć jeżeli pryw atna, 5 i 6. Zaliczyć gabinet (skład­
nicę przyborów ). 7. E lektryka, gaz, wodociąg i t. p. 8 i 9. Wszelkie 
subwencje od założenia pracowni (nietylko z ostatniego roku). Gdyby 
z rubryk 8, 9, 10 i 11 nie było widoczne, z jakich funduszów pracownia 
pow stała (np. zachowanie przyborów  z okresu przedwojennego lub subwen­
cje w  naturze) zaznaczyć to w  uwadze. 12 i 13. Tylko pomoce naukowe bez 
sprzętów, przyczem  w  pracowniach robót rocznych strugnice zaliczyć do 
przyborów  naukowych. Pod liczbami, ujmującemi całość inw entarza, podać 
w  nawiasach przybytek z r. 1930/31. Inne szczegóły zbyteczne, natomiast 
p rzy  pracowniach robót ręcznych wymienić krótko prowadzone działy: 
papier i tektura, drzewo, metal, koszykarstw o i t. d. 16. Tygodniowa ilość 
lekcyj normalnych, udzielanych tak  w  pracowni, jakoteż w  zakresie innych 
przedmiotów. Nie zaliczać obecności na lekcjach innych nauczycieli, konfe- 
rencyj metodycznych ani żadnych zajęć, w ynikających z kierow nictwa p ra­
cowni. Jeżeli były  zmiany w  godzinach zawiadowcy pracowni, podać liczby 
z okresu w yraźnie najdłuższego względnie z 2-go półrocza. 17. W liczyć też 
szkoły dochodzące regularnie, przynajmniej przez pewien oKres, także 
z innych miejscowości i zaznaczyć to w  uwadze. 20. Oddzielnie lekcje dwu­
godzinne, np. 30 T  46/2 oznacza 30 lekcyj jednogodzinnych i 23 dwugo­
dzinnych. 21. Zaliczyć i zaznaczyć w  uwadze w łasnoręczne ćwiczenia nau­
czycieli, jakoteż ćwiczenia w  znaczeniu metodycznem, a więc lekcje po­
kazowe i próbne na konferencjach nauczycielskich oraz lekcje prowadzone 
dla lub przez kandydatów  (tki) zakładów kształcenia i dokształcania nau­
czycieli. 22. Rozumieć należy szkoły innego typu np. seminarja zawodowe 
i tp. Do zestawienia dołączą Panow ie Inspektorowie i Nauczyciele w y ­
jaśnienia rubryk oraz w  miarę potrzeby i uznania uwagi, dotyczące tak 
organizacji zajęć w  pracowniach, jakoteż strony metodycznej. Należy jed­
nak unikać uwag, nadesłanych w  poprzednich latach, a podawać tylko 
ważniejsze spostrzeżenia i wyniki prób poczynionych w  ostatnim roku.

W obec w zrastającej konieczności pełnego w ykorzystania etatów  
nauczycielskich, powstaje potrzeba nowego ułożenia zajęć kierowników p ra­
cowni w  przyszłym  roku szkolnym tak, aby ile możności, zabezpieczyć 
dalsze jak największe użytkowanie pracowni przy równoczesnem zabez­
pieczeniu powszechnego nauczania w  myśl okólnika Kuratorium z dnia 
28 m arca 1931 Nr. I. 9754/31 1).

Spraw a jest o tyle ułatwioną, iż w szystkie centralne pracownie czynne 
są już przynajmniej jeden rok, więc ułożył się już w  nich pewien w ypró­
bow any system  pracy.

Panow ie Inspektorowie obmyślą ułożenie zajęć w  pracowniach 
w  przyszłym  roku w edług następnych w ytycznych:

1. Nieuzasadniona jest przy dzisiejszych warunkach zniżka godzin, 
zw łaszcza wydatniejsza tam, gdzie z pracowni korzysta jedna lub dwie 
szkoły. Jeżeli nauczyciel obejmie naukę odnośnego przedmiotu w  obu szko­
łach, będzie jego obowiązkiem użytkowanie i konserwacja przyborów' do 
ćwiczeń tak, jak to jest obowiązkiem w szystkich nauczycieli w  odniesieniu 
do innych działów pomocy naukowych.

*) W  D z. U rz. Kur. O. S . L w . n ieo g lo szo n y .
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2. Tam, gdzie z pracowni korzysta w iększa ilość szkół, należy zre­
zygnow ać z obecności zawiadow cy pracowni na lekcjach innych nauczy­
cieli, zw łaszcza takich, którzy dotychczas nabrali w praw y w  prowadzeniu 
ćwiczeń. Zaw iadowca pracowni powinien i tutaj objąć naukę danego przed­
miotu w  2 a w  miarę możności 3 szkołach.

W  ten sposób zmniejszy się także ilość jego zajęć przy w ydaw aniu 
Przyborów  przychodnim szkołom.

Dla wykonania pozostałych czynności, zw iązanych z zawiadywaniem  
pracowni, można udzielać odpowiednich do w ytw orzonego stanu zniżek 
godzin, ale mniejszych, niż to było dotychczas stosowane, i pod nieod­
zownym warunkiem, iż nie cierpi na tern powszechne nauczanie nietylko 
w  danej miejscowości, ale także w całym  powiecie.

3. W  miarę dalszej potrzeby należy zaniechać dzielenia klas na 
zespoły tam, gdzie sala jest dostatecznie duża, a brak tylko odpowiedniej, 
ilości przyborów  do ćwiczeń.

W ów czas przy nauce przyrody klasę podzieli się na w iększe grupy 
ćwiczeniowe, w  których jedni uczniowie będą pracować, reszta będzie 
przyglądać się. Naturalnie przy następnych ćwiczeniach należy role uczniów 
kolejno zmieniać.

P rzy  nauce robót ręcznych będzie nauczyciel starał się zatrudnić 
każdy z 2 zespołów równocześnie inną pracą, a więc przy użyciu innych 
narzędzi, w  miarę jak na to pozwoli dopuszczalna kolejność ćwiczeń.

4. Jeżeli pow yższe środki nie w ystarczą, można zmniejszyć ilość 
godzin nauki w  pracowni tak, iż pewne szkoły odbyw ałyby w  pracow ni 
tylko niektóre grupy ćwiczeń (np. co drugi tydzień, albo w I. kw artale 
jedna szkoła, w  drugim inna).

Sposób pow yższy trzeba uznać jako ostateczny.
Zupełnego usunięcia szkól, które dotychczas korzystały  z pracowni, 

należy unikać.
W szystkie te środki mają być stosowane zależnie od w arunków  eta­

tow ych w  powiecie, w  każdym jednak wypadku należy zasady podane 
w  okólniku Kuratorium z dnia 28 m arca 1931 r. Nr. I. 9754/31, staw iać na  
naczelnem miejscu. Gdzie z tego powodu zajęcia w  pracowni mają doznać 
poważnych zmian w  porównaniu do roku 1930/31, zechcą Panowie Inspekto­
rowie podać to i uzasadnić w  końcowych uwagach.

Kurator Okręgu Szkolnego Lwowskiego: p. o. St. Swiderski, w :.

1 1 .
Kwalifikacje zdrowotne kandydatów na wydziały lekarskie uniwersytetów  

i do Państwowego Instytutu Dentystycznego.
O kólnik  M in is te rs tw a  W . R. i O. P . z  dnia 28 m arca  1931 r. Nr, /. W F \ 6236130.

L. O. 606/31. Badania lekarskie młodzieży akademickiej oraz sta­
tystyka zachorowań jej przed i po skończeniu w yższych zakładów aka­
demickich w ykazały  szczególną częstość zapadań na zdrowńu w śród mło­
dzieży, uczęszczającej na w ydziały  lekarskie uniw ersytetów  i do P aństw o­
wego Instytutu Dentystycznego.
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W  związku z tem i na skutek w ystąpień dziekanatów w ydziałów  le­
karskich zechcą Dyrekcje szkół średnich ogólnokształcących zażądać od 
lekarzy szkolnych, ażeby ci, omawiając ze starszą młodzieżą szkolną spraw ę 
w yboru zawodu, czy to na system atycznych lekcjach higjeny, czy to pod­
czas luźnych pogadanek, wyjaśniali jej, że zawód lekarski w ym aga w yjątko­
wego zdrowia, zw łaszcza zdrow ych płuc i serca, należytej czynności 
zmysłów, szczególnie wzroku i słuchu.

M aturzyści i m aturzystki, nie odpowiadający tym  wym aganiom  zdro­
wotnym, nie powinni ubiegać się o przyjęcie na w ydział lekarski uniw ersy­
tetów  lub do Państw ow ego Instytutu Dentystycznego, jeśli nie chcą 
w  przyszłości przez przerw anie studjów lub wycofanie się z zawodu 
wskutek choroby ponosić stra t m aterialnych i doznawać rozgoryczenia.

Podsekretarz Stanu: K, Pieracki wr.

1 2.
Kursy handlowe i języków obcych.

Nr. III. 1968/31. Uchylając sw e pismo okólne z dnia 10 m arca 1927 
Nr. III. H. 2933/27 5 , Ministerstwo W yznań Religijnych i O św iecenia. P u ­
blicznego rozporządzeniem z dnia 1 kwietnia 1931 r. Nr. II. D. 941/31 po­
leca stosować następujące zasady przy  organizowaniu kursów  handlowych 
oraz kursów  języków obcych.

Kursy handlowe są placówkami zbiorowego nauczania przedm iotów 
lub umiejętności, potrzebnych w handlu albo w administracji przedsiębiorstw  
handlowych lub przem ysłow ych, względnie zbiorowego nauczania języków 
obcych dla potrzeb zawodowych. Kursy pow stają na zasadzie odwołalnych 
zezwoleń, udzielanych przez kuratora. W ykładać na kursach mogą osoby 
posiadające kwalifikacje do nauczania w szkołach handlowych. Kursów 
nie obowiązują jednakowe program y; w stępow ać na kursy może młodzież, 
której przygotowanie kierownicy kursów uznają za dostateczne. Okres 
nauczania, metody nauczania, dobór w ykładanych przedm iotów i umiejęt­
ności pozostawia się kierownikowi kursów.

Kursy nie nadają kończącym  je żadnych uprawnień służbowych, w oj­
skowych, szkolnych lub nauczycielskich; ukończenie kursów  nie zastępuje 
ukończenia szkoły dokształcającej; ukończenie kursów  nie kwalifikuje koń­
czących je jako pracowników umysłowych.

Kursy nie mają zadań wychow aw czych; regulaminy dla słuchaczów 
i słuchaczek kursów  są zbiorami przepisów, zapewniających norm alny prze­
bieg nauczania zbiorowego i kulturalnego współżycia w  lokalu kursów. Mogą 
jednak pow staw ać przy  kursach organizacje i kółka słuchaczów i słucha­
czek dla celów naukowych i tow arzyskich — za zgodą w ładz oświatowych 
i administracyjnych.

Na kursy wstępow ać mogą osoby od lat 18 w zw yż. Dla osób płci 
żeńskiej kurator okręgu szkolnego może obniżyć minimum wieku do lat 17

Kursy podlegają wizytowaniu przez delegatów kuratorjum, uprawnio­
nych do sprawdzania kwalifikacyj wykładających, wieku uczących się, za­
chowania przepisów higjeny szkolnej; delegaci udzielają kierownikowi i w y ­
kładającym  w skazów ek i porad, dotyczących materjału i metody nauczania.

J) Dz. Urz. Kur. O. S. Lw. z 1927 r., str. 159.
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Niestosowanie się do obowiązujących przepisów i do zleceń w izytatorów  
może być powodem do odwołania zezwolenia.

Kursy mogą urządzać egzaminy końcowe i w ydaw ać słuchaczom 
(kom) św iadectw a ukończenia według wzorów, zatw ierdzonych przez 
M inisterstwo W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

Kursy nie korzystają z subwencyj M inisterstwa W . R. i O. P. ani ze 
źródeł podatku przem ysłow ego ani z funduszów budżetow ych; nie przysłu­
guje też kursom praw o zabiegania o odroczenie służby wojskowej, ulgowe 
bilety kolejowe, ulgowe bilety tram wajowe.

Rodzicom, uczęszczających na kursy  — funkcjonariuszom lub eme­
rytom  państwowym , ani słuchaczom (słuchaczkom) kursów, nie przysłu­
gują uprawnienia, wynikające, z uczęszczania do szkół publicznych w  myśl 
ustaw y o uposażeniu i ustaw y emerytalnej.

Kurator okręgu szkolnego ma praw o żądać od kierowników kursów 
kończenia czasu nauczania o oznaczonej godzinie; godziny te mcgą być 
zróżnicowane w  różnych miejscowościach — zależnie od warunków  lo­
kalnych.

Nauczanie przez korespondencję (kursy korespondencyjne) zasadniczo 
jest swobodne i nie podlega zatwierdzaniu ewentualnie rejestrowaniu przez 
w ładze oświatowe — wobec trudności kontrolowania przebiegu nauczania 
i postępów uczestników. W pewnych w yjątkow ych wypadkach, gdy zaistnieje 
gw arancja umiejętnego prow adzenia takiego nauczania, M inisterstwo udzie­
lać będzie kursom  korespondencyjnym  zezwolenia na nauczanie i w yda­
wanie przez kierownictwo kursów ich uczestnikom św iadectw  w edług spe­
cjalnie ustalonej formy. O każdorazowem  wydaniu podobnego zezwolenia 
M inisterstwo będzie komunikować zainteresow anym  kuratorjom.

Kurator Okręgu Szkolnego Lwowskiego: p. o. St. Świderski, w r.

13.

Zakończenie roku szkolnego w  szkołach rzemieślniczo - przemysłowych
męskich.

O kóln ik  M in is te rs tw a  W . R . i O. P . z  dnia  27 k w ie tn ia  1931 r. Nr. III, T . 2803131.

Nr. III. 2341/31. Ogólne zasady zarządzenia z dnia 20 kwietnia 1929 r. 
Nr. III. TR. 3230/29 i z dnia 7 maja 1930 r. Nr. III. T. 4274/30 w  sprawie 
zakończenia zajęć w końcu roku szkolnego w  szkołach rzemieślniczo - prze­
m ysłow ych męskich pozostają w  mocy.

O kresy całodziennej pracy w arsztatow ej zasadniczo są następujące:
W klasie III-ciej od 15 maja do 15 czerwca.
W  klasach I-ej i Ii-ej: a) w  szkołach, w których w arszta ty  szkolne 

mogą zmieścić w szystkich uczniów jednocześnie, całodzienna praca w a r­
sztatow a trw a przez czerwiec, wakacje — przez lipiec i sierpień:

b) w  szkołach, w  których praca w arsztatow a odbywa się dla braku 
miejsca na dwie zmiany, i-w sza zmiana ma zajęcia całodzienne w  czerwcu, 
a w akacje w  lipću i sierpniu, 2-ga zmiana ma wakacje w  czerw cu i Jipcu, 
a pracę w  sierpniu.

Zakończenie nauki teoretycznej dla klasy III-ej przypada zatem  w  po­
łowie maja, dla klas I i II z; końcem maja.
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Egzaminy przejściowe ze w szystkich przedm iotów w  klasach I i II 
i  egzaminy końcowe w  ki. III z przedmiotów, zaliczonych do grupy A., po­
w inny odbywać się w  czasie paru ostatnich Iekcyj z każdego przedmiotu.

Egzaminy końcowe w  kl. III. z przedmiotów, zaliczonych do grupy 
B., powinny odbywać się w  ciągu 2 ostatnich dni przed rozpoczęciem ca­
łodziennej pracy warsztatow ej.

W  szkołach, w  których odbywać się będą egzaminy czeladnicze, re ­
zerw uje się na nie czas ostatniego tygodnia miesiąca czerwca, jak na- 
przykład w  bieżącym roku szkolnym od 2 1 d o  28 czerwca.

Tygodniowa przerw a pomiędzy datą ukończenia całodziennej pracy 
w arsztatow ej a egzaminami czeladniczemi przewidziana jest dla dania 
możności uczniom kl. III w szkołach, przy których nie będzie komisji dla 
egzam inów na czeladników, złożenia podania ze świadectwem  ukończenia 
szkoły i udania się do innej szkoły, do której będą skierowani dla złożenia 
egzaminu przed w łaściw ą komisją.

W  szkołach, przy których będą zorganizowane w łaściw e dla danego 
zawodu komisje egzaminacyjne, nie należy tej przerw y stw arzać, a  zwalniać 
uczniów od całodziennej pracy w arsztatow ej nie w  dniu 15 czerwca, a na 
dw a dni przed egzaminami czeladniczemi.

W  dniu zakończenia całodziennej pracy w arsztatow ej otrzym ują 
św iadectw a ukończenia szkoły ci uczniowie III klasy, którzy muszą udać 
się du innej szkoły na egzamin czeladniczy. Natomiast w skazane jest, aby 
św iadectw a ukończenia szkoły uczniów, którzy będą składali egzaminy 
przed komisją we własnej szkole, by ły  przekazyw ane przewodniczącemu 
komisji dla egzaminów na czeladników a w ręczane absolwentom w raz ze 
św iadectw em  złożenia egzaminu na czeladnika.

Dyrekcje szkół powinny użyć swego w pływu, aby kończący szkołę, 
ze względu na ich dobro, nie uchylali się od składania egzaminu na cze­
ladnika.

Egzaminy sprawdzające dla kandydatów  do szkoły powinny rozpo­
cząć się w  dniu 28 sierpnia.

W  razie konieczności, wynikającej z miejscowych warunków, z przy­
padających św iąt i t. p. kuratorjum  może zezwolić na pewne odchylenie 
w  stosowaniu wymienionych w yżej term inów zajęć z powiadomieniem 
M inisterstwa.

Podsekretarz Stanu: K- Pieracki, w r.

14.

Nazwy szkół zawodowych.
O k ó ln ik  K uratorjum  O. S. L w . i  dnia 25 k w ie tn ia  1931 r. Nr. III. 1754131 do  w s z y s t ­
k ich  p a ń s tw o w yc h  i n iep a ń stw o w ych  s z k ó ł za w o d o w y c h  o ra z  p a ń s tw o w yc h  i n ie­

p a ń s tw o w yc h  k u rsó w  za w o d o w y c h  K uratorium  O. S. Lw.

Kuratorjum O. S. Lw. zauważyło, że niektóre szkoły w  swej ko­
respondencji używają niedokładnych nazw  szkół.

Wobec tego zgodnie z rozporządzeniem M inisterstwa W . R. i O. P. 
z dnia 21 m arca br. Nr. III. T. 1551/31 zarządzam , aby szkoły na swych 
blankietach i pieczęciach używ ały nazwy według dokładnego brzmienia 
odpowiednich zarządzeń lub koncesyj.

Kurator Okręgu Szkolnego: p. o. St. Swiderski, wr.



Propaganda szkolnictwa zawodowego.
Okólnik Kuraiorjum O. S . L. z dnia 12 maja 19Sl. Nr. I I I  2335/31 do dyrektygj 
wszystkich szkól Średnich ogólno-kształcących, seminarjów nauczycielskich i rad  

szkolnych powiatowych (m iejskiej we Lwowie).
Jak corocznie podaję poniżej spis szkół zawodowych, znajdujących się 

w Okręgu Szkolnym Lwowskim, z apelem do wszystkich PP. Dyrektorów, 
Inspektorów i Nauczycielstwa, by korzystali z każdej sposobności, ażeby 
informować młodzież o możliwościach, jakie jej się otwierają w szkolnictwie 
zawodowem.

Kurator O. S. Lw.: p. o. Si. Swiderski.

232

15.

S p is  szkół zawodowych.
S)  S z k o ł y  h a n d l o w e .

1 i  
1 d

Miejscowość Nazwa szkoły Warunki wstępu

Ilo
ść

 l
at

 
na

uk
i

1 Brody Szkoła Handlowa D.Lowina 7 k i.  szk. pow sz., 3 k i. g im n. 3
2 Czortków Szkoła HandJr.’ G. Euchsgang i i  «  j )  i i  33 3
3 Drohobycz Szkoła Handlowa T. S. H. 33 u  33 '*  r? 3
4 Gródek Jag. u » T. S. L. 33 5? 35 33 >3 3
5 Jarosław T. S. H. 3? 33 v  3) }3 4
6 Kołomyja T. S. H. 1ł  33 3’ ?? JJ 3
7 Lwów, Skąrb- 

kowski 1. 39.
Państw. Szk. Ekonomiczno- 
Handlowa

4 klasy gimnazjum 4

8 Lwów, Skarb- 
kowska 1. 39.

Liceum Handlowe Tow. 
Lic. Handlowe

6 klas gimnazjum 2

9 Lwów, Zielona 
1. 8.

Państw. Szkoła Zawodowa 
Żeńska (oddział handlowy)

7 k l. szk . pow sz., 3 k l  g im n. 3

10 Lwów, Francisz­
kańska 1. 9.

Szkoła Handlowa T. S, H. 3? 33 3) 33 33 3

11 Lwów, Zygmun- 
towska 13 9.

Szkoła Handl. Żyd. T. S. H. 33 33 33 33 33 3

12 Lwów, Korniak- 
tów L 1.

Szkoła Handlowa Towarz. 
..Proświta11

33 33 33 33 w 3

13 Przemyśl Państwowa Szkoła Handl.
2  i  i ”  116 klas gimnazjum

3
14 Przemyśl Liceum Handlowe Tow. 

Lic Handl.
2

15 Rozwadów Szkoła Handlowa T. S Za w. 7 k l. szk . pow sz., 3 k l .  g im n . 3
18 Rzeszów Szkoła Handl. T. S. H. >3 33 33 H  33 3
17 Sambor Szkoła [fandl. T. S. H. 33 33 33 "  33 3
18 Sambor Szkoła Handlowa im. Gott- 

helfa
33 n  r> »3 31 0

19 Sanok Szk. Handl. Z w. N. P. S. P. 33 l i  33 "  33 3
20 Stanisławów Szkoła Handlowa T. S. H. 33 33 »i 33 11 3
21 Stanisławów Państwowa Szkoła Handl. 11 33 ' •  ł l  33 3
22 Stryj Szkoła Handlowa Fr. Świ­

derskiego
?3 33 33 33 33 3

23 Tarnopol Szkoła Handlowa T. S. L. 33 13 n  33 u 3
24 Złoczów T. S. L. 33 i  *’ 33 13 3
25 Brody Jednor. Szk. Przysposobie­

nia kup. D. Lowina
33 n  33 33 1

26
o r t

Lwów, Wałowa 
1. 25.

Jednor. Szk. Przysposobie­
nia kup. M. Christoia

33 «  *1 13 31 1

27 | Lwów, Kurkowa 
1. 38.

Jednor. Szk. Przysposobie­
nia kup. Z. Olszewskiego

33 33 33 31 i i 1



233

B) S z k o ł y  t e c h n i c z n e  i r z e m i e ś l n i c z e .

P.

►3
Miej scowość Nazwa szkoły Warunki wstępu “ 3

‘•o 3
Cd

3  a

9
10
11
'2
13

14

15

16

17
18

19

20 
21

22

23
24

25

Borysław
Brzeżany

Drohobycz

Grzymałów
Jarosław
Jarosław
Jaworów

Kamionka Str.

Kołomyj a 
Kołomyja 
Krosno
Lwów, Zofji 1.1 
Lwów, Snopkow- 
ska 1. 47.

Lwów, Snopkow- 
ska 1. 47.

Lwów, Snopkow- 
ska 1. 47.

Lwów, Snopkow- 
ska 1. 47.

Lwów-Skniłów
Lwów,ul Na Bło­
nie 1. 3

Lwów, św. Te­
resy 1. 28.

Rakszawa
Rzeszów

Stanisławów

Stryj
Stryj

Tarnopol

Państw. Szkoła Wiertnicza 
Szkoła Przem. Drzew. Tow. 
Szkoła Zawodowa 

Średnia Szk. Techn. T. S. 
Tech. (elektro-mechan.) 

Państw. Szk. Kołodz.-Kowal. 
„ „ Budownictwa
„ „ Majstrów Bud.
„ ,, Przem. DrzeW.

(oddz. stoi. i zabawkarski) 
Państw. Szk. Kołodz.-kowal. 
(oddz. lakiern.-rymarski 
i instrumentów' muz.) 

Państw. Szk. Przem.-Drzew.
„ „ Szewek a

„ Tkacka
Koszykarska 

„ „ Techniczna

a) Wydział drogowo-wodny
b) Wydział elektromech.
c) „ sztuk zdobn. 

Państw'. Szkoła Majstrów
Budowlanych 

Państw. Szk. rzemiosł;

a) Szk. Ślusarstwa artyst.
b) „ ,, budów.
c) „ Stolarstwa mebli 

i bud.
Szkoła Majstrów' Elektro- 
teebn. Tow. Szk. Przem, 

Szkoła Mech. Lotn. L. 0 . 1*. P. 
Szkoła G d rb.-Białoskórnicza 
Patron. Przon. Ludowego 

Szkoła Rzem. Przem. im. 
Korkisa

Państw. Szkoła Sukiennicza 
Szkoła Rzemiosł Tow. Pryw. 
Szk. Przem.

Państwowa Szkoła Przem 
Drzewn.

Państw. Szkolą Tkacka 
Szkoła Rzem. Przem. Tów. 
Warszt. Rękodz. Żyd. 

Państw Szkoła Slus. Masz.

4 k l .  szk  pow sz. i 2 la ta  
p ra k ty k i w ie rtn icz e j

4 klasy szkoły powsz.
7 k l.  szk . p ow sz ., 4 k l. g im n .

4 klasy szkoły powsz.
7 k l. s z k . pow sz., 4 k l. g im n .
4 klasy szkoły powsz.

7 k l. szk . pow sz., 4 k l. g im n .
4 klasy szkoły powsz.
7 k l. szk . pow sz., 4 k l. g im n.

5 k l. szk . pow sz. i św iad . ozel.

4 klasy szkoły powsz.

7 k l. szk , pow sz. i  św . w yzwól.

śwuad. czel. ślusarskie 

7 kl. szkoły powszechn. 

4 klasy szkoły powsz.
7 k l.  szk . pow sz. i 4 k l. g im n .

4 klasy szkoły powsz.

7 klas szkoły powsz.

4
4
5
3

3 - 4
3 - 4
3 - 4

3 
3

3 
3

Z w y ją tk ie m  1, 3, 5, 6, 18, 14, 15, 10 w szędzie  is tn ie je  b u rs a  lu b  in te r n a t  p rzy  szko le .
U W A G A ; U p raw n ien ia  ab so lw en tó w  p a ń stw o w y c h  szk ó ł rz em ieśln io zo -p rze in y sło w y o k  

w G rzy m ało w ie , Jaw o ro w ie , K am io n ce  S tr .,  K o ło m y i (2 szk .) We Lw ow ie {3 szk.) w  S ta n is ła ­
w ow ie i T a rn o p o lu , o ra z  p ry w a tn y c h  szk ó ł rz e m ie ś ln ic z o -p rz e ra y s ł . w e Lw ow ie 1 S t r y ju :  
U czn iow ie , k tó rz y  u k o ń czy li c a łk o w itą  n a u k ę  w je d n e j z w y m ien io n y ch  szk ó ł, zdali e g zam in  
szk o ln y  z o s ta tn ie j  k la s y  z w y n ik iem  p o m y śln y m , a  n a s tę p n ie  n a  zasad z ie  p o s tan o w ie ń  ro z ­
p o rz ą d ze ń  M in is te r s tw a  W . R . i O. P . z 12 m a rc a  1929 N r. 111 T . —1692/29 i 14 m a rc a  1929 
N r. I I I  D. —1699 z ło ży li e g zam in  p ra k ty c z n y  p rzed  k o m is ją  d la  eg zam in ó w  n a  cze ladn ików , 
u tw o rz o n ą  w  m y ś l ro z p o rz ą d ze n ia  M in is te r s tw a  W . R  i O . P ., P rz e m y s łu  i  H a n d lu  o ra z  R o ­
b ó t P u b licz n y c h  z  23 p a źd z ie rn ik a  1928 (Dz. U. R. P. N r. 3 ex 1929 poz. 29) p rz y  s z k o ła c h  rż e ­
rnie ś ln ic zo -p rzem y  s łow y  oh, z o s ta ją  c ze lad n ik am i n a  p o d s taw ie  a r t .  156 ro z p o rz ą d ze n ia  P a n a  
P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j z 7/V I  1927 o p raw ie  p rz e m y sło w em  (Dz. U. R . P . N r. 53 poz. 468). 
A bso lw enci c i o trz y m u ją  św iad ec tw a  z ło żen ia  eg zam in u  n a  cze lad n ik a .
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O S z k o ł y  z a w o d o w e  ż e ń s k i e .

Miej scowośc Nazwa szkoły Warunki wstępu
3 3'O cl

Borysław 
Czortków 
Drohobycz 
Kołomyja 
Lwów, bielona 
1. 8.

Lwów, Piekarska 
i 9.

Lwów, Sapiehy 
1. SO

Lwów, Długosza 
1. 17.

Lwów, Zadwó- 
rzańska 1. 70, 

Lwów, Rynek 
1. 39.

Przemyśl
Przemyśl

Rawa Ruska 
Rzeszów 
Sambor 
Sambor

17 Stanisławów
18 Stanisławów
19 Stryj

20
21

Tarnopol
Żółkiew

Szkoła Zaw. Żeńska i'. S. L. 
Szkoła Zawodowa Żeńska

Szk Zaw. Ż. SS. Urszulanek 
Państw Szkoła Zawód Ż 
Oddziały: krawiecki, bie- 
liźniarski, mo.dniarski, haf­
ciarski, koronkarski 

Szkoła Zaw. Żeńską Tow. 
Warsztatów Ręk. Żyd. 

Szkoła. Zawodowa Żeńska 
SS. Opatrzności Bożej 

Szkoła Zawodowa Żeńska 
SS. Łlazyljąnek 

Szk. Zaw. Żeń. wyrobów 
galanteryjnych 

Szk. Rzemioslowa Żeńska 
Spółdz. „Trud“.

Szkoła Zawód. Z., T. S. L. 
Szkoła Zaw. Żeńską Tów. 
Warsztatów Ręk. Żyd. 

Szkoła Zawód. Z T. S. L. 
Szkoła Zawód. Ż, T. S. L. 
Szk. Zaw. Ż. im. Sobińskiego 
Szkoła Zawodowa Żeńska 
Fund. Gotthelfa 

Szk. Zaw. Żeńska T. S. P. 
Żyd. Szkoła Zaw. Żeńska 
Szkoła Zaw, Żeńska Z w. 
Pracy Obyw. Kobiet 

Szkoła Zawód. Ż. T. S. L. 
Szkoła Zaw. Ź. Tow, Ochr. 
młodz. żyd.

7 klas szkoły powsz.

D) S z k o ł y  r o l n i c z e  i o g
Albigowa (pow. 
Łańcut) 

Bereźnica 
(p. Stryj) 

Bolechów 
Gródek Jagiel­
loński 

Horodenka 
Korczyna (pow. 

Krosno)
Miłocin (pow. 
Rzeszów) 

Mokrzyszów (p. 
Tarnobrzeg) 

Cbesko (pow. 
Złoczów)

Ludowa Szkoła Rolnicza 
(żef ska)

Państw' Szkoła Rolnicza 
(męska)

Państw. Niż. Szkoła Lasowa 

Państw. Szk. Roln. (męska)

Lud. Szk. Roln. (żeńska) 

Państw. Szk. Roln. (męska) 

Lud. Szkoła Roln. (męska) 

„ „ (żeńska)

r o d n i c z e .

7 klas szkoły powsz.

3

3

3

3

3

S
3

3
3
3
3

3
3
3

3
3

UWAGA: Absolwentki wszystkich powyższych szkół mają te same 
uprawnienia jak absolwenci szkół męskich (zob. poprzedni rozdział B),
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ć,
i-3

Miejscowość Nazwa szkoły
•

Warunki wstępu

Ilo
ść

 l
at

 
na

uk
i

10 Pohorce (pow. 
Rudki) Lud. Szkoła Roln. (żeńska) 7 klas szkoły powsz, 1

U Przemyśl 77  V  5} j j 77  7? 77 '
12 Rzeszów Państw. Szkoła Mleczarska 7) r> »" 77 3
13 Sąsiadowice (p. 

Sambor) Szkoła Gosp. Żeńska. 77 77  77

mies.
1

14 Suchodół pow. 
Krosno) Państw. Szk. Roln. (męska) 7? 77  77 77 3

15 Tarnopol-Za- 
grobela 

Witków fpow. 
Radziechów)

Szkolą Rolnicza M. T. R. VfS
16

Lud. Szkoła Roln. (żeńska) T7 77  71 J7 1
17 Wulka Kap.pod 

Lwowem Państw. Szkoła Ogrodnicza 77 77 77 77 2
18 Zaleszczyki Zakład sadowniczy 17 77 77 77 2
19

20

Jazłowiee (pow. 
Buczacz) 

Snopków pod 
Lwowem

Seminarjum Gospodarcze 

Główna Szk. Gospodarcza

6 klas gimn. 

Matura gimn. lub lic.

3

3

Wszędzie istnieją bursy lub internaty przy szkole.

E. S z k o ł y  d o k s z t a ł c a j ą c e  z a w o d o w e .

I. Publiczne.

M ę s k i e .

1) w  Błażowej, 2) w  Bolechowie, 3) w  Bołszowcach, 4) w  Borszczo- 
wie, 5) w  Borysławiu, 6) w  Brodach, 7) w  Brzeżanach, 8) w  Brzozowie, 
9) w  Buczaczu, 10) w  Bursztynie. 11) w  C-hodorowie, 12) w  Chyrowie, 13) 
w  Czortkowie, 14) w  Dobromilu, 15) w  Dolinie, 16) w  Drohobyczu (2), 17) 
w  Gródku Jagiellońskim, 18) w Horodence, 19) w  Jarosławiu. 20) w  Jaw o- 
rowie, 211) w  Kałuszu, 22) w  Kamionce. 23) w  Kolbuszowej, 24) w  Koło­
myi (3), 25) w  Komarnie, 26) w  Korczynie, 27) w  Kosowie, 28) w  Krośnie, 
29) w  Kntach, 30) w  Leżajsku, 31) w  Lisku, 32) w  Lubaczowie, 33) w e Lw o­
wie (16), 34) w  Łańcucie, 35) w  Mikołajowie n/Dn., 36) w  Mościskach, 
37) w  Nadwornej, 38) w  Nisku, 39) w  Podhajcach, 40) w  Podkamieniu, 41) 
w  Przem yślanach, 42) w  Przem yślu (4), 43) w  Przew orsku, 44) w  Radzie- 
chowie, 45) w  Rawie Ruskiej, 46.) w  Rohatynie, 47) w  Rozdole, 48) w  R ozw a­
dowie, 49) w  Rzeszowie, 50) w  Rymanowie, 51) w  Rudkach, 52) w  Rudniku 
n/S., 53) w  Samborze, 54) w  Sanoku, 55) w Schodnicy, 56) w  Skolem 
57) w  Sniatynie, 58) w  Sokalu, 59) w  Sokołowie, 60) w  Sołotwinis, 
61) w  Stanisławowie (3), 62) w  Starym  Samborze, 63) w  Stryju (2), 
64) w  Strzyżow ie, 65) w  Synowódzku W yżnem , 66) w  Tarnobrzegu, 
67) w  Tarnopolu, 68) w  Trembowli, 69) w  Tłumaczu, 70) w  Turce n/Str., 
71) w  Tustanowicach - Wolance, 72) w  Tyśmienicy, 73) w  Ustrzykach 
Dolnych, 74) w  Winnikach, 75) w  Zabłotowie, 76) w  Zborowie, 77) w  Zło­
czowie, 78) w  Żółkwi i 79) w  Żydaczowie.
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Ż e ń s k i e .
1) w  Drohobyczu, 2) w  Jarosław iu, 3) w  Kołomyi, 4) w e Lwowie (3), 

5) w  Przem yślu, 6) w  Rzeszowie, 7) w  Skolem, 8) w  Stanisławowie, 
9) w  Tustanowicach.

U w a g a :  C yfry w nawiasie oznaczają ilość szkól w' danej miejsco­
wości.

II. Pryw atne.

M ę s k i e .

1) Braci A lbertynów we Lwowie (x), 2) im. Bernsteina we Lwowie (x),
3) im. Hrinczenki U. T. P . w e Lwowie (x), 4) Kongregacji Kupieckiej w e Lw o­
wie (x), 5) Tow. Powściągliwość i P raca  w  Miejscu Piastow em  (x), 6) im. 
Hrińczenki w  Przem yślu, 7) im. Hrinczenki w  Stanisławowie, 8) Stow. 
Kupców Polskich w  Stanisław ow ie (x), 9) im. Hrinczenki w  Tarnopolu.

Ż e ń s k i e .

1) im. Hrińczenki w e Lwowie, 2) Tow. W arszt. Ręk. Żyd. we Lw o­
wie, 3) im. Hrińczenki w  Przem yślu.

U w a g a :  Św iadectw a ukończenia szkół oznaczonych (x) uznało
M inisterstwo W. R. i O. P. rozporządzeniem  z 2. VI. 1928 Nr. III. R. 5509/28 
za rów now artościow e ze św iadectwem  ukończenia dokształcającej szkoły 
zawodowej publicznej.

W  roku szkolnym 1931/32 pow staną publiczne dokształcające szkoły 
zaw odow e: 1) w  Bóbrce, 2) w  Delatynie, 3) w  Janowie, 4) w Szczercu, 
5) w  Skałacie, i 6) w  Zaleszczykach.

Organizacja szkól.
Szkolnictwo zawodowe.

Kuratorjum O. S. Lw. rozporządzeniem  z dnia 7 maja 1931 r, Nr.
III. 1842/31 udzieliło Zarządowi T ow arzystw a Szkoły Handlowej w  S ta­
nisławowie zezwolenia na otw arcie i prowadzenie w  Stanisławowie, przy 
ulicy Lipowej w  budynku Szkoły Zawodowej Żeńskiej T. S. H., pryw atnej 
koedukacyjnej jednorocznej szkoły przysposobienia kupieckiego dla mło­
dzieży po ukończeniu 7 klas szkoły powszechnej pod nazw ą: Jednoroczna 
Koeduk. Szkoła Przysposobienia Kupieckiego T. S. H. w  Stanisławowie.

Ruch słuibowy.
Kuratorium Okr. Szk. Lw.

P. Kurator O. S. Lw. rozporządzeniem  z dnia 11 m arca 1931 roku 
Nr. O. 366/31 pow ierzył p. Marji Gerrnanównie, nauczycielce I. Państw o­
wego Seminarjum Nauczycielskiego Żeńskiego we Lwowie, w  myśl za­
rządzenia M inisterstwa W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego z dnia



23 ltuego 1931 r. Nr. II. 3816/31, nadal obowiązki instruktora w  zakresie 
wychow ania fizycznego w  ochronkach okręgu szkolnego lwowskiego na 
rok szkolny 1930/31.

Szkolnictwo powszechne.

M i a n o w a n i :  Babak Aleksander, kierownikiem 3-klasowej szkoły 
w  Topolnicy (S tary  Sam bor); Babij Leon, kierownikiem 6-klasowej szkoły 
w  M ykietyńcach (Stanisławów); Bubówna Leokadja, nauczycielką (reakty­
wow aną) 7-klasowej szkoły w  Zarszynie (Sanok).

Capiowa Paulina, kierowniczką 7-klasowej szkoły w  Otynji (Tłu­
macz).

Dawiskiba Franciszek, kierownikiem 3-klasowej szkoły w  Szczut- 
kowie (Lubaczów); Deszew y Jakób, kierownikiem 4-kIasowej szkoły w Bi- 
linie Wielkiej (Sambor).

Hałas W ładysław , kierownikiem 2-klasowej szkoły w  W ołświnie 
(Sokal); Hyjekowa Helena, kierowniczką 2-klasowej szkoły w Moszkowie 
(Sokal).

Kapuściak Spirydjon, kierownikiem 2-klasowej szkoły w  P ierw iaty- 
czach (Sokal); Kluz Teodor, kierownikiem 2-klasowej szkoły w  Woli Bu- 
chowskiej (Jarosław ); Korczowski Bronisław, kierownikiem 7-klasowej 
szkoły  im. T. Kościuszki w  Rzeszowie; Kozicka Mar ja, kierow niczką 7-kla­
sowej szkoły żeńskiej w  Kańczudze (Przew orsk); Krusznicki Józef, kie­
rownikiem 2-klasowej szkoły w  S trzałkcw cach (Borszczów); Kucharski Ja ­
kób, kierownikiem 4-klasowej szkoły w  Lutoryżu (Rzeszów); Kuciel F ran­
ciszek, kierownikiem 2-klasowej szkoły w  Jaworowie-Nakonecznem  (Ja­
worów).

Łonkiewicz Aleksander, kierownikiem 5-klasowej szkoły w StrzeJis- 
kach Nowych (Bobrka); Łukasiewicz Piotr, kierownikiem 3-kląsowej szkoły 
w  Opace (Lubaczów )< Łukasiewiczowa Aniela, kierowniczką 3-klasowej 
szkoły  w  Trześni (Tarnobrzeg).

Pelczarski Bolesław, kierownikiem 5-klasowej szkoły w  Skołoszo- 
w ie (Jarosław ); P ełka Stanisław, kierownikiem 7-klasowej szkoły męskiej 
w  Radziechowie.

Radymski Adam, kierownikiem 6-klasowej szkoły w  Ostrowcu (P rze­
w orsk).

Sobocińska Mar ja, kierowniczką 5-klasowej szkoły w  Romanowie 
(Bobrka); Sołowka Teodor, kierownikiem 3-klasowej szkoły w  Utoropaeh 
(Kołomyja); Siedlarz Tadeusz, kierownikiem 6-klasowej szkoły w  Starem  
Siole (Bobrka); Sugier Jan, kierownikiem 2-klasowej szkoły w  Hucie Brzus- 
kiej (Dobromil); Swoboda Leopold, kierownikiem 6-klasowej szkoły w  Brzó- 
zie Królewskiej (Łańcut); Szym ańska Ludwika, kierowniczką 2-klasowej 
szkoły w  Koniuszkowie (Brody).

U zarska Helena, kierowniczką 2-klasowej szkoły w Bziance (Sanok).
W ełyczko Lubow, kierowniczką 2-klasowej szkoły w  Nowosiółkach 

Oparskich (Rudki); W erchracka Marja, kierowniczką 2-klasowej szkoły 
w  Łówczycach (Rudki); W ilczkówna Konstancja, kierow niczką 2-klasowej 
szkoły w  Pow erchow ie (Rudki); Wilk Michał, kierownikiem 2-klasowej 
szkoły  w  Maciiowie (Tarnobrzeg); W ojtowicz Juljan, kierownikiem 2-kla­
sowej szkoły w  Porzeczu Zadwórnem (Rudki).
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Zazulak Hilary, kierownikiem 2-klasowej szkoły w  M anastercu 
(Rudki); Ziółkowski Bolesław, kierownikiem 4-kłasowej szkoły w  Dobro- 
wlanach (Zaleszczyki).

C o f n i ę c i e  n o m i n a c j i :  Uchylono nominację Sew eryna Sotnic- 
kiego kierownikiem 7-klasowej szkoły w  Otynji (Tłumacz).

P r z e n i e s i e n i :  Baczyńska Olga, nauczycielka 4-klasowej szkoły 
w Strzylcu (Horodenka), do 4-klasowej szkoły w  Horodence na przedm ieś­
ciu „Kotykówka“ ; B arta Franciszek, nauczyciel 7-klasowej szkoły im. św. 
Józefa w  Stanisławowie, do 7-klasowej szkoły im. św. Alojzego w  S ta­
nisławow ie; Bilinkiewiczówna Julja, nauczycielka 7-klasowej szkoły w Ja- 
ryczow ie Nowym (Lwów), do 1-kłasowej szkoły w  Grzybowicacn M ałych 
(Lwów); B yrkow a W alerja, nauczycielka 2-klasowej szkoły w  Teleśnicy 
Oszw arowej (Lisko), do 2-klasowej szkoły w  Hoczwi (Lisko).

Dobrow olska Sabina, nauczycielka 3-k;asowej szkoły w  Krowince 
(Trembowla), do 7-klasowej szkoły męskiej w  Trembowli; Dubiowa Aniela, 
nauczycielka 6-klasowej szkoły w  Rodatyczach (Gródek Jag.), do 3-kla­
sowej szkoły w  Tuczapach (Gródek Jag.); S. D urdyłów na Magdalena, nau­
czycielka 3-klasowej szkoły w  Burkanowie (Podhajce), do 3-kłasowej szkoły 
w  W iśniowczyku (Podhajce).

Gajewska Marja, nauczycielka 3-klasowej szkoły w  Hodowie (Zbo­
rów), do 2-klasowej szkoły w  Meteniowie (Zborów); Ks. Głowacki B artło­
miej, nauczyciel rei. 7-klasowej szkoły w  Zbarażu, do 7-klasowej szkoły 
w  Krystynopołu (Sokal).

Jarosz Bazyli, nauczyciel 7-klasowej szkoły w  Pruchniku (Jarosław ), 
do 3-klasowej szkoły w  Komborni (Krosno); Jaroszów na Stanisława, nau­
czycielka 7-klasowej szkoły w  Odrzechowej (Sanok), do 7-klascwej szkoły 
w  Zarszynie (Sanok); Jedlińska Marja, nauczycielka 2-klasowej szkoły 
w  Tarnow icy Leśnej (Nadworna), do 7-klasowej szkoły męskiej w  Nad­
w ornej; Jednoróg Franciszek, nauczyciel 7-klasowej szkoły Nr. 9 w  B rześ­
ciu nad B., do szkoły specjalnej im. św. Kazimierza w e Lwowie.

Kawecka W alerja, nauczycielka 1-kłasowej szkoły w  Zarw anicy (Zło­
czów), do 7-klasowej szkoły żeńskiej im. A. Mickiewicza w  Złoczowie; 
Kęczur P iotr, nauczyciel 1-klasowej szkoły w  Kobyłowłokach (Trembowla), 
do 4-klasowej szkoły w  Iw anówce (Trem bowla); Klusikowa Kornela, nau­
czycielka 5-kłasowej szkoły w  Kluczowie Wielkim (Kołomyja), do 7-klaso- 
wej szkoły w  Korszowie (Kołomyja); Kossowska Jadwiga, nauczycielka
3-klasowej szkoły w  P łotyczy (Tarnopol), do 7-klasowej szkoły im. Hofma- 
nowej w  Tarnopolu; Kowalska Stefanja, nauczycielka 4-klasowej szkoły 
w  Siebieczowie (Sokal), do 1-klasowej szkoły w  Leszczkowie (Sokal); 
Krukowska Marja, nauczycielka 2-klasowej szkoły w  Pokropiwnie (Tarno­
pol), do 3-klasowej szkoły w  Kontach (Złoczów); Kułakowska M arta, nau­
czycielka 7-klasowej szkoły im. św. Józefa w  Stanisławowie, do 7-klasowej 
szkoły im. król. Jadwigi w  Stanisławowie.

Łochańska Karolina, nauczycielka 1-klasowej szkoły w  Zygm uniówce 
(Stanisławów), do 1-klasowej szkoły w  Uhrynówce (Stanisławów).

Majkowski Józef, nauczyciel 1-klasowej szkoły w  Uhrynowie Szla­
checkim (Stanisławów), do 2-klasowej szkoły w  Pasiecznej (Stanisław ów ); 
M artynow ski Juljan, kierownik 5-klasowej szkoły w  Tryńczy (P rzew orsk),
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do 4-klasowej szkoły w  T ryńczy (P rzew orsk); M ądry Karol, nauczyciel 
7-klasowej szkoły męskiej w Leżajsku (Łańcut) do 5-klasowei szkoły szkoły 
w  Brzyskie} W oli (Łańcut); Miller Stanisław, nauczyciel 1-klasowej szkoły 
w  Czystyłow ie (Tarnopol), do 3-klasowej szkoły w Pokropiwnej (Tarno­
pol); M orozowiczowa Paulina Janina, nauczycielka 4-kIaswej szkoły 
w  Strzylcu (Horodenka), do 7-klasowej szkoły żeńskiej w  Horoaence.

Niezgoda Kazimierz, nauczyciel 7-klasowej szkoły żeńskiej w  M sza­
nie Dolnej (Limanowa), do 4-klasowej szkoły w Biłce Szlacheckiej (Lwów); 
Nowicka Marja, nauczycielka 4-klasowej szkoły w Swistelnikacb (Roha­
tyn), do 2-klasowej szkoły w  Hermanowie (Lwów); Nowicki Wilhelm, kie­
rownik 6-klasowej szkoły w  Dubiecku (Przem yśl), do 6-klasowej szkoły 
w Podbużu (Drohobycz); Nowotarska Stanisława, nauczycielka 7-idasowej 
szkoły im. E. P later w  Stanisławowie, do 7-klasowej szkoły im. kr. Jadwigi 
w Stanisławowie.

Ochońska Janina, nauczycielka 2-klasowej szkoły w Sokołówce (Ko­
sów), do 7-klasowej szkoły męskiej w  Kosowie.

Paw liszyn Józef, nauczyciel 7-klasowej szkoły męskiej w  Tyśm ie- 
nicy (Tłumacz), do 7-klasowej szkoły w Niżniowie (Tłumacz); Piechowi- 
czówna Bronisława, nauczycielka 3-klasowej szkoły w  Rabczycach (Dro­
hobycz), do 7-klasowej szkoły w Medenicach (Drohobycz); Pedolińska Mal- 
wina, nauczycielka 5-klasowej szkoły w  Biskowicach (Sambor), przydzie­
lona do 7-klasowej szkoły męskiej im. kr. Jagiełły w Samborze, do 7-klaso­
wej szkoły męskiej im. kr. Jagiełły w Sam borze; Pokieza Jerzy, nauczy­
ciel 2-klasowej szkoły w Pniowie (Nadworna), do 1-klasowej szkoły 
w Strym bie (Nadworna).

Rom anów Janina, nauczycielka 7-klasowej szkoły męskiej w  Pere- 
hińsku (Dolina), do 7-klasowej szkoły w  Rożniatowie (Dolina).

Sedlakówna Michalina, nauczycielka 7-klasowej szkoły w  Bolecho­
wie (Dolina), do 7-klasowej szkoły żeńskiej w  Bolechowie (Dclina); Sere- 
dyńska Amelja, nauczycielka 1-klasowej szkoły w  Papierni (Trembowla), 
do 7klasowej szkoły męskiej w  Dobromilu; Sieradzki Stanisław, nauczy­
ciel 1-klasowej szkoły w  Ładzinie (Sanok), do 1-klasowej szkoły w  Dąb­
rów ce Ruskiej (Sanok); Sosińska Marja, nauczycielka 4-klasowej szkoły 
w  Siemoniu (Chełmża), do 2-klasowej szkoły w M arjance-(Tarnopol); Szan- 
kow ska Janina, nauczycielka 1-klasowej szkoły w  Czuczmanach Zabłotnych 
(Kamionka Strumiłowa), do 1-klasowej szkoły w  Czuczmanach Humniskich 
(Kamionka Strum.).

Telukówna Antonina, kierowniczka 2-klasowei szkoły w  Korczunku 
(Stryj), do 6-klasowej szkoły w Rodatyczach (Gródek Jag.).

W asyłyszynow a Antysa, nauczycielka 1-klasowej szkoły w Kunisow- 
cacli (Horodenka), do 2-klasowej szkoły w Jasieniowie Polnym  (Horo­
denka); W ażna Helena, kierowniczka 2-klasowej szkoły w  M raźnicy (Dro­
hobycz), do 7-klasowei szkoły w  M raźnicy (Drohobycz); W ieliczkowa Anto­
nina, nauczycielka 7-klasowej szkoły im. św. Antoniego w  Stanisławowie, 
do 7-klasowej szkoły im. św. Józefa w  Stanisławowie; W ierońska Marja, 
nauczycielka 4-klasowej szkoły w  Glińsku (Żółkiew), do 7-klasowej szkoły 
męskiej w  Winnikach (Lwów); W ójcikówna Zofja, nauczycielka 6-klasowej 
szkoły w  W esołej (Brzozów), do 5-klasowej szkoły w  Humniskach 
(Brzozów).
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Zarzycka Helena, nauczycielka 1-klasowej szkoły w  Babinie średnim  
(Kałusz), do 7-klasowej szkoły w Jezupclu (Stanisławów).

Żołyńska Janina, nauczycielka 2-kiasowej szkoły w  św. Józefie (Ko­
łomyja), do 1-klasowej szkoły w  Słobodzie Rungurskiej — Kopalni (Koło­
myja); Zybura Józef, nauczyciel 1-klasowej szkoły w  Raszkowie (Horo- 
denka), do 4-klasowej szkoły w Horodence na przedmieściu „Kąt fol­
warczny".

C o f n i ę c i e  p r z e n i e s i e n i a :  Unieważniono przeniesienie
Czerwińskiej Anieli, nauczycielki 1-klasowej szkoły w  W ojkowicach, do 
1-klasowej szłoły w  Słomiance (Mościska).

S p e n s  j o n o w a n i :  Androwski Józef, nauczyciel 7-klasowej szkoły 
w  Nadwornej; Antonowieżowa Stefanja, nauczycielka 3-klasowej szkoły 
w  Kutkorzu (Złoczów).

Barabasz Aurelja, nauczycielka 6-klasowej szkoły w  Turce (Koło­
myja); JBełejowa Lidja, nauczycielka 5-klasowej szkoły w  W iktorowie (Sta­
nisławów); Biernacka Józefa, nauczycielka szkoły w  Palikrow ach (Brody); 
Bohaczykowa Julja, kierowniczka 3-klasowej szkoły w  M oraw ska (Ja­
rosław ); Burghardow a Julja, nauczycielka 7-klasowej szkoły im. J. Kocha­
nowskiego w  Stryju; Bylinowa Helena, nauczycielką 5-klasowej szkoły 
w  Dzurowie (Sniatyn).

Ciborowska Kazimiera, nauczycielka 7-klasowe'j szkoły im. Czackiego 
w  Stanisławowie.

Gocka Olga, nauczycielka 1-klasowej szkoły w  Podmojscach 
(Przem yśl).

Helferowa Freida, nauczycielka 7-klasowej szkoły w  Korszowie (Ko­
łom yja); Herm anowa Regina, nauczycielka 7-klasowej szkoły w  Sniatynie.

Jastrzębska Marja, nauczycielka 3-klasowej szkoły w  Słobodzie Z ło ­
tej (Brzeżany).

Kobzanowa Anna, nauczycielka 2-kiasowej szkoły w  Dołhem (Tłu­
macz); Kołychanowska Bronisława, nauczycielka 7-klasowej szkoły żeń- 
kiej im. A. M ickiewicza w  Złoczowie; Kościelniak Anna, nauczycielka 
l-klasowej szkoły w  Małowie (Trembowla); Krukiewicz Albin, kierownik
3-klasowej szkoły w  Tłusteńkiem (Kopyczyńce); Kwiatkowska Emilja. 
nauczycielka 1-klasowej szkoły w  Zasławiu (Sanok).

Lisikiewicz Kazimierz, kierownik 2-klasowej szkoły w  Bożykowie 
(Podhajce); Lubiniecki Marcin, kierownik 2-klasowej szkoły w  Dobrowla- 
nach (Kałusz).

Łapczyńska Józefa, naucycielka 7-klasowej szkoły żeń. im. A. Mic­
kiewicza w  Tarnopolu; Łebedowicz Grzegorz, nauczyciel 1-klasowej szkoły 
w  Hamerni ad Sucha W ola (Lubaczów); Łęczyńska Bronisława, nauczy­
cielka 7-klasowej szkoły żeńskiej w  Radziechowie; Łotocki Grzegorz, nau­
czyciel 1-klasowej szkoły w  Dołżce (Kałusz); Łoziński Mikołaj, nauczy­
ciel 7-klasowej szkoły w  Śniatynie.

M achajowa Ludmiła, nauczycielka 6-klasowej szkoły w  Świrzu (P rze­
m yślany); Machnicka Karolina, nauczycielka 6-klasowej szkoły w  Podwo- 
łoczyskach (Skałat); M arczakowa Aniela, nauczycielka 2-kiasowej szkoły
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w  Hurczu (Lubaczów); M ełeniowa Hermina, nauczycielka 7-klasowej szkoły 
żeńskiej ira. H. Sienkiewicza we Lwowie; Mikoś Łukasz, kierownik 3-kla- 
sowej szkoły w  Borku Nowym ad Błażowa (R zeszów ); M rozikówna Marja, 
nauczycielka 1-klasowej szkoły w  Chorkówce (Krosno),

Nawojska Zofja, nauczycielka 7-klasowej szkoły im. Hofmanowej 
w  Stanisławowie; Nigberówna Emilja, kierowniczka 3-klasowej szkoły 
w  Komborni (Krosno).

Oleksin W łodzimierz, kierownik 3-klasowej szkoły w  W ierzbicy 
(Raw a Ruska); Onyszkiewicz Leon, kierownik 2-klasowej szkoły w  Brzeźcu 
(Rudki); Oroniewicz Teodor, pozostający w  stanie nieczynnym nauczyciel 
1-klasowej szkoły w  Rudnikach (Podhajce).

Palischek M atylda, nauczycielka 7-klasowej szkoły im. kr. Jadwigi 
w  Stanisławowie; Podulkowa Aleksandra, nauczycielka 7-klasowej szkoły 
w  Bliznem (Brzozów); P yżow a Julja, nauczycielka 3-klasowej szkoły 
w  Kontach (Złoczów).

Rzącowa Stanisława, nauczycielka 4-klasowej szkoły w  brohow yżu 
(Zydaczów).

Senyciowa Antonina, nauczycielka 2-klasowej szkoły w  Ładańcach 
(Przem yślany); Sitnik Leonard, nauczyciel 5-klasowej szkoły w  Brzyskiej 
W oli (Łańcut); Skulicz Bronisława, nauczycielka 5-klasowej szkoły w  Za- 
dwórzu (Przem yślany); Sokołowa Irena, nauczycielka 2-klasowej szkoły 
w  Budyninie (Sokal); Solecka W iktoriaj? kierowniczka 5-klasowej szkoły 
żeńskiej w  Korczynie (Krosno); Stankiewicz Erazm, kierownik 3-klasowej 
szkoły w  Samołuskowcach (Kopyczyńce); Stiasnowa Eleonora, nauczy­
cielka 2-klasowej szkoły w  Pasiecznej (Stanisławów); Stolf Antoni, kierow ­
nik 2-klasowej szkoły w  B row arach (Buczacz); Stutzm anówna Marja, nau­
czycielka 7-klasowej szkoły w  Zarszynie (Sanok); Sychorów na Bronisława, 
nauczycielka 6-klasowej szkoły w  Jaworniku Polskim (Rzeszów).

Switalska Jadwiga, nauczycielka 7-klasowej szkoły w  Gwoźdźcu— 
Mieście (Kołomyja).

Targowska Antonina, nauczycielka 1-klasowej szkoły w  Pogwizdo- 
wie ad Przew rotne (Rzeszów); Trom peteur Stefan, kierownik 3-klasowej 
szkoły w  Babińcach (Borszczów).

Żurawska Emilja, nauczycielka 7-klasowej szkoły im. Kazimierza W . 
w  Stanisławowie.

Z r e z y g n o w a l i :  Kiernicka Marja, nauczycielka 7-klasowej szkoły 
żeńskiej w  Brzeżanach.

Z w o l n i e n i :  Ks. Krucko Andrzej, nauczyciel religj: gr.-kat. w  Ku­
likowie (Żółkiew).

Z m a r l i :  Eugenja Lechocińska, nauczycielka 1-klasowej szkoły
powszechnej w  Świdnicy, pow. Jaw orów , zm arła dnia 28 lutego 1931 r., 
w  27 roku życia, a 8 roku służby nauczycielskiej.

Bronisław a Swiderska, nauczycielka 4-klasowej szkoły powszechnej 
w  Horodence, zm arła dnia 14 m arca 1931 r., w  62 roku życia, a 29 służby 
nauczycielskiej.
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Seminarja nauczycielskie.

S p e n s j o n o w a n i :  P . Minister W . R. i O. P . rozporządzeniem 
z dnia 12 stycznia 1931 r. Nr. II. 99/31, przeniósł ks. Juljana Dzerowicza, 
pozostającego w  stanie nieczynnym dyrektora II. seminarium nauczyciel­
skiego żeńskiego w e Lwowie, w  stan spoczynku.

Isterew icz Aleksander, nauczyciel szkoły ćwiczeń seminarium nau­
czycielskiego męskiego w  Tarnopolu.

Szkoły średnie ogólno-kształcące.

M i a n o w a n i :  Dym itr W iktor, nauczycielem gimnazjum w  Brodach.
Dr. Kuraś Jan, nauczycielem gimnazjum w  Jaworow ie.
M inisterstwo W. R. i O. P . rozporządzeniem z dnia 1 kwietnia 1931 

roku Nr. II. 5380/31 powołało do czynnej służby p. Michała Hubczaka, po­
zostającego w  stanie nieczynnym dyrektora b. gimnazjum państwowego 
z r. j .n. w  Tarnopolu i przeniosło go na stanowisko nauczyciela do gimna­
zjum państw ow ego im. Bolesława Chrobrego w  Piotrkowie, okręg szkolny 
łódzki.

P r z e n i e s i e n i :  Kuratorjum O. S. Lw. przeniosło prow izorycz­
nych urzędników na rów norzędne stanowiska:

1) Gawlikównę Janinę z gimnazjum XI w e Lwowie, do gimnazjum 
IV w e Lwowie, z tern, że będzie pełniła służbę także w  państwow em  
gimnazjum XII w e Lwowie;

2) Groszek Annę z gimnazjum IX w e Lwowie, do gimnazjum I w e 
Lwowie, z tern, że będzie pełniła służbę także w  państwowem  gimnazjum 
VII w e Lwowie;

3) Straussa Kamila z gimnazjum I w e Lwowie, na rów norzędne sia­
no wisko do gimnazjum XI we Lwowie;

4) W iechcia-W ierskiego W ilhelma z gimnazjum IV w e Lwcwie, na 
równorzędne stanowisko do gimnazjum IX w e Lwowie.

S p e n s j o n o w a n i :  Melanko Filemon, pozostający w  stanie nie­
czynnym  profesor gimnazjum z r. j. n. w  Przem yślu;

Nykołyszyn Dymitr, pozostający w  stanie nieczynnym nauczyciel 
gimnazjum z r. j. n. w  Kołomyi;

Ks. Szpetnar Stanisław, profesor gimnazjum w  Krośnie;
Dr. W róblew ski Józef, profesor XI gimnazjum w e Lwcwie.

Z w o l n i e n i :  Franko Piotr, pozostający w  stanie nieczynnym nau­
czyciel gimnazjum z r. j. n. w  Kołomyi.

Z m a r l i :  Malikówna Marcela, nauczycielka gimnazjum im. P iotra 
Skargi w  Rohatynie, lat 33, zm arła dnia 18 lutego 1931 r.

M ykietyn W łodzimierz, nauczyciel gimnazjum w  Rawie Ruskiej, lat 
40, zm arł dnia 23 marca 1931 r.

Szkolnictwo zawodowe.

P r z e n i e s i e n i :  Lichtenberg W ładysław  Józef (2 im.), profesor 
gimnazjum X w e Lwowie, na stanowisko nauczyciela do Państw ow ej 
Szkoły Ekonomiczno-Handlowej w e Lwowie.
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Konkursy.
Konkursy na stanowiska kierowników publ. szkół powszechnych

1 Miejsco-
WGŚĆ

Sto­
pień

C h a ra k te r
(m ęska,

Na­
zwa 
im .

Język
Do użytku 
kierownika

d
Powiat

orga­
niza­
cyjny

ż eń sk a ,
k oedu ­

k a cy jn a )

wy­
kła­
dowy

m ieszk a n ie  
s łużbow e 
z ło żo n e  
z . . .

grunt 
o ob­
sza­

Uwaga

s z k ó ł y u b ik a c . rze

i Brody Hołosko-
wice 2 kl. koeduk. — polski 2 ubik. 2 mg Konk. 2 gi

i Dolina Turza Wiel. 4 „ 77 — pol.-r. 3 „ 1 mg Konk. 4-ty

2 » Rachiń 3 „ n — 71 3 „ - Konk. 2-gi

1 Jarosław Pruchnik
Miasto 7 „ 51 - polski 3 „ —

2 » Wierzbna 2 „ n — 77 2 „ 2 mg

3 » Łowce 3 „ Tl - 17. 3 „ 610 m3

4 » Czerce 2 [ 15 - » 4 „ 2 mg Konk. 3-ci

5

e
»

”  !

Mołodycz
Cieplice
Dolne

3 . 

2 „

55

71

— poi. r.

77

3 „ 

3 „

8 v 

2 „

77

Konk. 4-ty

7
o

Wylewa

Dobkowice

2 w  

2 „

71 — polski 3 „ 

2 „

i 1/ * »

1200 s.O 11 11

1 Kałusz Dobro-
wlany 2 . 17 — pol.-r. 3 2 mg

2 Łdziany 2 „ — - »> lh  „

1 Kołomyja Młodiatyn 4 „ P — pol.-r. — 2 mg

1

1

Kopy-
czyńce

Lwów

Samo-
luskowce

Winnik i

3 „

7 „

Ti

męska

— polski

pol.-r.

3 „ 

3 „

2 mg 

2-5 mg

Konk. 2-gi
P ie rw sz eń s tw o  

b ę d ą  m ie li 
k a n d . z w. k . n .
lu b  egz. wydz.

1

2

Tłumacz

ff

Czarnołoźce

Hostów

5 „  

2 „

koeduk.

77
___

rt

polski

5 ,.

___

K an d y d . z egz. 
w ydz. lu b  w . k.

n . m a ją  
p ie rw sze ń s tw o

3 ti Hryniowce 3 „ 77 - poL-r.̂ 3 „ 1 mg
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A
d

Powiat Miejsco­
wość

Sto­
pień
orga­
niza­
cyjny

C h ara k te r
(m ęska^
ż eń sk a ,
k o ed u ­

kacy jna)

Na­
zwa 
im .

Język
wy­
kła­
dowy

Do użytku 
kierownika

Uwagam ieszk a n ie  
służbow e 
złożone 
z . . .  

ub ikac .

grunt 
o ob­
sza­
rzes z k o ł y

4 Tłumacz Jezierzany 4 kl. koed. polski _ P/a mg. Konk. 3-ci

5 » Krzywotuły
Stare 2 „ W - pol.-r. 2 ubik. 2 mg

P ie rw s z eńs t  wo

fi Niżniów 7 „ - polski - £ mg d la  kan d . 
z egz, w ydz.

lu b  w . k . rt.

7 Olesza 7 „ )? - pol.-r. 4 „ 2 mg u

fi Y) Tłumacz 7 „ żeńska - polski — 74 mg 77

9 V Pużniki 2 „ koed. — pol.-r. 3 „ 74 mg Konk. 3-ci

1 Trembo­ Wierzbo- 3 L _ 3 „ 2 mg
wla wiec

2
V Trembowla 7 „ męska polski

Podania o posady objęte powyższym konkursem należy wnosić 
drogą służbową w terminie do 15 lipca 1931 r.

Unieważnienie ogłoszonych konkursów.

A
d

Powiat
Miejsco­

wość

Sto­
pień

orga­
niza­
cyjny

C h a ra k te r
(m ęska*
żeń sk a ,
k o ed u ­

k a cy jn a )

Na­
zwa
im.

Język
wy­
kła­
dowy

U n ie w ażn ia  się 
k o n k u rs  o g łoszony

U w agana
posadę

w  D z. 
U rz . 
K ur. 

O-S.L. 
N r.s z k o ł y

i Kopy-
czynce Liczkowce 5 kl. koed. - polski kiercwn. 3/931

Wolne stanowiska nauczycieli podwładnych.

W  p o w i e c i e  g r ó d e c k i m :

W  7-mio klasowej szkole żeńskiej w  Gródku Jagiellońskim jest wolna 
posada dla nauczycielki z w yższym  kursem  nauczycielskim z grupy fizyko- 
matem atyoznej i uzdolnieniem do objęcia kierow nictwa pracowni przy­
rodniczej.
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W  p o w i e c i e  k r o ś n i e ń s k i m :

Od dnia 1 w rześnia 1931 r. będzie wolna posada nauczycielki z egza­
minem W3rższego kursu nauczycielskiego z grupy rysunków robót ręcznych 
i kobiecych w  7 klasowej szkole żeńskiej w  Krośnie.

Wolna posada języka polskiego i historii w Państw. Szkole Zaw. Żeńsk.
w e Lwowie.

L. III. 1315/31. Kuratorjum O. S. Lw. podaje do wiadomości, iż 
w  Państw ow ej Szkole Zawodowej Żeńskiej w e Lwowie jest wolna posada 
nauczycielki języka polskiego i historji.

O stanowisko to mogą ubiegać się kandydatki, posiadające kwalifi­
kacje, określone postanowieniami rozporządzenia Pana Prezydenta R zeczy­
pospolitej z dnia 7 m arca 1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 29 ex 1928, poz. 271) 
o kwalifikacjach zawodowych do nauczania w  szkołach zawodowych, oraz 
przepisami rozporządzenia wykonawczego M inisterstwa W . R. i O. P. 
z dnia 28 listopada 1930 r. Nr. III. T. 9696/30 (Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. 
Nr. 12 ex 1930, poz. 188).

Do posady tej przyw iązane jest uposażenie unormowane ustawą 
z dnia 9 października 1923 (Dz. U., R. P. Nr. 116, poz. 924) z uwzględnieniem 
zmian w prow adzonych ustaw ą z dnia 22 grudnia 1925 (Dz. U. R. P. Nr. 12, 
poz. 918), oraz ustaw ą z dnia 1 m arca 1927 (Dz. U. R. P. Nr. 27, poz. 207).

Podania należycie udokumentowane należy wnosić do Kuratorjum
O. S. Lw. za pośrednictwem Państw ow ej Szkoły Zawodowej Żeńskiej we 
Lwowie w  terminie najpóźniej do 20 czerw ca 1931.

Lwów, dnia 1 maja 1931 r.

P. o. Naczelnika W ydziału: Dr. K■ Zagajewski, w r.

Wolne posady w zakładach prywatnych.

P ryw atne Gimnazjum Męskie OO, Jezuitów  w  Bąkcwicach pod Chy- 
rowem  ogłasza konkurs na posadę nauczyciela historji i geografji . W ym a­
gana pełna kwalifikacja. Mieszkanie służbowe, składające się z kuchni, trzech 
pokoi i łazienek w  domu tuż obok zakładu, światło elektryczne i w o­
dociągi.

Podania udokumentowane należy wnosić do końca czerw ca b. r. na 
ręce Ks. R ektora Zakładu w  Chyrowie.

Ogłoszenia.
Konkurs na stypendia i urlopy płatne na studja pedagogiczne.

L. I. K. N. 2501/31. Kuratorjum O. S. Lw. podaje do wiadomości, 
że Ministerstwo W. R. i O. P. komunikatem z dnia 7 kwietnia 1931 r. 
L. II. 5888/31 ogłosiło konkurs na stypendja (częściowo płatne urlopy) dla 
osób, pragnących się kształcić na nauczycieli przedm iotów pedagogicznych 
w  zakładach kształcenia nauczycieli szkół powszechnych.



W arunki przyjęcia i w zór deklaracji, te same, jak w r. 193C, są 
ogłoszone w  Dz. Ur/z. Kurat. O. S. Lw. z 1930 r., str. 299.

Podania należy kierować do M inisterstwa W. R. i O. P. (W ydział 
Kształcenia Nauczycieli) w  terminie do dnia 1 czerw ca 1931 r.

Działalność Pol. Tow. Ekonomicznego w e Lwowie.

L. III. 1917/31. Zwracam  uwagę Nauczycielstwa szkół zawodowych 
(szczególniej handlowych) na działalność Tow arzystw a Ekonomicznego, 
k tó re urządza odczyty i zebrania dyskusyjne oraz w ydaje drukiem roz­
praw y naukowe. Nauczycielstwo może korzystać z tych zebrań i w ydaw ­
nictw, z drugiej zaś strony winno przyczyniać sie swym  udziałem do roz­
woju Tow arzystw a.

Adres T ow arzystw a; Lwów, ul. Akademicka 21 m. 7, tel. 65-24.

Kurator O kresu Szkolnego: p. o. Si. Świderski, wr.

Granice powiatów, gmin.

Rozporządzeniem Rady M inistrów z dnia 30 m arca 1931 r. Dz. U. 
R. P. Nr. 42, poz. 375, gminy wiejskie Majdan i P rzysłup w yłączone zostały 
z powiatu kałuskiego, w  w ojew ództwie stanisławowskiem, i w łączone do 
powiatu bohorodczańskiego w  temże województwie.

Rozporządzeniem Rady Ministrów z dnia 30 marca 1931 r. Dz. U. 
R. P. Nr, 40, poz. 354, gmina wiejska Posada C hyrow ska w  powiecie staro- 
samborskim, wojew ództw ie Iwowskiem. dołączona została do gminy miej­
skiej Chyrów, w  tym że powiecie i województwie.

W yłączenie powiatu tnrezańskiego z województwa stanisławowskiego.

W  Dz. U. R. P . Nr. 34, poz. 238, ogłoszono ustawę z dnia 20 m arca 
1931 r., mocą której administracyjny powiat turczański w yłączony został 
z w ojew ództw a stanisławowskiego, a przyłączony do w ojew ództw a 
lwowskiego.

Wykluczeni.

Nr. II. 4948/31. Kuratorium O. S. Lw. wyklucza od studjum p ryw at­
nego f publicznego ze w szystkich szkół średnich ogólnokształcących i semi­
nariów nauczycielskich Feuersteina M ojżesza Natana, urodzonego dnia 28 
maja 1911 w  Czerniatynie, rei. ntojżesz., b. ucznia gimnazjum polskiego 
koedukacyjnego w  Horodence.

Naczelnik W ydziału: St. Hubert, wr.

Termin jesienny gimnazjalnych egzaminów dojrzałości eksternów.

Nr. II. 5093/31. Kuratorjum O. S. Lwowskiego zawiadamia intere­
sowanych, że egzaminy dojrzałości dla eksternów będą przeprowadzone 
w  październiku, uzupełniające zaś egzaminy dojrzałości w e wrześniu 
1931 r.
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Podania należy wnosić do Kur. O. S. Lw. do clnia 31 maja 1931 r. w łącz­
nie i dołączyć do nich: i)  metn<-kę urodzenia, 2) curriculum vitae, 3) posia­
dane św iadectw a szkolne, względnie przy egzaminie uzupełniającym św ia­
dectwo dojrzałości; 4) świadectwo moralności najnowszej daty, w ydane 
w e Lwowie przez starostwo grodzkie, w  innych miejscowościach przez 
urząd gminny, a potwierdzone przez starostw o powiatowe; 5) dowód w pła­
cenia taksy  egzaminacyjnej w  kwocie 60 zł (za egzamin uzupełniający 
15 zł) za pośrednictwem Pocztowej Kasy Oszczędności do Centralnej Kasy 
Państw ow ej w  W arszaw ie Nr. konta 30.110 na fundusz specjalny „Taksa 
adm inistracyjna11 M inisterstwa W. R. i O. P .; 6) trzy  fotografie formatu 
wizytowego, w łasnoręcznie podpisane na podobiźnie, w  tern jedna potw ier­
dzona co do tożsamości osoby przez urząd gminny; 7) w ykaz lektur polskich 
i z języków obcych.

Prośby  wniesione po wyznaczonym  terminie, tudzież niepoparte w y- 
maganemi załącznikami, będą odmownie załatwione.

Kurs przygotowawczy do egzaminów konkurs, na Politechn. Warsz.

Aby ułatwić m aturzystkom  i m aturzystom  zdawanie egzaminów 
konkursowych przy wstąpieniu na Politechnikę W arszaw ską, Tow. B rat­
niej Pom. Stud. Politechniki W arszawskiej urządza wzorem  lat ubiegłych 
kurs przygotow aw czy do egzaminów konkursowych. Kurs rozpocznie się 
w połowie sierpnia b. r. i trw ać będzie około miesiąca.

Na kursie w ykładać będą inżynierowie, asystenci i dyplomanci P o ­
litechniki.

Kurs obejmować będzie całkow ity zakres wym agań staw ianych przy 
egz. konkurs, na poszczególne w ydziały, dla których będą potworzone spe­
cjalne grupy. W ykłady będą się odbyw ały codziennie, przyczem  główny 
nacisk będzie położony nie na wiadomości teoretyczne lecz na technikę 
rozwiązywania zadań. Opłata za cały kurs wyniesie około zł. 60. Zapisy 
i informacje w  kancelarji kursu, W arszaw a, Koszykowa 80, codziennie od 
godz. 9-tej do 12-tej. Piśmiennych informacyj udziela się za załączeńiem 
znaczka pocztowego.

C z ę ś ć  d r u g a .

Nauka języka polskiego w szkołach średnich ogólnokształcących
Kur. O. S. Lw.

Na p o d sta w ie  sp ra w o zd a n ia  z  w izy ta c ji  s z k ó l średn ich  okr. szko łn . łw ow . 
p. W . S z y s zk o w s k ic g o , m in isteria lnego  in stru k tora  nauki je ż y k a  po lsk iego .

Z a s a d y  o g ó l n e  i w s k a z a n i a .

Niedomagania w  nauce języka polskiego w  szkołach średnich ogólno­
kształcących Kur. O. S. Lw. w ypływ ają m. in .: a) z nieznajomości psy­
chiki młodzieży, bl z nieznajomości w spółczesnych prądów dydaktycznych
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i pedagogicznych, c) z niewłaściwej atm osfery wychowawczej niektórych 
szkół, d) z braku zrozumienia istoty nowszych metod nauczania (heureza 
i pseudoheureza), e) z nieumiejętności korzystania z nowych podręczników.

W  celu usunięcia tych niedomagań należałoby przestrzegać niżej 
wymienionych zasad ogólnych i w skazań szczegółowych.

P r o g r a m .

W celu uniknięcia niepożądanych opóźnień w  przerabianiu materjału 
naukowego winniby pp. nauczyciele języka polskiego trzym ać się ściśle 
rozkładu m aterjału na poszczególne okresy roku szkolnego i w  razie opóź­
nień w  jednym okresie redukować odpowiednio materjał, przewidziany na 
okres następny. P rzed  rozpoczęciem lektury każdego utworu należy w y ­
odrębnić w  nim części, przeznaczone na opracowanie w  k'asie i w  domu, 
przyczem  nie należy t. zw. lektury podstawowej utożsamiać z lekturą 
klasową 1).

W ybór podręczników i w ydaw nictw  tekstów  należy uzależniać od 
w arunków  lokalnych, poziomu umysłowego uczniów, ich zasobów finan­
sowych i t. p., przed w yborem  jednak należy stwierdzić, czy dane w ydaw ­
nictwo mieści się w  „Spisie książek i pomocy szkolnych", względnie 
w  „Spisie dzieł pomocniczych do nauki języka polskiego", jaki będzie ogło­
szony w najbliższym zeszycie „Poradnika do spraw  nauczania, wychowania 
i administracji szkolnej".

Me t o d a .
W  nauczaniu języka polskiego należy stosować trzy  m etody 'Obecnie 

obowiązujące: w ykładow ą, erotem atyczną i dyskusyjną, w ybór zaś ich 
uzależniać od treści m aterjału, przerabianego na lekcji. P rzy  stosowaniu 
m etody w ykładow ej należy przestrzegać, by dotyczyła ona materjału, któ­
rego uczniowie nie mogą posiąść inną drogą i wolna była od werbalizmu. 
P rz y  posługiwaniu się metodą erotem atyczną należy unikać katechetycz­
nego systemu pytań i daw ać uczniom możność swobodnego w ypow iedze­
nia się. Zwłaszcza t. zw. „odpowiedzi pełnem zdaniem", będące w  połowie 
mechanicznem powtórzeniem pytania nauczyciela, uznane są obecnie za nie­
pożądane z punktu widzenia dydaktycznego i pedagogicznego. P rzy  posłu­
giwaniu się metodą dyskusyjną należy starać się o to, by  zagadnienie 
dyskusyjne było w yraźnie określone, sama zaś dyskusja dążyła do osiąg­
nięcia pewnego korzystnego wyniku rozważań.

P rzy  w yborze tem atów  lekcyjnych należy liczyć się nietylko z w y ­
maganiami materjału naukowego, lecz także z poziomem umysłowym 
i zainteresowaniami młodzieży, pracę zaś jej nad przedmiotem organizować 
w  ten sposób, by  w  miarę możności godzić wym agania nauki zbiorowej 
z zainteresowaniami indywidualnemi uczniów.

J) W o b ec  nieporozum ień, jakie c zę sto  pcd  tym  w zględ em  sp otyk a  się  
w  p raktyce szkolnej, w y ja śn ia  się , że  lista lek tury  pod staw ow ej obejm uje dzieła, 
któjre z a w sz e  i w szę d z ie  m uszą b y ć  czy tan e, z  lis ty  zaś lek tury  uzupełn iającej 
n a u czycie l w y b iera  ty lko  n iektóre u tw o ry  w  za leżn o śc i od czasu , poziom u um y­
s ło w e g o  m łod zieży , upodobań sw o ich  i uczn iów  i t. p. Zarów no jedne jak drugie  
u tw o ry  m ogą b y ć  jednak czy ta n e  w  k lasie  i w  domu, w  ca ło śc i lub częśc io w o ,  
za leżn ie  od charakteru dzieła  i przygotow an ia  m ło d z ieży  i t. p.
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I. L e k t u r a.
A. Na stopn iu  n iżs zy m .

P rzy  opracowaniu czytanek na stopniu niższym należy zw racać uwagę 
nietylko na fabułę utworu, lecz także na w artości intelektualne i uczuciowe, 
tkwiące w  danym utworze. Stąd pożądane jest najczęstsze nawiązywanie 
zawartości tekstów  do przeżyć dzieci i w ytw arzanie bezpośredniego sto­
sunku między rzeczą czytaną, a duszą dziecka. W ażnym  środkiem, wio­
dącym ku temu, będzie przedewszystkiem  należyte odczytanie tekstu przez 
nauczyciela i wydobywanie przy pomocy uczniów owych w artości kształ­
cących. Czysto logiczny zaś rozbiór (układanie planów i t. p.) może mieć 
zastosowanie tylko w  odniesieniu do ustępów o charakterze w yraźnie rze­
czowym. P rzy  rozbiorze treści i formy należy nadto baczyć, by objaśnienia 
rzeczowe, językowe i stylistyczne zam ykały się w  granicach, potrzebnych 
do zrozumienia tekstu, nie przeradzały się zaś w  tym momencie w  syste­
m atyczną naukę o rzeczach, języku i zjawiskach stylistycznych. Natomiast 
należy korzystać z każdej sposobności, by zapomocą celowo zorganizo­
wanych ćwiczeń słownikowo-stylistycznycb, wzbogacać na podstawie lek­
tu ry  zasób słownikowy dziecka.

B. Na stopniu  w y ższym ..

Lektura utworu na stopniu w yższym  nie może ograniczać się dó prze­
czytania utworu i objaśnień rzeczowych i językowych, lecz w inna stanowić 
tylko przygotowanie do omówienia ważniejszych zagadnień, dotyczących 
treści lub formy dzieła. W ybór tych zagadnień winien być uzależniony od 
charakteru utworu, w skazów ek programu, wymienionych w ustępie p. t. 
„Interpretacja lektury", oraz zainteresow ań i poziomu umysłowego m ło­
dzieży. Podkreślić przytem  należy, że gruntowne i w yczerpujące opraco­
wania kilku takich zagadnień przy żyw ym  współudziale uczniów ma znacz­
nie w iększą w artość kształcącą, niż sucha i drobiazgowa analiza drobnych 
szczegółów utworu przez nauczyciela przy zupełnej bierności uczniów.

Przygotow anie lektury domowej (zwłaszcza utw orów  większych) 
winno się również opierać na opracowaniu przez w szystkich lub niektórych 
uczniów w ybranych zagadnień treściowych i formalnych.

II. N a u k a  o j ę z y k u .
A. Na stopn iu  n iżs zy m .

W  nauce gram atyki na stopniu niższym należy dążyć nie tyle do 
w ytw orzenia ścisłych definicyj, ile do należytego rozumienia zjawisk języ­
kowych. Należy więc przestrzegać, by  wyjaśnienie zjawiska gram atycz­
nego odbywało się zawsze na podstawie jak najobfitszej ilości trafnie 
dobranych przykładów , tudzież, by przed zadaniem ćwiczenia domowego, 
dążącego do utrwalenia wiadomości, zdobytych na lekcji, nauczyciel spraw ­
dził dokładnie, czy naw et najsłabsi uczniowie zrozumieli istotę danego zja­
wiska. Zdarza się bowiem bardzo często, że w skutek braku takiego spraw ­
dzenia, uczniowie popełniają w  ćwiczeniach domowych wciąż nowe błędy 
i w ytw arza się ostatecznie taki zamęt, że ucznowie nie umieją odróżnić 
jednej części mowy od drugiej i t. p. Zgodnie z wyżej omówionym postu­
latem, należy również przestrzegać, by sprawdzenie wiadomości na następ­
nej lekcji odbywało się nie na podstawie definicyj, lecz wyszukiwania 
i objaśniania nowych przykładów  danego zjawiska.



O ile utrwalanie zdobytych; wiadomości gram atycznych zapomocą 
należycie przygotow anych ćwiczeń domowych jest oczywiście rzeczą 
bardzo pożądaną, o tyle zw alczać należy zakorzeniony zwyczaj mecha­
nicznego w ypisyw ania w zeszytach całych kolumn różnych odmian dekli- 
nacyjnych' i konjugacyjnych. P raca  ta bowiem nietylko nie przyczynia się 
wcale uo głębszego zrozumienia zjawisk językowych, lecz, co gorzej, staje 
się często' przyczyną utrwalenia błędów gram atycznych. Pożądane jest 
natomiast utrwalenie, najlepiej w obrębie całych zdań, form wątpliwych 
w  zakresie deklinacji, koniugacji i składni.

B. Na stopniu  w y ż s z y m .

Nąuka o języku w klasach wyższych winna opierać się na materjale, 
system atycznie gromadzonym przez uczniów na podstawie lektury 
(np, zjaw iska języka staropolskiego łub gwary). Należy jednak odróżniać 
tu dw a różne zabiegi dydaktyczne: 1) objaśnienia językowe, służące tylko 
do zrozumienia tekstu literackiego i 2) system atyczne omawianie więKszej 
ilości m ateriału językowego w celu poznania pewnych zjawisk językowych.

III. Ć w i c z e n i a  w m ó w i e n i u .

Przedm iotem  ćwiczeń w mówieniu, niesłusznie zaniedbywanych 
w  praktyce, winny być nietylko zagadnienia literackie, lecz także, przeżycia 
osobiste (zwłaszcza na stopniu niższym), opisy zjawisk życia codziennego 
i przedmiotów z zakresu techniki i sztuk pięknych, kwestje etyczne, spo­
łeczne i t. p. P rzy  w ygłaszaniu t. zw. referatów  w klasach wyższych, należy 
dążyć dó tego, by w ygłaszano je tylko na podstawie zapisków, planu i t. p., 
nie zaś odczytyw ano z rękopisu. Dużo na tern polu można osiągnąć także 
drogą koncentracji nauki, języka polskiego z innemi przedmiotami nauki 
i całem  życiem szkolnem.

IV. Ć w i c z e n i a  p i ś m i e n n e .

W  zakresie ćwiczeń piśmiennych należy przestrzegać:
1) by uczniowie pisali jak najczęściej krótkie w ypracow ania domowe 

i odczytyw ali je w  klasie, podając je k rytyce nauczyciela i kolegów;
2) by  tem aty  by ły  przystosow ane do psychiki młodzieży;
3) by oprócz tem atów  literackich dawano także t. zw. tem aty wolne 

od klas najniższych do najwyższych;
4) by oba rodzaje tem atów  w ym agały ze strony ucznia pracy tw ór­

czej, nie zaś mechanicznej reprodukcji rzeczy przeczytanych lub za­
gadnień om awianych w  klasie;

5) by nie przeceniać wartuści planów logicznych, lecz stosować je 
umiarkowanie przy  opracowaniu tem atów o charakterze rozumującym;

6) by podczas t. zw. correctum  głów ny nacisk był położony na 
omawianie i wykorzenienie zapomocą celowo dobranych ćwiczeń błędów 
typow ych dla danego środowiska;

7) by w klasach niższych nie podkreślano błędów ortograficznych, 
lecz poprawiano je.

P rzy  tej sposobności nadmienia się, że wprowadzone w naj­
w yższych klasach zadania w formie samodzielnych prac mają charakter 
fakultatyw ny i mogą być stosowane tylko w  sprzyjających warunkach.
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WŁADYSŁAW DAJEWSKŁ W . , , . . . . .

Lektura w nauce języka polskiego na wyższych kursach seminarium
nauczycielskiego ’).

Dziwnem może się w ydaw ać komu, że aktualne dziś problem y Gy- 
daktyki, problemy celu i metody nauczania obejmują naw et naukę tak 
uprzywilejowanego w  szkole przedmiotu, jakim jest język ojczysty. Gdyby 
chodziło o cele i metody nauczania języka obcego, albo przedmiotów peda­
gogicznych, bądź przyrodniczych, w ów czas sam fakt' prowadzenia dyskusji, 
szukania zadowalniającego rozwiązania mógłby się w ydać niejednemu bar­
dziej zrozum iały i uzasadniony. Bądź co bądź w  nauczaniu języka ojczy­
stego stawiano dotąd w  szkole średniej cele określone, w yraźne. Jeśli chodzi
0 metodę, dawano również wskazówki dokładne, wyczerpujące, układano 
je w  pewną całość, tw orzącą jasną, w yraźną linję.

Praw da, nie można temu zaprzeczyć. Ale z drugiej strony nie wolno, 
nie należy i tego pomijać, że właśnie ów u p r z y w i l e j o w a n y  
w  szkole język ojczysty jest jednym z najmłodszych przedmiotów naucza­
nia w  t. zw. szkole średniej. Dawno, już bardzo dawno uczono w  Europie 
w  szkołach różnych języków  obcych, uczono historji, nauk m atem atycz­
nych, czy przyrodniczych, nim wprowadzono do program ów szkolnych naukę 
języka ojczystego w  sensie nauki odrębnej. Stało się to istotnie niedawno, 
a mianowicie w  pierwszej połowie XIX stulecia. Oto pod w pływ em  ro­
mantyzmu i jego bogatej twórczości obudziło się w  narodach europejskich 
poczucie własnej, odrębnej narodowej kultury i jej kształcących wartości. 
W tedy w miejsce dawnych, długo ubóstwianych literatur, greckiej i rzym ­
skiej, a przynajmniej równolegle z niemi, postanowiono w prow adzić do 
szkół naukę literatury narodowej, a w  związku z nią naukę stylistyki, 
retoryki i1 historycznej gramatyki. W  postępowych Niemczech pierw szy 
podręcznik szkolny do nauki literatury niemieckiej ułożył W ackernagel 
w  połowie XIX wieku.

Oczywiście, że początkowo na naukę języka ojczystego przezna­
czano w  szkole europejskiej bardzo mało czasu, 2 godziny tygodniowo
1 wyznaczono jej małe, stosunkowo skromne cele. Chodziło o w prow a­
dzenie do poznania w łasnej literatury narodowej. Z biegiem lat, w  ciągu 
drugiej połowy XIX stulecia i w  pierwszej ćwierci bieżącego, zwiększano 
stale odnośny w ym iar godzin, rozszerzano, rozwijano stopniowo coraz b a r­
dziej cele w  nauczaniu tego przedmiotu. W  ten sposób w ciągu lat kilku­
dziesięciu, w  ciągu niespełna stulecia, zwiększono w  szkole średniej liczbę 
godzin przy nauce języka ojczystego tak znacznie, że dziś, w  szkole pol­
skiej, wynosi ona już 4 do 5 godzin tygodniowo. A sam cel? Jakże do­
praw dy odbiegł, jak się rozszerzył, rozwinął w  porównaniu z daw nym  
i początkowym ! W szak dzisiaj staw iam y sobie jako zadanie przy  nauce 
języka polskiego w  klasach wyższych już nie w prow adzenie młodzieży do 
poznania literatury własnej narodu, czy choćby naw et zaznajomienie z nią 
w  całem słowa znaczeniu, ale budzenie w  uczniach świadomej miłości 
języka narodowego i narodowej kultury. Co więcej! Budzenie zrozumienia

*) Wykład wstępny z prelekcyj wygłoszonych na powyższy temat podczas 
kursu polonistycznego, który się odbył w marcu r. b. we Lwowie,
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i umiłowania po przez w łasną ojczyznę szerszych, ogólnoludzkich ideałów, 
religijnych i etycznych, naukowych i estetycznych.

Takie, tak wielkie i tak obszerne cele w  porównaniu z dawnemi, 
z przed lat kilkudziesięciu, stawiają nasze ostatnie program y szkolne, pro­
gram y z przed lat ośmiu. A czy następne, te, które w  przyszłości i to może 
niedalekiej się pojawią, czy one znów nie zmienią, czy nie rozwiną spraw y 
nauczania języka ojczystego? Niewiadomo, zdaje mi się jednak, że tak. 
Tak przynajmniej można sądzić, śledząc ożywione na tern polu zaintere­
sowanie teoretyków  i pedagogów, obserwując różne zmiany pojęćj^jakie 
w tym względzie zdają się dziś dokonywać.

Oczywiście, nie będziemy w  tej chwili interesow ać się owym  histo­
rycznym  szeregiem  koncepcyj, dotyczących celów i m etody nauczania 
języka ojczystego w  szkołach średnich, zatrzym am y się tylko przy jednej, 
tej mianowicie, która obowiązyw ała w  szkole europejskiej u schyłku ubie­
głego stulecia i z początkiem bieżącego, a w  szkołach b. zaboru austriac­
kiego utrzym ała się do chwili wybuchu w ojny światowej. Mam zatem  na 
myśli tę koncepcję, która obow iązyw ała szkołę średnią, z jakiej m yśm y wyszli. 
Chcę się zatrzym yć przy tym  temacie, naturalnie nie dla sentymentu, ale 
dla w zględów  czysto realnych, poprostu z konieczności. Oto śledzącemu 
naukę języka polskiego w  klasach w yższych dzisiejszych szkół średnich, 
zarówno ogólnokształcących, jak zawodowych, nasuwa się mimowoli spo­
strzeżenie, że, mimo faktów zaistnienia całkiem nowych kierunków dydak­
tycznych i w prow adzenia nowych program ów, panuje na polu nauczania 
języka polskiego daw ny duch w  wielu szkołach. A jeślibym chciał złago­
dzić wrażenie, w yw ołane użytym  powyżej w yrazem  „panuje11, to powiem 
w  każdym  razie, że żyje, żyje i oddziaływa.

To oddziaływanie dawnego kierunku i dawnych metod nauczania, 
jest w  swoich następstw ach bardzo szkodliwe. Ono sprawia, że propa­
gow any przez w ładze szkolne now y cel i nowa m etoda nauczania języka 
polskiego poprostu się wykoszlawia, w ypacza .' O tem, by now y kierunek 
przyjął się, by  zakw itł i w ydał oczekiwane owoce, niema, nie może być 
mowy, jak długo żyje i oddziaływ a daw ny, formalnie zarzucony kierunek 
nauczania. To też za pierw szy i nieodzowny w arunek powodzenia naszej 
pracy, w skazanej i w ytyczonej dzisiejszemi programami, uważam  i s t o t n e ,  
s z c z e r e  z e r w a n i e  z dawnemi celami i dawną metodą nauczania. 
Na połowiczność, szkodliwą kompromisowość nie można się zgodzić.

Nic od rzeczy zatem, tak przynajmniej sądzę, będzie rozprawić się 
pokrótce z owym pokutującym jeszcze w  naszej szkole dawnym kierun­
kiem nauczania. Może żyw e i bezpośrednie uświadomienie sobie dawnego 
celu i dawnej m etody w yw oła w  następstw ie tak konieczną rewizję odnoś­
nych pojęć, może spowoduje, że pod jej w pływ em  zerw iem y na całej linji 
z dawnemi przyzwyczajeniam i i w  pełni, z praw’dziwą konsekwencją, 
będziemy stosować dzisiejsze program y.

Oto celem przy nauce języka polskiego w  w yższych klasach szkół 
średnich było w  dawnej szkole zaznajomienie młodzieży z historia ojczystej 
literatury. Nauczyciel miał za zadanie przedstawić młodzieży w  szeregu 
więcej czy mniej udatnych w ykładów  proces historycznego rozwoju po­
szczególnych gałęzi narodowej poezji i prozy. Miał za zadanie nakreślić 
młodzieży obraz całokształtu naszego narodowego piśmiennictwa, kładąc 
główny, istotny, nacisk na moment historycznego rozwoju Ów historyczny
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element, pojęty w  sensie istotnie naukowym, nadał nauce, a w łaściw ie umie­
jętności, historji literatury specyficzny charakter, spowodował, że różne daty 
biograficzne i bibliograficzne stały  się podstaw ą żądanej orientacji. Drobiazgi, 
szczegóły i szczególiki natury  czysto formalnej w ypełniały dziedzinę tej 
umiejętności, przeładow yw ały niemiłosiernie pamięć ucznia, nie dając mu 
w zamian żadnej ożywczej treści, nie mówiąc już o przeżyciach. W praw dzie 
odnośne program y przew idyw ały zaznajamianie młodzieży z arcydziełam i 
literatury, ale ów wielki nacisk, kładziony na poznanie histerycznego m a­
teriału, powodował w  następstw ie chroniczny brak czasu, uniemożliwia­
jący poznanie omawianych utworów. W  rezultacie nauczyciel przechodził 
do porządku dziennego, i to bez jakichkolwiek w yrzutów  sumienia, nad 
lekturą arcydzieł poezji i prozy, bądź też zastępow ał ją przez pobieżne 
zetknięcie się samego ucznia z utworami, zetknięcie bez pomocy i kontroli 
nauczyciela. A jeśli już spraw a znajdow ała swoje najszczęśliwsze rozwią­
zanie, w ów czas czytano w  klasie pewne wyjątki,, urywki, w  postaci pew ­
nych scen czy epizodów. Czasem czytano w stęp i zakończenie. I teraz, 
zkolei następow ało t. zw. oDjaśnienie utworów. P rzy  objaśnianiu zwracano 
znów przedew szystkiem  uwagę na histonm zne związki z pewnemi faktami 
czy tendencjami, zatrzym yw ano się przy szczegółach czysto biograficznych 
niekiedy plotkarskiej natury. Zadowalniano się powierzchownemi, na ko­
munałach opartemi charakterystykam i postaci, używ ając zazw yczaj prze­
sadnych barw. Bądź to idealizowano, wybielano daną postać, bądź ura­
biano na t. zw. czarny charakter, napraw dę niekiedy prymitywnie, i bez 
poczucia rzeczywistości. W  odniesieniu do słów, do m aterjału językowego, 
stosowano metodę skrupulatnych wyjaśnień, w ykraczając często bez fak­
tycznej potrzeby i w  chwili zupełnie niewłaściwej w  dziedzinę gram atyki. 
I tak zdarzało się, że przy lekturze w yjątku „Nieboskiej Komedji“ Zygmunta 
Krasińskiego pytał nauczyciel ucznia, do której odmiany należy dane imię. 
Charakteryzując ogólnie stanowisko nauczyciela przy  owej przygodnej lek­
turze w  dawnej, tradycyjnej szkole, powiemy, że interpretow ał on utw ory 
literatury  polskiej z punktu widzenia historycznego i filologicznego, tak, jak 
interpretowano literaturę dzieł w  jakimś obcym języku.

Przeciw ko temu kierunkowi i tej metodzie nauczania języka ojczys­
tego zaczęła się budzić reakcja na przełomie XIX i XX stulecia. Reakcja 
przejaw iła się przedewszystkiem  w  przeciwstawieniu się owemu nadm ier­
nemu historycyzm owi, a równocześnie w  żądaniu w prow adzenia do szkoły 
czytania obowiązkowego utw orów  l i te r a tu r .  Znakomity nasz badacz i te ­
oretyk P. Chmielowski pisał w  swej „M etodyce historji literatury11 w  roku 
1899 tak między innemi: „Błędnem jest przeważnie jeszcze dotychczas 
panujący u nas zw yczaj zasadzania nauki historji literatury na przy­
swojeniu sobie pewnej liczby nazwisk autorów , tytułów dzieł oraz ogól­
nikowych określeń i w artości, jak nie mniej ogólnikowych charakterystyk 
epok. Przysw ojenie sobie wiadomości o życiu i pismach autora wzbogaca 
tylko pamięć, a wyuczanie się charakterystyk w  najlepszym razie może 
pomnożyć ilość pojęć ucznia, opartych na cudzej powadze. I takie zaopa­
trzenie skarbnicy umysłowej jest niewątpliwie pożyteczne. Lepsze jest ono 
od pustki zupełnej. Lecz, jeśli kto chce naprawdę poznać dzieje literatury, 
ten na nich poprzestać nie może, ten musi się zaznajomić z uczuciami, 
myślami i ideałami narodu, zaw artem i w  dziełach znakomitych autorów,
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ten musi je sobie przysw oić na najwewnętrzniejszą treść swego umysfu. 
Jakże tego inaczej dokonać, jeżeli nie przez czytanie dzieł?“.

Jak u nas P io tr Chmielowski, podobnie w ypowiadało się w  innych 
krajach Europy wielu w ybitnych pedagogów; w e Francji- Pichon, Lanson, 
Brunot, w  Szwajcarii G reyerz, w  Niemczech K. Frey. W szyscy  w y stę­
powali przeciw  kursom historji literatury, uważając za główne, niekiedy 
jedyne, zadanie szkoły średniej czytanie autorów. Na tem  też stanowisku 
stanęło w  chwili układania oficjalnych program ów szkolnych Ministerstwo 
W. P . i O. P . Zarówno w  program ach dla gimnazjów, jak i dla semi- 
narjów, ośrodkiem nauczania w  nauce języka polskiego uczyniono lekturę. 
Lektura, mówiąc słowami w ytraw nego metodyka, prof. K. W ojciechow­
skiego, pozwoli młodzieży „wejść w  krąg promieniowania największych 
geniuszów' narodu i ludzkości, pozwoli wchłonąć w  siebie ich myśli, ich 
uczucia i ideały. A w ów czas pocznie działać ta siła fatalna, o której ongi 
mówił poeta. Może nie przerobi ona zjadaczów chleba w  aniołów, ale 
w  każdym  razie zw iąże młode pokolenie z kulturą duchową przeszłości, 
przyczyni się do rozbudzenia w  niem szlachetniejszych popędów, pod­
niesie poziom jego myśli, dążeń i poczynań". (Zobacz „W skazówki m eto­
dyczne do programów gimnazów państwow ych. Język polski", str. 60).

Równocześnie z odwrotem  od w ykładów  historji literatury zazna­
czył się silnie w  kołach pedagogów europejskich sprzeciw  przeciw  w yżej 
wspomnianej historyczno-filologicznej metodzie interpretow ania autorów  lite­
ra tu ry  ojczystej. Oczywiście, jeśli chodzi o t. zw. interpretację historyczną, 
podjęta przeciwko niej walka wynikała z ogólnej, zbiorowej niechęci ku 
nadużyw anem u czas dłuższy historycznemi kierunkowi myślenia. F raw da, 
nie ulega to wątpliwości, że ubiegłe stulecie, w iek XIX, grzeszył przesadą 
w  ocenie historycznego elementu. Dziś, zw łaszcza w  czasach powojennych, 
jesteśm y świadkami odpowiedniej reakcji.

Co dotyczy niechęci przeciw  drugiemu rodzajowi interpretacji, prze­
ciw ko interpretacji filologicznej utworów literatury ojczystej, była ona w y ­
nikiem rozumowanego założenia, że inna powinna być m etoda przy  nauce 
języków  obcych, inna przy  nauce języka ojczystego. Dokładność i skru­
pulatność, obowiązująca przy  objaśnianiu utworów, pisanych w  obcym 
języku, nieodpowiednią, szkodliwą się staje przy  lekturze dzieł w  języku 
ojczystym. Poezja, pisana w  języku ojczystym, działa na wyobraźnię, czy 
umysł m łodzieży całkiem inaczej; działa wprost, bezpośrednio. Tego od­
działyw ania nie należy i nie wolno nam niszczyć drobiazgową in ter­
pretacją.

Rzeczywiście, ów zwyczaj historyczno-filologicznego objaśniania 
wyrządził, można powiedzieć, dużą szkodę kształcącej się młodzieży. On 
nie budził u ogółu szczerego, praw dziw ego umiłowania literatury pięknej, 
on raczej do niej zniechęcał. Jeśli my, którzy w yszliśm y z tej dawnej 
szkoły, o historyczno-filologicznej metodzie, nie utraciliśmy, mimc wszystko, 
żywej, serdecznej łączności z dziełami daw nych poetów, pisarzy, m am y to, 
zdaje się, do zawdzięczenia istnieniu w  utworach pierw iastka narodowego 
i patriotycznego. Ów szczery, gorący nastrój miłości O j:zyzny, jaki przenika 
w szystkie arcydzieła naszej poezji i prozy, on nas więził, przykuw ał do 
literatury  pięknej, on przed zobojętnieniem dla niej bronił.

W  miejsce zasady, domagającej się historyczno-filologicznego objaś­
niania utw orów  literatury  ojczystej, pojawiło się z początkiem bieżącego
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stulecia dążenie propagowania t. zw. analizy estetycznej utworów. W  W ei­
m arze w  r. 1903 odbył się pierw szy t. zw. Kunsterziehungstag z udziałem 
przedstawicieli św iata nauczycielskiego i artystycznego. W dziesięć lat 
potem, a więc tuż przed wybuchem w ojny światowej, pojawiła się w  Ham­
burgu znamienna książka pióra A. Jenzena i W. Lanzusza pod nagł.: „Die 
Poesie in Not. Pin neuer W eg zur literarischen Genesung unseres Volkes“. 
U nas przedstawicielem nowego kierunku, propagatorem  idei estetycznych 
przeżyć, idei w yrabiania w  młodzieży artystycznej kultury był znakomity 
nasz teoretyk i metodyk, Kazimierz Wóycicki. W  cennej swej rozprawie 
pod nagł. „Rozbiór literacki w  szkole14, W arszaw a b. r., pisał w  swem 
credo tak między innemi: „Biologiczne niejako znaczenie sztuki, a więc 
i poezji, polega na tern, że ukazuje nam świat w swoisty sposób, od strony 
jego czystej, wyłączającej praktyczny interes, uczuciowej w artości i w  ten 
sposób wzbogaca nas o nowe stanowisko, nowe widzenie życia, nowe do­
świadczenie. Ale to przeznaczenie swoje sztuka spełnia t y l k o  p r z y  
b e z p o ś r e d n i e m  z e t k n i ę c i  u14.

P rzerw ana skutkiem wojny światowej propaganda nowego hasła 
odżyła zpowrotem  z nastaniem pokoju. Siegismund Rauh w  swej pracy, 
wydanej w  roku 1921 pod nagł. „Deutsche Dichtung“‘śdomaga się zdecy­
dowanie wychowania w  nowym duchu, tak określając jego istotę: „W ycho­
w yw ać w  kierunku artystycznej kultury znaczy w ychow yw ać czcicieli 
sztuki, a nie artystów , ani krytyków  sztuki44. („Kunsterziehung heisst nicht 
Kiinstler, heisst nicht Kunstkritiker, es heisst K unstverehrer erżiehen44.

Ale owe hasło wychowania w  kierunku artystycznej kultury nie 
utrzym ało się długo w  swej czystej, pierwotnej formie. Było ono bowiem, 
zdaje się, w yrazem  skrajnej reakcji przeciw  historyczno-filologicznej me­
todzie. I oto pod w pływ em  wyłaniającej się w latach powojennych idei 
w ychow ania socjalnego, idei przygotow ania młodego pokolenia do zbioro­
wego życia, zarówno społecznego, jak państwowego, rozszerzono i po­
głębiono pojęcie wychowania w  kierunku artystycznej kultury, opierając 
je na wielkiej, dużego znaczenia podstawie: na zrozumieniu i odczuciu ducha 
narodu. W swej cennej książce, zatytułowanej „Methodik des deutschen 
U nterrichts44, W ydanie III, Lipsk, r. 1929, tak pisze w  tej kwestji Susanne 
Engelmann: Budzić i pielęgnować u naszych dzieci te przeżycia artystyczne, 
którjmh przedmiotem jest poezja w łasnego narodu, oznacza to  coś więcej, 
jak w drażać do przeżyw ania obrazów, rzeźby czy muzyki. Te bowiem 
sztuki mają charakter m iędzynarodowy, choćby dany malarz, rzeźbiarz, 
czy muzyk zrósł się jak najbardziej z swym  narodem. Sztuka słow a nato­
miast przem awia do każdej jednostki danego narodu bezpośrednio, pod­
czas gdy dla cudzoziemca staje się dostępną jedynie za pośrednictwem 
przekładu lub przez poznanie odnośnego języka. Dzięki temu wdrażanie 
do rozumienia ojczystej poezji nabiera szczególnego, niezwykłego znacze­
nia, znaczenia większego, niż całe wychowanie w  kierunku kultury a r ty ­
stycznej, opierające się na poznaniu czysto ludzkich ogólnych wartości. 
W drażanie do rozumienia poezji w łasnego narodu oznacza wprowadzenie 
dziecka, młodzieńca w  s f e r ę  ż y c i a  d u c h o w e g o  O j c z y z n y ,  
znaczy z a l i c z e n i e  g o  d o  z b i o r o w o ś c i ,  zamkniętej więzami 
danego języka, dźwiękiem danej mowy.

Tak więc rozwinięto i pogłębiono myśl wychow ania w  kierunku a r ty ­
stycznej kultury, w iążąc ją z dzisiejszemi ideałami wychowania ogólnego.
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O parta na tej koncepcji m etoda interpretacji lektury jest bezsprzecznie 
ciekawa i zajmująca, ale niekiedy i dosyć trudna.

Nie można bowiem zapominać i o tem, że dość znaczny w pływ  
w y w arła  na nią współczesna filozofia konkretna. O d d z ia ła j  w  szcze­
gólności kierunek psycho-analityczny Freuda i filozofja strukturalna. Pod 
ich w pływ em  poczęły dokonywać się w  latach ostatnich wielkie, poważne 
zmiany w  pojęciach metodycznych, zmiany, przeobrażenia dziś jeszcze 
niezupełnie skrystalizowane. Niemniej, nie przesądzając ostatecznego w y ­
niku, możemy jedno bez zastrzeżeń stwierdzić, że punkt ciężkości przy 
analizie utworów przeniósł się na zagadnienia życia ludzkiego, życia jed­
nostki. Życia szczególnie w ew nętrznego, psychicznego, z jego wieloma, 
bardzo subtelnemi zjawiskami, pełnego wielu pozornych przeciwieństw , 
sprzeczności, bogactw a niekiedy napraw dę zadziwiającego. Świat duszy 
człowieka, dążenie poznania jej każdorazowej konkretnej praw dy usunęły 
w  cień zagadnienia kostjumologji człowieka i jego stylu. Najlepszym w y ­
razem, ilustracją dzisiejszego sposobu patrzenia na człowieka i jego tw ór­
czość, są współczesne monografje. P roszę wziąć pod uwagę książkę J. 
W oloszynow skiego o Juliuszu Słowackim, proszę ją porównać z poprzed- 
niemi dziełami o tym  Królu Duchu pisanych M ałecki — Tretiak — Kleiner 
W ołoszynow ski to różne, odmienne założenia, sposoby ogarnienia czło­
w ieka i twórcy.

Może, nawiązując do myśli,».\w pow yższych ustępach wypow iedzia­
nych, powie ktoś, że przecież nie hołdujemy już dzisiaj zasadzie stosow a­
nia w ykładów  historji literatury, ani historyczno-filologicznej metodzie, że 
zarówno z jednym, jak i z drugim nałogiem zerw ała nasza szkoła. Odpo­
wiem na to: zerw ała i nie zerw ała! Jeżeli chodzi o szkołę oficjalną, o na­
sze program y, to bez kwestji reprezentują one już nowy, powojenny kie­
runek, wieje w  nich nowy, św ieży duch postępu, przebija nowoczesna myśl 
pedagogiczna. A jeśli się przypatrzym y praktyce, pracy codziennej nauczy­
ciela języka polskiego w  klasach w yższych, gdy przyjrzym y się jej właśnie 
z punktu widzenia naszych programów, stw ierdzam y często sine ira et stu­
dio, że w  wielu, w  większości wypadków, szkoła dzisiejsza nie zerw ała 
z dawnym  kierunkiem, ani dawną metodą, a przynajmniej nie zerw ała 
w  pełni i konsekwentnie. I tych właśnie wypadków  jest bardzo wiele. I tak, 
przystępując do nowej lektury zawsze, z reguły niemal, rozpoczyna ją 
nauczyciel obrazem  życia dotyczącego poety czy pisarza, tak, jak czynił 
to dawny, przedw ojenny polonista. P raw da, że tego życiorysu nie kreśli 
z drobiazgowością w zakresie dat i historycznego materiału, tak, jak to 
czyniono dawniej, ale w  każdym  razie od życiorysu zawsze zaczyna i nie 
ośmieli się, choć w  pewnych wypadkach, w yjść od lektury. Tak samo 
przy codziennem odpytywaniu lekcji poprzednio przerobionej, jakże często 
wychodzi nauczyciel od m ateriału historyczno-literackiego czy k ry tycz­
nego, a nie od dzieła. Jak  rzadko uczeń, zdając spraw ę z utworu, odwo­
łuje się do tekstu, jak rzadko go cytuje! W idzi się, w yczuw a się wyraźnie, 
że niema, nie w ytw orzyło się owo zżycie bezpośrednie z lekturą, że punkt 
ciężkości leży w  opanowaniu wiadomości historyczno-literackich. A jakże 
jasno to występuje, jak rzuca się w oczy przy odpytywaniu większej 
partji materjału, przy t.zw. egzaminach promocyjnych, przy egzaminach 
w stępnych! Podobnie można się o tem przekonać przy  egzaminach dojrza­
łości, Albo proszę podejść i zapytać w  którem kolwiek seminarjum jednego
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z kandydatów  V-go kursu, przygotow ujących się dziś calemi wieczorami, 
do późnej nocy, do egzaminu dojrzałości, co przerobił, lub co przerabia 
z m aterjału języka polskiego, odpowie każdy, że jeszcze ma powtórzyć 
albo pow tarza pseudo-klasycyzm, czy romantyzm, Mickiewicza czy K ra­
sińskiego, ale nie powie, bo nie ma tego na myśli, że ma wziąć do ręki, 
przeglądnąć Mickiewicza ,,Dziaay“ czy „Pana Tadeusza11, czy Sienkiewicza 
„Quo Vadis“. A gdy zapytam y, kiedy dany uczeń czy uczenica zamierza 
to uczynić, odpowiada zwykle ż bagatelizującym uśmiechem: E! Na to nie 
mamy czasu!

Kiedyindziej słyszym y, jak nauczyciel tłum aczy swój pośpiech w  prze­
rabianiu danego m aterjału koniecznością omówienia jeszcze tej, czy innej 
postaci, z charakterystycznym , nieodłącznym dodatkiem: „Tak, choćby
w krótkości, żeby mieli jakieś o tem pojęcie11. Czyż tego rodzaju powie­
dzenie i pozostające z niem w  łączności postępowanie nie dowodzi daw ­
nego przyzw yczajenia traktow ania przedmiotu z historycznego punktu w i­
dzenia? Jakżeż — rozumuje dany nauczyciel — można ominąć, opuścić 
w  tym  historycznym  przeglądzie jakieś ogniwo, jakiegoś p isarza? Jak 
można opuścić np. Birkowskiego, W acław a Kochowskiego, Drużbacką?

Te i tym  podobne przykłady z życia naszej szkoły dowodzą, że 
lektura utw orów  nie stała się istotnym, praw dziw ym  ośrodkiem naucza­
nia języka ojczystego w  klasach wyższych, że przecież tkwi i pokutuje 
w  nas dawne nastawienie historycznego kierunku myślenia. To samo do­
tyczy  przyzw yczajenia filologicznego objaśniania utworów. Jak długo ono 
w  nas będzie i pozostanie, my nie potrafimy pójść szczerze i konsekwent­
nie w  kierunku dziś wym aganym, nowej metody nie rozwiniemy, nie uczy­
nimy jej tw órczą. A to jest naszem zadaniem i obowiązkiem.

Dr. JAN K UCHTA (L w ów ).

Pismo szkolne.
1. Refleksie na temat jego roli i celów.

1. W stęp. „Pismo szkolne4*, czy jak chcą inni „G azetka szkolna**, ma 
w ażne znaczenie i spełnia w  zakładzie specjalne zadania, k i e d y  j e s t  
o d p o w i e d n i o  p o s t a w i o n e .  W  przeciwnym  w y p a d k u  nietylko nie 
posiada w pływ u dodatniego, ale nawet, — jak słusznie podkreśla Jerzy 
O strow sk i1), autor tak cennej „Żywej szkoły** — w pływ ać może ujemnie 
na młodzież; budzi w  tym  wypadku tylko bezpodstawne pretensje lite­
rackie, manierę lub naw et wiele gorszych jeszcze rzeczy, — staje się bo­
wiem źródłem grafomanii, monopolem kilku zmanierowanych jednostek i ni­
kogo poza niemi „naprawdę** nie interesuje!

Kiedy więc i w  jakich w ypadkach „Pismo szkolne** odgryw a w  szkole 
rolę, jaką może i powinno odegrać?

Spraw a ta  jest bardzo obszerna, dziś ograniczę się do kilku teoretycz­
nych tylko uwag i refleksyj, subiektywnych zresztą bardzo, co zgóry przy­
znam, i bezpretensjonalnych dlatego, na tem at roli gazetki szkolnej — w  życiu 
klasy  szkolnej i zakładu.

*) J erzy  O strow sk i: „Ż yw a szkoła". Z arys orga n iza cy jn y  i m eto d y czn y
p rzy sz łe j sz k o ły  średniej. W arszaw a , 1927, str. 223. (P orów naj nadto str. 218— 247).
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2. Cele „pisma szkolnego“. Zadajmy w ięc sobie w yraźne pytanie: 
„jaki jest cei pisma szkolnego41? W  odpowiedzi uprzytomnić sobie najpierw 
musimy jedno przedewszystkiem , że nie jest celem pisma rzekom e literackie 
wyrooienie „grupki44 uczniów, czy jednostek, tylko pożytek ogółu, — jak 
najszerszego przynajmniej koła młodzieży.

Potrójne jest przytera zadanie pisma szkolnego, potrójna korzyść, 
jaką z niej uczniowie odnieść mogą:

a) gazetka jest bardzo w ażnym  czynnikiem w ychow aw czym ;
b) ma niezwykle doniosłe znaczenie dydaktyczne;
c) daje bardzo w ierny i subtelny obraz życia szkoły i młodzieży, 

chroni go przed utonięciem w  falach zapomnienia, udostępnia jego poznanie 
innym, ogółowi.

Ale, by uczniowie napraw dę z pisma szkolnego odnieśli korzyść, 
(mówię ciągle o ogóle uczniów) musi gazetka szkolna być czemś żywem, 
dynamicznem, pobudzającem do refleksyj nad sobą i innymi, p racy myślo­
wej, pracy wogóle.

W  jednym więc tylko wypadku spełni gazetka szkolna całkowicie 
sw ą rolę — a mianowicie w tedy, gdy stanie się trw ałą  pobudką dla ogółu 
m łodzieży do pracy nad w łasnem  w ew nętrznem  doskonaleniem się, pracy 
naukowej, pracy  społeczno-państwowej.

3. Pismo szkolne jako czynnik w ychow aw czy. Jeżeli tak w ażne zna­
czenie ma pismo szkolne, to jednak w ów czas tylko w  pierw szym  rzędzie, 
jeżeli jest czynnikiem w ychow aw czym  — jak zaznaczyliśmy! Zapytajm y 
teraz, kiedy jest nim napraw dę? Czy w tedy, kiedy roić się w  niem będzie 
od, tak pełnych frazesów, artykułów  wychow aw czych, pisanych z pato­
sem, często niesamodzielnych, inspirowanych, których autorami są jed­
nostki i k tóre nikomu stanowczo do serca nie trafią, nikogo napraw dę nie 
zajmą. Otóż nie!

W  jednem z seminarjów tak ongiś pięknie w  praktyce przeprow a­
dzono te rzeczy: Zacznijmy np. od „wychowania państw ow ego44!

Kierownik „pisemka szkolnego44, dyskretnie zresztą zaw sze pozosta­
jący w  cieniu, a starający się pobudzić do samodzielności jak najszersze 
koła młodzieży, ogłaszał w całym  zakładzie ankietę na tem at prosty 
zresztą zrazu: np. „Jak może uczeń, szkoły średniej (seminarium) służyć 
państw u44? Problem  na pozór tak jasny i ła tw y  do rozwiązania, gdy cho­
dziło o ujęcie go w  konkretne, praktyczne kształty  i wcielenie w  formę 
słowną, — zaczynał przedstaw iać coraz to w iększe trudności dla poszcze­
gólnych uczniów. Artykuł do gazetki „odpowiedź na ankietę44 pisali 
w szyscy! Ale niejeden, dla którego zagadnienie w ydaw ało się zrazu takie 
„oczyw iste'4, zaczynał w  czasie pisania „nabierać pew nych w ątpliw oś4ci“, 
chwiać się w  swej pewności, odczuwać potrzebę dyskusji z kolegami i w y ­
chowawcam i na ten tem at właśnie, konieczność wyjaśnienia pewnych 
„konfliktów44. Zaczynają się coraz żyw sze dyskusje w  czasie przerw  mię­
dzy kolegami, przechodzące nieraz w  namiętne naw et spory; zaczęto „inter­
pelować nauczycieli44. Problem  staw ał się „naprawdę problem em'4. „Ankieta41 
pisma szkolnego staw ała się pobudką do bardzo często poważnych i głę­
bokich rozmyślań ogółu młodzieży na tem at służby dla dobra państwa. 
„Sądy literackie44 klasowe następnie nad gotowemi odpowiedziami, dyskusje 
„klasow e i m iędzyklasow e44 dokonyw ały reszty  i „w ieńczyły dzieło44: w y ­
jaśniały w yczerpująco zagadnienie, uczyły krytycyzm u i odpowiedział-
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ności za w łasne poglądy, przepajały ucznia myślą o konieczności p iacy  
dla państw a i to ze strony wszystkich obywateli, młodych i dorosłych, 
w yznaw ców  takich, czy innych subiektywnych poglądów, w  myśl głębo­
kiej sentencji Norwida: „Jak przyjdą złe czasy, w szystkich będzie wina"!

„Gazetka szkolna11 staw ała się w  ten sposób „dynamicznym ośiod- 
kiem“ życia szkolnego, pobudką do refleksyj dla ogółu młodzieży, w le­
w ała jak gdyby „życie“ w  ten ogół i — powiedzmy inaczej — budziła go 
ze snu i bezczynności, a kierow ała ku pracy, doskonaliła. Była więc nie­
zrów nanym  środkiem wychowaw czym .

Odpowiedź na ankietę, k tórą delegacje gmin szkolnych uznały za 
„najlepszą", ogłoszono drukiem w  „gazetce szkolnej". A musiała to być 
odpowiedź samodzielna, prosta i szczera.

Oczywiście, że dróg do celu wiodących jest o wiele więcej! To też 
może pismo szkolne swe zadania w ychow cze spełniać i w  sposób, zgoła 
odmienny od powyżej podanego. W skażę na jeden, czy drugi różnorodny 
dla ilustracji prawdziwości tezy.

Uczniowie, powiedzmy pierwszego kursu, zrobili coś bardzo chw a­
lebnego i dobrego. Opisać to powinien „kronikarz klasy" w ustępie 
p. t. „Piękny czyn". A dodajmy otwarcie, że w  życiu każdej szkoły są 
napraw dę chwile, które w arto  podać do wiadomości innych. Gdy się je 
umieści w  „Kronice" bogatej i żywo prowadzonej, nietylko podając fakty, 
ale i oświetlając je w  odpowiedni sposób, ostrożnie i zręcznie oczywiście 
i umieszczając fakt pod osobnym, ciekawym  tytulikiem „pisemko" napewno 
w ytępi pewne w ady u jednych, a pomnoży strony dodatnie u drugich. P o ­
budzi w  każdym  razie do dyskusji, nieraz do naśladowania, podziwu, kultu 
bohaterów  i godnych naśladow ania postępków i czynów.

Albo coś zgoła innego! Zaobserwowaliśm y w  życiu m łodzieży pewną 
„aspołeczność", np. separatyzm  kursowy, czy coś podobnego. Scenę od­
powiednią z życia klasy, po godzinach „sądu klasowego", k tóry  gawędził 
nad nią i oceniał „w artość objawu" doradzam y opisać jednemu z uczniów 
z własnem i jego uwagami na tem at „patrjotyzmu" i „antagonizmów klaso­
w ych" w  ustępie p. t. „Patrjotyzm  kursow y" *) K rytyka tezy autora i jej 
ewentualne k o ń co w e 'zw y c ięs tw o "  w yplenia wadę.

Znaczenie „pisma szkolnego", jako czynnika wychowaw czego zro­
zumiemy tern lepiej, gdy uprzytomnimy sobie jasno, że celem -właściwie 
głównym  wszelkich poczynań w ychow aw czych w  chwili obecnej, zarówno 
w  świetle badań socjologji w ychow ania (Bystroń, Znaniecki, Bougle, M y- 
słakowski), jak też nowszej psychologii (Freud, Aichhorn, Adler, Jung) jest 
„socjalizacja osobowości" wychowanka.

Na jakiejże bowiem drodze lepiej dokonać się ona może, bądźto gdy 
chodzi o rozwój „zasady rzecz5rwistości“ w  wychowanku i jej przeciw sta­
wienie „zasadzie przyjemności", co dla społecznego działania dziecka ma 
pierw szorzędne znaczenie, bądźto, gdy chodzi o rozwój, przekształcenie 
i wzbogacenie „ja idealnego" dziecka, tak  ubogiego i egoistycznego z po­
wodu „egoizmu" i „pryw aty" dzisiejszej rodziny. Ta ostatnia, jako podsta­
w ow a grupa społeczna, w  stosunku do grup społecznych szerszych (szkoła, 
państwo) zupełnie nie najszczęśliwiej się dziś ustosunkowała! (Chałasiński, 
Znaniecki, M ysłakowski). Nie potrafi zupełnie dać grupie państwowej „oby-

1) O strow sk i o. c. str. 229.
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w atela“, świadomego sw ych zadań w  całem tego słow a znaczeniu, ak tyw ­
nego samorzutnie państwowca. W ychow ać go państwu więc może tylko 
i jedynie: szkoła, gdy posiada oczywiście zrozumienie swej roli społecz­
nej i znajomość odpowiednich środków wychowawczych, wśród których 
gazetka szkolna napewno nie ostatnie zajmuje miejsce.

Chodzi teraz tylko o to, by ocenić należycie, kiedy ona ma napraw dę 
w artość!

W artości jej, rzecz prosta, oceniać nie można na podstawie „pięknych 
artykułów " jedynie, czy wzniosłych haseł, które głosi. Praw dziw em  i nie- 
omydnem kryterjum  w artości będzie bowiem, nie „produkt ostateczny", tylko 
praca, która go poprzedziła, ruch m yślowy i zainteresowanie dla proble­
mów, które w yw ołała, intensywność poczuć, które obudzała a przedew szyst­
kiem, jak to zaznacza pięknie dyr. Jacek Paw lik (Stryj II.) w  „Locie", 
czyny, do których w  konsekwencji doprowadziła. Bo sama kontemplacja 
„pięknych idej" w  okresie „wyścigu pracy" nie w ystarcza zupełnie!

Potrzeba koniecznie przejścia od „kultu idei państw owej" do „samo­
rzutnego działania dla dobra państwa", jako jednego z ostatecznych dóbr, 
ze strony ogółu młodzieży.

4. Znaczenie dydaktyczne  „pisma“. W  pracy nad kształceniem  
dziecka oddaje także gazetka szkolna nieocenione usługi. Staje się bowiem 
niejednokrotnie znakomitym punktem wyjścia dla zwykłej pracy lekcyjnej, 
staw iając dziecku, które jakoś tak nie uznaje i nie może unać „dalekich 
celów " pracy szkolnej i przed oczyma duszy którego one gdzieś giną, 
jakby w  mroku — cele bliższe, bezpośrednie, konkretne: — „artykuł" do 
ulubionej gazetki, lub „gazetkę całą", swoją, w łasną do tego.

Przypom inam  sobie znakomicie miny malców kl. II szkoły ćwiczeń, 
gdy nauczycielki, prow adząc lekcje j. polskiego w  tej klasie, zapropono­
w ały  dzieciom „zaprzestanie uczenia się normalnego", a napisanie wzamian 
za to „gazetki szkolnej". Dzieci, które znały już „Płom yczek" i „Pisemko" — 
omal ze skóry z radości nie w yskoczyły, a zapał i aktyw ność z jaką się 
b ra ły  do pracy, była — stwierdzić to muszę z całą stanowczością — już 
w prost maksymalne.

Lekcje j. polskiego prowadzone odtąd — były  tak ulubione i żywe, 
że dzwonek nie mógł naw et skłonić, pracującej zawzięcie klasy, do za­
przestania pracy, chociażby na kilka minut.

A ile było w  tej pracy samodzielności! Ile to wyłaniało się przed 
malcami całkiem samorzutnie problemów tego rodzaju: „a jak nazwiem y 
tę gazetkę?", „a co w  niej będzie?", „a jaką okładkę jej dam y?". Później 
zaś, gdy cała klasa opracow yw ała projekty czy okładki, czy artykulików 
(„nasze bajeczki", „moje małe w ierszyki", „obrazki z naszej k .asy“, „nasze 
w łasne zagadki", „szarady"), ile to każde dziecko włożyło w  czasie jedne;, 
godziny gorliwej i pełnej zapału pracy w  zadanie, które miało przed sobą do 
wykonania. Ile to godzin te małe główki namozoliły się, bądźto układając, 
bądźto ślicznie przepisując lub przerysow ując „swój w ytw ór", „swe 
dzieło". Nauczycielki były  bardzo w ym agające i pochwaliły wprawdzie 
bardzo serdecznie prace i dobrą wolę, ale tak jakoś zręcznie do „w ystaw y 
projektów okładek", sporządzonych przez klasę, a wywieszonych na tablicy 
na widok ogólny, umiały przypiąć kilka okładek „Płomyczków"... i pobudzić 
do porównania. Porównujące dziecko, zbite z tropu wynikiem porównania, 
m o /e  trochę nienadzwyczajnym, z noskiem, spuszczonym „na kwintę", po
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chwili „rozpaczy i niepewności14 — jakżeż zawzięciej „na nowo‘‘v wspólnie 
z kolegami zabierało się do dalszej pracy, by tylko zrobić coś podobnego, 
by  gazetka klasy Ii-ej by ła chociażby trochę tak piękna i by ją także prze­
cież ktoś chciał czytać!

A ile to zagadek i „własnych, oryginalnych, bajeczek44, cudnych nie­
raz naprawdę ułożyły dzieci tej klasy do gazetki własnej z swemi kochanemi 
paniami!

W  ten sposób łubiana gazetka szkolna, przedmiot największych za­
interesow ań dzitci, służyła do przesunięcia dziecięcych zainteresowań 
z siebie na najważniejsze przedm ioty: j. polski, historję ojczystą, przed­
mioty artystyczne i staw ała się nieocenionym punktem wyjścia dla pracy 
w powyżej wymienionych przedmiotach, znakomitym więc środkiem dy­
daktycznym .

Gdy przeglądam y wychodzące na terenie Kur. O. S. Lw. pisemka 
szkolne, widzimy z radością, że taką rolę spełniają one w e Lwowie, gdzie 
stają się punktem wyjścia dla niezwykle cennych samodzielnych i sam o­
rzutnych badań, prowadzonych przez uczenice, np. z etnografji polskiej 
i krajoznaw stw a w  Seminarium Państw . Naucz. Żeńsk. im. A, Asnyka we 
Lwowie (czasopismo „Dzwon4!!; specjalny zeszyt w rześniow y 1930 r.). 
Opis w si Hoszowa, opracow any przez uczenice kursu V, ma, pomijając 
w szystko, także doniosłe znaczenie naukowe (wspaniałe ilustracje), co jako 
etnograf-specjalista ongiś, z tem  większą przyjem nością stwierdzam . To 
samo ma miejsce i w  pracy z dziedziny polonistyki. („Silva Rerum 44 gimna­
zjum SS. N. Rodziny z Nazaretu we Lwowie), historji („Lot44 Państw . Gimn.
II. Stryj), przedm iotów handlowych („Organizacja i praca, Szkoła Han­
dlowa T. S. H. Jarosław ), metodyki • pierw szych lat nauczania („Naszą 
M yśl44 Państw . Seminarjum Naucz. Żeńskie Ks. Skarbowskiego w  Stani­
sławowie).

„Pisemko szkolne44 może dać nadto bodźce do zakładania zbiorów 
przyrodniczych, tworzenia muzeów regionalnych, archiwów historycznych, 
szkolnych i t. d. W  ten sposób dzielnie spełnia swe „posłannictwo dydak­
tyczne4', budząc ruch, życie, zainteresowanie, pracę — rzetelną — twórczą.

A jeśli praw dą jest to, co tw ierdzą współcześni najwięksi dydak­
tycy, że największe znaczenie w  nauczaniu ma „problem atyzacja44, (De- 
Y ey1), C opei2), F ic k e r3), N aw roczyński4), to gazetka szkolna ułatwia ją 
w  bardzo wysokim stopniu.

5. Pismo, jako „obraz życia szkolnego“. Ale wkońcu „pismo szkolne44 
ma nieocenione w prost znaczenie z tego powodu, że daje obrazy w e­
wnętrznego, współczesnego życia szkoły i młodzieży — oorazy tak żyw e 
i wesołe nieraz, a tak prawdziwe, bliskie, swojskie, subtelne. A, jak pisze 
słusznie jeden ze słuchaczy kursu V. seminarjum mławskiego: (Ostrowski: 
„Żyw a szkoła44) „...życie, — istnienie wogóle szkoły, powinno pozostawić 
pewne ślady..., aby nasi następcy uczniowie i szerszy zespół społeczeń­
stw a wiedział, że to życie było i jakie ono byłjo...0 I taką właśnie „histo­
ryczną rolę44 spełnia „gazetka szkolna44. Chroni od zapomnienia i utrwala

*) D e v ey :  „C om m ent nous pensons?". P aris, 1926.
2) C opei: „D er fruchtbare M om ent in B ild u n gsp rozess44. L eipzig, 1930.
3) F icker: „Didaktik der neuen S ch u le44. 1930.
4) N a w roczyń sk i: „Z asady nauczania44 L w ów , 1930.



262

w  pamięci na długie lata, takie proste nieraz a ciekawe karty  codzien­
nego, zw yczajnego życia klasy, czy szkoły, o których zw ykle już po kilku 
godzinach lub dniach,* gdyby nie ona, zapomnielibyśmy kompletnie.

A spełniają te „obrazki z życia szkoły1* i „pismo szkolne** jeszcze 
jedno doniosłe zadanie: pośrednika i łącznika duchowego między klasami 
danej szkoły i szkołami naw et całemi, niejednokrotnie bardzo oćległemi 
„w  przestrzeni, czy czasie**. „Z pism szkolnych — pisze jeden uczeń IV. 
kursu — dowiadujemy się o życiu młodzieży w  różnych zakładach, co 
jest bardzo ważne, ponieważ uczniowie jednego zakładu, mogą się w zo­
row ać na innych**. A drugi (z kursu III.) dodaje o pisemku. „Potrzebny jest 
jakiś organ w ew nętrzny, k tóryby spajał ściśle młodzież naszego zakładu 
w  nierozerwalną, jedną masę, któraby jedno czuła, myślała, czyniła. P i­
semko to miałoby rację bytu tylko w tedy, jeżeliby rzeczywiście spełniało 
rolę spoidła w ew nętrznego i, że tak powiem, lampki przewodniej, do której 
paliwa dostarczalibyśm y śami“.

Dodam wkońcu jedno jeszcze. Zachwycam y się niejednokrotnie' no- 
wem i kierunkami zagranicznemi, bardzo słusznie zresztą. Ja  sam należę 
także do ich zwolenników, może za wielkich. Ale przyznajm y sami: „ileżto 
u nas nieraz robi się po cichych, odległych wiejskich szkołach cieka­
w ych prób i nowych rzeczy?**. Nie na efekt oczywiście! Bo te ciche, 
talenty, urodzone nasze, nie lubią reklamy. Robią to cicho, jakby robili coś 
zupełnie zwykłego. I tylko jakiś nadzwyczajny w ypadek (przypadkowa 
w izytacja jakiegoś wybitniejszego pedagoga) w ydobyw a te „poczynania** 
na światło dzienne. A jak cenne są one nieraz. Pisemko szkolne pozwo­
liłoby — dając współczesnym  ich obraz — i innym, może mniej inicja­
tyw y, a dużo dobrej woli mającym jednostkom, na pcdjęcie podobnych 
prób, poznanie nowych dróg.

A zresztą w arto  utrwalać momenty młodocianego życia naszych 
uczniaków i choćby ze względów uczuciowych tylko. Jak to miło bowiem 
nieraz ulecieć myślami w  daw ne szkolne czasy pod w pływ em  lektury pro­
stych, rzew nych, kart życia młodzieży. To też z jakąż przyjemnością odczy­
tuje człowiek czy ustępy „Dzwonu**, M arzec 1931 (Karnaw ałowe echa), 
czy „Lotu“, Nr. 1, Rocznik III (Pauza), czy „Pokłosia**, Tarnobrzeg (Jeden 
dzień internacki). P rzed  oczyma duszy staje wszystko... i dole i niedole 
młodych... tak żywo.

Ale dość refleksyj na tem at roli gazetki. W  przyszłości zajmę się 
z kolei dalszemi problemami z życiem jej związanemi, na tle nadesłanych 
egzemplarzy.

Redakcja Dziennika Urzędowego Kuratorjum Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego zw raca się z prośbą do Dyrekcyj i Kierownictw szkół średnich 
ogólnokształcących, zakładów kształcenia nauczycieli, szkół powszechnych 
i zawodowych, by w  wypadku, gdy w ydają „p:sma szkolne** (gazetki 
szkolne), nadsyłały po jednym egzemplarzu tychże, zaraz po ukazaniu się 
danego zeszytu, pod adresem  Redakcji Dz. Urz. K. O. S. Lw., Lwów, ul. 
Karmelicka 4.
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Kursy i Zjazdy*
Drugi Zjazd Matematyków Polskich w Wilnie.

W  dniach od 23 do 26 w rześn ia  b. r. staraniem  P o lsk ieg o  T o w a r z y stw a  M a­
tem a ty czn eg o  odbędzie się  w  W iln ie Drugi Zjazd M atem atjdców P olskich .

P o d cza s Zjazdu o d b y w a ć  się będą ogólne p osiedzen ia  naukow e z o d c z y ta n i  
oraz posiedzenia  sek cyj z  kom unikatam i i dyskusją.

Zjazd obejm ow ać będzie  następujące sek cje: 1) L ogika. P o d sta w y  m atem atyk i; 
21 T eorja m nogości, T opologia , T eorja  funkeyj r ze cz y w isty c h ; 3) A rytm etyk a, 
Algebra, AnaLza; 4) G eom etria; 5) F izyk a  m atem atyczna , A stronom ia, M atem atyka  
sto so w a n a ; 6) D yd aktyk a , H istoria m atem atyki.

U czestn icy  Zjazdu dzielą  się  na czy n n y ch  i to w a rzy szą cy ch . U czestn icy  
czyn ni m ogą w y g ła sz a ć  kom unikaty naukow e na posiedzen iach  sek cy j oraz brać  
czy n n y  udział w  dyskusjach  i obradach Zjazdu. W sz y sc y  u czestn icy  m ogą brać  
udział w  posiedzeniach , p rzyjęciach  i w y c ieczk a ch  Zjazdu.

U czestn ik ó w  obow iązuje  przesłan ie  przed 5 czerw ca  odpow iednio  w y p ełn io ­
nej kartki zg ło szen io w ej pod adresem  K om itetu O rgan izacyjn ego  i w p ła cen ie  na 
konto P . K. O. Nr. 45.772 (Prot. K azim ierz Jantzen, Z akretow a 15, W ilno) 15 zł. 
od każdego krajow ego  uczestn ika czy n n eg o  i 10 zł. od uczestn ika to w a rzy szą ceg o .

U czestn icy  ż y c z ą c y  sob ie  w y g ło s ić  kom unikaty proszen i są  o w y p ełn ien ie  
kartek tem a to w y ch  i  nad esłan ie  ich  przed 20 czerw ca . Na k ażdy  kom unikat p rzezna­
czo n y  będzie  w  program ie 20 minut. K om unikaty m ogą b y ć  w y g ła sz a n e  po polsku  
lub w  jednym  z ję zy k ó w  p rzy jęty ch  na m ięd zyn arod ow ych  kon gresach  m atem a­
ty czn y ch . T em a ty  zg ło szo n y ch  kom unikatów  zostaną  o g ło szo n e  drukiem  w  pro­
gram ie sz c ze g ó ło w y m , który  będzie  rozdany uczestn ikom  przed otw arciem  Zjaizdu.

U czestn icy  krajow i bedą m ogli k o rzystać  z  50 proc. zniżk i ko lejow ej w  drodze  
pow rotnej na pod staw ie  kart u czestn ictw a , które będą w y d a w a n e  pod czas Z jazdu.

W  dniach od 22 do 26 w rześn ia  czyn n e będą biura in form acyjne na dw orcu  
i w  gm achu g łó w n y m  U n iw ersy tetu . U czestn icy  Zjazdu m ogą zam aw iać, za  p ośred­
n ictw em  K om itetu O rgan izacyjnego, pom ieszczen ia;

w  hotelach w  cen ie  od 4 do 9 z ł. dziennie za  pokój jed n o o so b o w y  i od 6 do 
12 zł. za  d w u o so b o w y ;

w  pensjonacie w  cen ie  od 4 do 5 z ł. dziennie za  pokój jed n o o so b o w y  i od 
6 do 8 zł. za  d w u o so b o w y ;

w  m ieszkaniu  pryw atn em  w  cen ie od 3 do 4 zł. dziennie za  pokćj jed n o o so b o w y
i od 4 do 6 zł. z a  d w u o so b o w y  —  w  bursie akadem ickiej.

Utrzymanie w  pensjonacie kosztuje 6 zł. dziennie od osoby.
Dalsze zawiadomienia i program tymczasowy Zjazdu zostaną rozesłane 

wszystkim, którzy nadeślą zgłoszenia uczestnictwa.

Komitet Organizacyjny stanowią: pp. Wiktor Staniewicz, Przewodniczący — 
Juljusz Rudnicki i W ładysław Dziewulski zastępcy przewodniczącego — Stefan 
Kempisty, sekretarz — Kazimierz Jantzen, skarbnik — Antoni Zygmund, referent 
programowy — Stanisław Krystyn Zaremba, gospodarz — oraz członkowie: Wacław  
Dziewulski, Józef Patkowski i Jan Weyssenhoff.

Adres Komitetu Organizacyjnego: Seminarium Matematyczne Uniwersytetu, 
Stefana Batorego, Zamkowa l l ,  Wilno.
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P o d p isan y  (N azw isk o  i im ię) ■ ................................................

T y tu ły  naukow e    . . ,. •

A dres od do................ ................................................................ ........  . . .

o d  d o ......................................................................................................................................................

pragnie w z ią ć  udział w  Z jeździe w raz  z następującem i osobam i jako uczestn ikam i 
to w a rzy szą cy m i.
prosi o zam ów ien ie  pokoju na osób  . . . .  w  cen ie . . . .  z ł. w  hotelu, w  pensjonacie, 
w  m ieszkaniu, pry w a lnem , w  bursie akadem ickiej.

(N iepotrzebne sk reślić).

T em a t kom unikatu.

Autor (N azw isk o  i im ię) ................................................................................................................  .

S ek cja    . . .     .

T y tu ł kom unikatu .................................................................................................................

T reść  kmunikatu .........................................................................................................................................
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Wychowanie fizyczne.
Kurs wychowania fizycznego w Jarosławiu.

W  dniach 11— 18 kw ietn ia  b r. zorg a n izo w a ł na polecen ie  K. O. S . L w . p. insp. 
M. B em  in form acyjny kurs w . f. dla n au czy c ie lek  szkół p ow sz . pow iatu  i m iasta  
Jarosław ia . P onadto w z ię ły  udział z  pow . lub aczow sk iego , przem ysk iego , raw sk iego , 
rzeszo w sk ieg o  w  liczb ie  8, ogó łem  u czestn ik ó w  kursu b y ło  44.

K ierow nictw o kursu sp o cz y w a ło  w  ręku p. insp. M. B em a, k tóry  s tw o rz y ł  
bardzo dobre warunki pracy, ponadto staranne k w a tery  oraz w yśm ien itą  
kuchnię dla uczestn ik ów  p o za m iejscow ych . Zajęcia o d b y w a ły  się  w  szk o le  im. 
kr. Jadw igi, tam że za k w aterow an ie  oraz kuchnia,

P rogram  obejm ow ał ćw iczen ia  cielesne, zab aw y ruchowe, gry, p ląsy , tańce lu­
d o w e, dla m ło d z ieży  klas I— VII łączn ie , za ry s teo re ty czn y , w sk a zó w k i m eto­
dyczne, w y k ła d y  z d z ied zin y  h ig ien y  szkolnej, oraz higj. w ych . fiz. i lek cje  prak­
tyczn e.

Zajęcia na kursie p ro w ad ziły : p. p. T om kiew icz L., instr. w y ch . fiz. K. O. S. 
L w ., Z uckerów na S., naucz. ćw . ciel. (Ł ańcut), za ś w y k ła d y  h ig jeny  pani dr, Hajdu- 
kiew icz  - Karpińska.

Z ainteresow anie na kursie duże, praca na kursie bardzo w ydatna, co  w skazuje  
na potrzebę i duże krzyści, jakie dają tego  rodzaju kursy.
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Budowa sal gimnastycznych.

Staraniem  p. insp. S. B łońsk iego , w yb u d ow ała  gm ina m. Skałatu  przy  szk o le  
pow sz. sa lę  g im nastyczną, m ieszczącą  odpow iednie szatn ie  i natrysk i. N a leży  powitać, 
z w ielk iem  uznaniem  i radością  p o w y ż sz y  fakt, k tóry  stw ierdza, że  sp ołeczeń stw o  
m iasta  Skałatu  um iało n a leży c ie  ocen ić  w artości zdrow otn e  i w y c h o w a w c ze , ło żą c  s ta ­
rania i w y siłk i m aterialne, celem  zbudowania sali, która już od kilku m iesięcy  s łu ży  
dziatw ie szkolnej.

Kursy dokszlałcające z dziedziny wychowania fizycznego dla nauczycieli szkół
powszechnych.

S iód m y z rzędu kurs w  b ieżą cy m  roku szkolnym  od b yw a się  w Sam borze. 
D otąd o d b y ły  s ię : w e  L w o w ie , Sokalu, Tarnopolu, Z a leszczyk ach , C zcrtk ow ie  i K rośnie, 
P rogram  ram ow y tych  kursów  jest jednaki i obejm uje następujące przedm ioty  zajęć:

1) L ekcje m etod yczne w warunkach norm alnych, a) ćw iczą  kurśiści b) pokaz  
na dziatw ie, 2) L ekcje boiskow e. 3) Lekcje w  warunkach anorm alnych, 4) L ekcje gier  
i zab a w  ruchow ych, 5) L ekcje  praktyczne z m łod zieżą  (prow ad zą  kursiści), 6) W ia­
dom ości podstaw ow e z teorji gim nastyk i, 7) U kładanie lek cyj, 8) Z apobieganie w y ­
padkom  w  sali i na boisku, 9) Pogadanki.

Kurs od b yw a się z  regu ły  w  so b o ty  i n ied zie le  i trw a 7 tygodn i. W  ten  spo­
sób  każdej k lasie  I — VII. pośw ięcono jeden tydzień  zajęć, przyczem  u czestn icy  kursu  
—  zazw yczaj w  liczbie około 30 —  na te dw a dni (soboty, n iedzie le) są  zw olnien i od 
zw y k ły ch  za jęć  szkolnych. P rak tyka pokazała , że  jakkolw iek rozciągn ięcie  kursu na. 
szereg  tygodni w ym aga  pew nego trudu i ofiary ze  stron y  kursistów , to jednak pod. 
w zględ em  efektu  daje w yn ik i, z  którem i nie m ogą iść  w  porów nanie żadne kilku­
dn iow e kursy, rów ne co do ilości godzin zajęć, a naw et je przew yższają . P rze ­
dew szystk iem  c a ły  szereg  pojęć p od staw ow ych  i zasad , którem i operuje n ow oczesn e  
w y ch o w a n ie  fizyczn e  i na których  opiera ca łą  sw o ją  organ izację  pracy, daje się  
w  tym  cza sie  znakom icie usta lić  i u trw alić, co tern sam em  w y k lu cza  z m iejsca  ow ą  
p rzysłow iow ą  chaotyczn ość, jaka pow staje  w  razie skoncentrow ania p racy  do kilku  
dni. Drugim  argum entem , p rzem aw iającym  na k o rzy ść , to p rzejrzysta  p la n o w o ść  
i sy s tem a ty czn o ść  całej roboty, a przed ew szystk iem  w ybitna i w yraźn ie  w  każdej 
chwili sk ierow ana m yśl na pew ien odcinek pracy (jedna klasa na jeden tydzień ) p rzy  
zachow aniu m yśli przewodniej i c ią g ło śc i odnośnie do całokształtu  zajęć . K ursy  
o d b yw ają  się  na teren ie  sem inariów  p ań stw ow ych .

Zauważyć należy, iż wielu uczestników w miarę postępu pracy i trwania 
kursu nabiera ochoty do głębszego wniknięcia w istotę rzeczy i gruntownego za­
poznania się z całą — dziś tak ogromną już pracą i organizacją wych. fiz. Tym  
ochotnym podaje się do wiadomości, że i w tym roku, jak w poprzednim, odbędzie 
się na terenie naszego Okręgu czterotygodniowy kurs wakacyjny wych. fiz. w  Rud­
niku nad Sanem.

Kurs odbędzie  się  w  term inie p ierw szy m  od 2 do 30 łipca b. r. P rogram  kursu  
przeznadzony jest dla dw óch kom pletów  osób, z których jeden zajznajomi się  
z gim nastyką w  zastosow aniu  do nauczania dzieci w  w ieku szkolnym  do lat 10,. 
drugi za ś z w ychow aniem  fizyczn em  dzieci starszych  ponad lat 10. W y k ła d y  
i  ćw iczen ia  odbyw ać się  będą w  państw ow em  sem inarium  n au czycie lsk iem  w R ud­
niku nad Sanem , ale zg ło szen ia  należy  p rzesy ła ć  do R ad y  Szkolnej P ow iatow ej 
w Niska. Internat jest na m iejscu w raz z  kuchnią w spólną. Inne sz c ze g ó ły  organiza­
cy jn e  z o sta ły  już podane w  D z. Urz. Kuratorjum O. S . L w . w  num erze 3 z  roku  
b ieżą ceg o  na str. 110.
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Kurs gimnastyki leczniczej.

Staraniem  „Z rzeszen ia  N a u czy cie lek  W ych ow an ia  F izy czn eg o  w e  L w o w ie41 
a  przy  poparciu K uratorium  O. S. L. odb ył się  w e  L w ow ie w  dniach od 9 dc 23 
m arca b. r. kurs g im nastyk i leczn iczej dla n au czy c ie lek  ćw iczeń  c ie lesn y ch  okr. 
szk . lw o w sk ieg o .

Z arząd „Z rzeszen ia  N a u czy cie lek 4' sk o rzy sta ł z  ch w ilo w eg o  pobytu  w e  L w o w ie  
dyplom ow anej specjalistki g im nastyk i leczn iczej Szw edk i p. dr. Kiko Trunk ze  
Sztokholm u. P . dr. Trunk prow adziła  w y k ła d y  i ćw iczen ia  praktyczne w  ilości  
24 godzin  z  zakresu  g im nastyk i leczniczej oraz m asażu (sp ortow ego). T ak w  ćw i­
czen iach  praktycznych  jak i w  częśc i teoretycznej uw zględniała p. dr. Trunk w y ­
padki najczęściej sp otykan e u m łodzieży  szkolnej, które jednak nie przybrały  
je szc z e  ostrych  form  patologicznych.

Kurs ten uzupełnił w yk ład am i dr. Józef F ritz z  zakresu  pato log ii budowjr 
k ośćca  i przykładam i zę sw ej praktyki szkolnej.

P onadto  uczestn iczk i kursu h o sp ito w a ły  12 lek cyj w  szk o ła ch  lw ow sk ich  
średnich  i p o w szech n y ch  i na P a ń stw o w y m  Kursie Naucz.

Cennem  uzupełnieniem  był skrócony kurs gim nastyki dom ow ej A. Bertram  
i kurs tańców  narodow ych .

W  kursie w zięło  udział 50 nau czycielek  ćw iczeń  c ie lesn ych  Kuratorium  O. S. L.
Kurs o d b y w a ł się  w  budynku sem inarium  I., w  którym  p. przełóż, dr. Che- 

liń ska gościnn ie  u ż y czy ła  słuchaczkom  sali gim nastycznej i jednej z  sal w y k ła ­
d o w y ch  na czas trw ania kursu.

IV. Walny Zjazd Delegatek Organizacji Przysp. Wojsk. Kobiet do Obrony Kraju.

W  dniach 25, 26 i 27 kw ietn ia  b. r. odbyt się  w  W a rsza w ie  IV. W a ln y  Zjazd  
d e leg a tek  P . W . K. Z jazdow i p rzew o d n iczy ła  p. w iz . M ichałow ska. Zjazd o d b y w a ł się  
w  sa lach  K asyna garniz.

W  p ierw szy m  dniu obrad delegatk i z ło ż y ły  spraw ozd anie  ze  sw y ch  prac w  te ­
ren ie i p rzed ło ży ły  szereg  w n iosków .

W  drugim u ro czy sty m  dniu obrad, rozp oczętym  nab ożeństw em , zaszczj^cił 
Z jazd sw ą  o b ecn ośc ią  p. Min. S p raw  W ojsk . K onarzew ski, delegat min. p. nacz. 
m ajor B łońsk i, szereg  d elegatek  organizacyj k o b iecych  i w ie le  innych o so b istośc i. 
D y sk u sję  nad w nioskam i przed łożonem i przez delegatk i i g ło so w a n ie  nad niem i s ta ­
n o w iły  treść  obrad tego  dnia. P o d  kon iec obrad o godz. 19 p rzy b y ła  p. M arszat. 
P iłsu d sk a  i sw ą  o b ecn ośc ią  u św ietn iła  u ro czy stą  chw ilę  w ręczen ia  sztand arów  dw om  
n a jlep szym  ośrodkom , jakiem i ok aza ły  się: Słoniro i L w ów . P o czem  odb yła
się herbatka to w a rzy sk a . T rzeci dzień objął obrady nad w ew n ętrzn em i spraw am i 
O rgan izacji P . W . K.

Współpraca i pomoc dla Związku Harcerstwa Polskiego.

O kóln ik  M in is te rs tw a  W . R. i O. P  z  dnia 12 grudnia  1930 r. Nr. I. W . F. 8079130.

L. O. 10/31. M in isterstw o p rzesy ła  do w iadom ości Kuratorjum  odpis pism a  
M in sterstw a S p raw  W ojsk o w y ch , P a ń stw o w y  U rząd W y ch o w a n ia  F izy czn eg o  
i P rzysp osob ien ia  W ojsk ow ego , z  dnia 27 listopada 1930 r. L. dz. 7C38/Społ., regulu­
ją ceg o  za sa d y  w spółpracy  i pom ocy w ładz w ojskow ych  dla Związku H arcerstw a  
P olsk iego .

Naczelnik Wydziału: ,J. B łoński, wr.
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I. Z a s a d y  o g ó l n e .

O rganizacja Zw. Harc. P olsk . obejm uje m łodzież  m ęską i żeńską w  wieku od lat 
6— 21, oraz o so b y  starsze, w sp ó łd zia ła jące  w  p racy  nad podniesien iem  poziom u  
m ło d z ieży  har. jako instruktorzy i tp.

W łasnem i środkam i, przez pracę program ow ą, opartą na zasadach  system u  
sk autow ego , n a w et m łod zież  najm łodszą p rzysposab ia  h arcerstw o  pod w zg lęd em  
w o jsk o w y m . M etoda p racy  harcersk iej różni się  od m etod  sp ortow ych  s to so w a ­
nych  p o w szech n ie  w  w y szk o len iu  w o jsk ow em . P o d sta w ą  m etod y  harcersk iej jest  
sa m o w y ch o w y w a n ie  i sam ok szta łcen ie, pod kierunkiem  specjaln ie do tego  p rzy g o to ­
w a n y ch  instruktorów .

E lem ent w y c h o w a w c z y  w  h arcerstw ie , w y k a zu ją cy  się  zdobytem i sp raw ­
nościam i i stopniam i harcersk iem i, przew idzianem i w  program ach, bardzo ła tw e  
i szy b k o  zam ienia się w  karnego, sam odzieln ie d z ia łającego , żołn ierza.

M łod zież  w  w ieku  ponad lat 16 stan ow i stosun kow o nikłą c z ę ść  grom ady  
harcersk iej, bo za led w ie  około 20— 30%. Ci starsi harcerze, o ile  są  uczniam i szkół 
średnich, u czestn iczą  z obow iązku  organ izacyjnego  w  hufcach szkolnych  p. w .

P om oc ze  stro n y  organów  p. w . m a się  op ierać na następ ujących  zasadach
1) u ła tw ić  m ło d z ieży  harc. jej pracę program ow ą przez u ży czen ie  pom ocy  

m aterialnej z  za so b ó w  p. w .
2) u ż y c za ć  pom ocy  instruktorskiej dla k u rsów  sp ecja lnych  organ izow anych  

przez w ła d ze  harcersk ie,
3) udzielać p om o cy  przy  organizow aniu  odd zia łów  p. w . dla harc. m ło d z ieży  

rzem ieśln iczej i robotniczej.
4) w spom agać akcję obozow ą i kolonijną w  okresie letnim.

II. P o m o c  w y s z k o l e n i o w a .

D o prow adzenia harc. pracy  w y szk o len io w ej potrzeba czę sto  sprzętu , który  nie 
za w sze  posiadają drużyny harcerskie. B ędzie  to sprzęt do w yszk o len ia  strzeleck iego  
i p ion ierskiego, obrony przeciw gazow ej.

D la  pracy strzelecko - łucznej n a leży  w  m iarę m ożności w y p o ży c za ć  broń 
m ałokalib row ą i u ła tw ić  zaop atryw an ie  w  am unicję przez  p o w ia to w e  k om itety  
w . f. i p. w .

Kursom  terenoznaw stw a d ostarczać instruktorów  - o ficerów , k tórzy  przy  pro­
w adzeniu  kursu zaznajom ią się  z  w ym agan iam i określonem i w  w arunkach prób har­
cersk ich , dostarczonem i w  razie potrzeby przez lokalne w ładze harcerskie.

Na kursach obrony p rzec iw g a zo w ej i przec iw lo tn iczej zw ró c ić  u w agę  na 
uzdoln ienia i przygotow anie  h arcerzy  do słu żb y  sygn a lizacyjn ej, alarm ow ej i sa ­
m arytańskiej.

III. P o m o c  m a t e r i a l n a .

S p raw ę p om ocy  m aterjalnej, o ile niem a pełnoletn iego  kom endanta lokalnego, 
za ła tw ia ć  z udziałem  opiekunów  i zarzą d ó w  kól przyjació ł Z. H. P . Z aopatrzen ie na 
sprzęt, k tórego  niem a w  zapasach  kom endantów  p o w ia to w y ch  i o b w o d o w y ch  pw., 
k ierow ać do okręgu urz. w . f. i p. w .

H arcerze i harcerki m ogą w  cza s ie  w y ja z d ó w  na ćw iczen ia , kursy, z lo ty , 
odp raw y i tp. k o rzy sta ć  z  50% zn iżek  k o le jo w y ch  na pod staw ie  zaśw ia d czeń  w g. 
rozkazu M S. W ojsk  P U W F  i P W . 2356/Og. 1928 r. w y sta w io n y ch  przez ob w o d o w y ch  
kom endantów  pw.
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IV. W s p ó ł p r a c a  o f i c e r ó w  z Z. H. P.

P an M inister Spraw  W ojsk ow ych  Dz. Ro-zk. Nr. 7/30 Pkt, 71 zezw o lił na udział 
osób  w o jsk o w y c h  w  pracach kół przyjació ł harcerstw a . O ficerow ie s łu żb y  czyn n ej  
m ogą otrzym ać pozw olen ie  od D -cy  O. K. na pracę instruktorską w organizacji.

D yrektor P ań stw ow ego  U rzędu W ychow an ia  F izy czn eg o  i P rzy sp . W ojsk .

(— ) K iliń sk i P łk. D ypl.

Krajoznawstwo i turystyka.
JAN SZM YT.

Beskid Wschodni jako teren wycieczek i obozowania.

P lanow e, program em  M. W . R. i O. P . przew idziane i polecone krajoznaw cze  
w y cieczk i szkolne w ym agają  gruntow nego przem yślen ia , jeżeli • chcą napraw dę od­
pow iedzieć sw em u celow i. Kierunek ich  i zakres za leżą  od różnych  w arunków  
z w ła sz c z a  w  okresie  p o w szech n eg o  zubożenia  sp o łeczeń stw a , k iedy  zasp ok ojen ie  
h a w et p ierw szy ch  potrzeb  dzieci stanow i trudność dla rodziców . C zy  jednak  
w śród  tych  w arun ków  szkoła , z  natury rzeczy  pow ołana do zapew nien ia  m ło d z ieży  
zn ajom ości kraju rodzinnego, m a opu ścić  bezradnie ręce i czek a ć  b ezczyn n ie  
nastania lep szych  cza só w ?  P rzeciw nie  —  jej zadaniem  jest w łaśn ie  w śród c iężk iego  
p ołożen ia  m ateria ln ego  um ieć tak zorg a n izo w a ć  ż y c ie  szkolne, b y  m łod zieży , poza  
w ychow aniem  m oralnem  i w yk szta łcen iem , dać m ożność rozw oju fizyczn ego , budząc  
w  niej rów n cześn ie  zaradność, w y trzy m a ło ść  na trudy, poprzestaw an ie na m ałem  
i p ogod ny optym izm  ży c io w y , tę jasną pochodnię na dalsze, nieraz m roku pełne  
koleje. Do tego  celu, m ięd zy  innem i, s łu ży ć  m ogą w ła śn ie  rozum nie zorgan izow an e  
w y cieczk i szkolne.

P ora w ak acyj, m ająca za  sobą długi szereg  m iesięcy  uczniow skiej pracy  
szkolnej i dom ow ej, spełnianej przew ażnie w  nieodpow iednich warunkach m ieszka­
n iow ych , sam a zda się  zapraszać szarą rzeszę m łodocianych pracow ników  na sz e ­
rokie z ie lone 1 jasn e lono przyrod y, b y  płuca ich przepoić o ż y w c z y m  tlenem , rozra­
dow ać oczj- pięknem  ziem i o jczystej, przejąć dusze ukochaniem  tej ziem i i jej 
m ieszkańców . Z w iedzanie zatem  m iast, m uzeów , skarbów sztuk, sam o przez s ię  bę­
dąc w ażnym  czynnik iem  kulturalnym , winno o porze letniej b y ć  chyba pośrednim  
celem  w ycieczek . P ierw szy m  i najw ażn iejszym  celem  jest bezpośrednie zetknięcie  
się  z  pięknem  przyrody.

O ile  w o jew ó d ztw a  centralne, na niżu przew ażn ie  rozsiad łe , od gór i m orza  
znaczn ie  oddalone, p rzed staw iają  g o rsze  warunki dla w y c iec ze k , nie posiadając sam e  
w ybitnego piękna krajobrazu i zm uszając tern sam em  m łodzież  do dalszych , a co za  
tern idzie k o szto w n iejszy ch  w yp raw , to w o jew ó d ztw a  n a leżące  do Kuratorjum  Ok r. 
Szko ln ego  L w ow sk iego  c ieszą  się  pod ty m  w zględem  niem al w szy stk ie  w yją tk ow o  
pom yślnem  położen iem . W sza k  niedalek ie stosunkow o ich zap lecze  to  p otężn y  w a ł  
Karpat, n ęcą cy  m łodą w yobraźnię urokiem  n iecodzienności, czarem  górskiej p rzy­
rody, budzący tęsknotę za  beztroską w łó częg ą  na w olności. To też  ta dziedzina w inna  
p rzyciągać  szerok ie  rzesze  m łodocianych  tu rystów  na w ycieczk i krótsze  c zy  
dłu ższe  lub w r eszc ie  na sw obod ne w ak acyjn e  b iw ak ow an ie  (cam ping) pod nam io­
tam i. R ozpatrzm y cech y  w ła śc iw e  tym  stronom  i zw ią za n e  z niem i w arunki tak w y ­
cieczek  jak „biw akow ania11.
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B eskid  W schodni, leż ą cy  m ięd zy  falistą, o łagodn ych  form ach pagórkow atych, 
okolicą  B esk idu  N isk iego  a C zerem oszem , rozpada się  na B ieszcza d y , G organ y  i C zar­
nohorę. P asm a w y ż sz e  i bardziej skupione niż w  zachodnich częśc ia ch  Karpat, 
tw orzą szero k ą  w stęg ę  górską. D oliny  m ięd zy  niem i w ęższe , pokryte  lże jszy m  
p ła szczem  lasów , rob iących  gdzien iegdzie  w rażen ie  d z iew iczej p u szczy .''N iek tóre  
z nich posiadają zb o cza  bardzo strom e, tw o rzą c  krajobrazy  groźne i m alow nicze, 
pełne w odospadów  i urw istych  skał. P onad górną granicą  la sów  ciągną się  łąki 
górsk ie, zw ane połoninam i.

N ajdziksza, najn iedostępniejsza  ale też i najbardziej interesująca część  Beskidu. 
W schodniego to G organy, m ięd zy  doliną Prutu, S w ic y  i M izuńki. N azw a ich w y ­
w odzi się  od g ła zó w  olbrzym iej w ielkości, która za leg a  sz c z y ty  i zbocza gór, utrudnia­
jąc przystęp . P o  stokach pną się  la sy  bełne w yk rotów  i pow alonych przez w ichry  
lub law iny  spróchniałych drzew . Nad lasam i rozk łada się  ciem nozielonem i plam am i 
w y so k a  i g ęsta  kosodrzew ina, zw ana też  żerebiem . P o la  jej przeryw ają często  
ogrom ne usyp isk a  g łazów , t. zw . grechoty , w yd ające  przy  w chodzeniu na nie cha­
ra k tery sty czn y  dźw ięk . D aw na ozdoba n a szy ch  gór, lim ba, tak  rzadka w  Tatrach, 
zach ow ała  s ię  lepiej w  G organach. Już w okolicach Jarem cza m ożna w id zieć  jej poje­
d yn cze okazy , z a ś  w  głębi gór istnieją jeszcze  po k ilkad ziesią t m ótg  liczące  połacie, 
lasu  lim bow ego.

C h arak terystyczn a  jest budow a sz c z y tó w  G organ. T o  nie kcpu liste B ieszczad y ,, 
ani posępne długie w a ły  górsk ie C zarnohory. Tu niskie i w ygod ne do przejścia  prze­
łęc ze  oddzielają  od  sieb ie  s z c z y ty  śm iało  za ry so w a n e , strze la ją ce  w  niebo harm o­
nijnym  kształtem  sw y ch  stożków . L a sy  przew ażnie m ilczące, góry , potoki, nad  
tern rozpięte w y so k ie  niebo, oto obraz tego  uroczego zakątka, dzik iego  bezludzia,, 
p rzyrod y  św ieżej, czy ste j, n ieskażonej kulturą ludzką. Niem a w  M ałop olsce  bardziej 
bezludnej grupy górskiej. Od W y sz k o w a  po G asinę, od P ereh iń sk a  po N iem iecką  
M okrą, na obszarze c iągn ącym  się w szerz  na 80 km, w zdłuż JO km, obejm ującym  
pow ierzchn ię  3.200 km 2 nie ujrzeć ani jednej w si, a za led w ie  kilka osad  jak O sm ołoaa, 
R afajłow a słyn n a  z w a lk  leg  jonów  w  latach 1914/15, w  P o dłutem  m ały  zak ład  ką­
p ielow y, tu i ów dzie sam otne leśn iczów k i —  i oto w szy stk o . Jeśli hale tatrzańskie  
zaludniają liczne trzod y  ze  sw oistem  sw em  życiem , dźw ięczą  dzwonki na szy ja ch  
krów  i ow iec, c iszę  przeryw a szczekan ie  lip tow sk iego  psa - ow czarza  i przeciągłą  
nutą rzucane w  niebo pieśni p a sterzy , —  tu kosodrzew ina  z a ło ż y ła  sw e  gosp od arstw o  
i za jęła  ogrom ne przestrzen ie , w y p iera jąc  byd ło , p a sterzy , sz a ła sy . D z iw n y  kon­
trast krajob razow y przed staw iają  te stron y  w  czerw cu , g d y  s z c z y ty  zajm ują jeszcze- 
ogrom ne pola śn ieg o w e  a w  dolinach i na n iższych  zboczach pieni s ię  już bujnie m łode  
życie.

Najdalej ku w sch o d o w i w y su n ię ta  c z ę ść  B esk idu  W schod n iego  je st Czarnohora. 
Charakter jej odm ienny od charakteru p o zosta łych  częśc i. Ze sz c zy tó w  w idać tu długie  
traw iaste  up łazy, lekko nachylone, pozbaw ione niem al zupełnie w ysterczających  
skał. W y ją tek  stan ow ią  ty lko  zbocza P ietrosza  i kilku innych szczy tó w . K osodrze­
w iny znaczn ie mniej niż w  G organach; stąd sw obodniej rozw ija się  ż y c ie  pastersk ie  
i stosunkow o dużo znachodzi się p rym ityw nych  sza ła só w . T u ry sta  p rzy zw y cza jo n y  
w  T atrach do p ięknego w idoku jezior, szuka tu darem nie tej praw d ziw ej ozd ob y  
gór. Z astąp ić je chyba m ogą sztuczn e jeziorka, utw orzone dla sp ław ian ia  d tzew a  
t. zw . .klauzy. T y ch  nie brak w  C zarnohorze, a najp iękn iejsza z  nich, to klauza B al- 
zatul w  pobliżu sz c zy tu  P o p a  Iwana. Jedyne w ięk sze  jezioro zw ane S zy b en y  leż y  
w  dorzeczu C zarnego C zerem oszu, w pobliżu Burkuta, najw yżej w  P o lsce  położonej 
m iejsco w o ści kąp ielow ej. Schronisk  i tu n iew iele . N iem a też  u roczych  tatrzańskich  
w od osp adów  poza kilku m niejszem i, utw orzonem i w górnym  biegu Prutu pod H o­
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werlą. Zlodowacenie pozostawiło w Czarnohorze ślady w postaci kotłów górskich, 
jednakże niezapełnionych wodą.

P rzy ro d a  B eskidu W schod n iego , jak to już w yżej zauw ażono, w yk azu je  dość  
dużo ry só w  pierw otnych. W ilg o tn y  klim at w y sok ich  gór sp rzyja  rozw ojow i łąk  na 
połoninach, a silne w iatry  utrudniają tam  rozw ój lasów . Na pcgram czu obu dzie- 

■dz(in, leśnej i halnej, k rzew i się bujnie k osodrzew ina  tem  ch arak terystyczn a , że  na 
równej z  nią w y so k o śc i w ystęp uje  także kosa, olcha, lim ba, jarząb górski i róża­
neczn ik . P ia sk o w e i granitow e pod łoże połonin pozw ala  rozw ijać się  roślin ie zwanej 
skucina, k tórej liście , schnąc i czerw ien ie ją c  jesien ią , nadają szczy to m  znam ienną rudo- 
czerw oną barwę. S ch od ząc  niżej trafiam y na ciem ne i m ilczące bory św ierkow e a pod  
niem i la sy  jodeł i buków. Z daw nych  m ieszkańców  tych  stron p o zo sta ły  jedynie  
rzadko już sp otykan e: n iedźw iedź, ryś, wilk. •

M iędzy  charakterem  B esk idu  W sch od n iego  a  sp osob em  urządzen ia  i prow a­
d zen ia  tam  w y c ie c z e k  zachodzi ś c is ły  zw ią zek . To nie  T atry, gd z ie  na ob szarze  
.stosunkow o szczu p łym , rozsian ych  je st  kilka schronisk , gdzie  w y c ie c z k a  trzyd n iow a  
sta n o w i już d łu ższą  im prezę i o sta teczn ie  nie w  drugim, to nap ew no w  trzecim  
dniu m arszu m ożna znaleźć  dach nad g łow ą  i sposobność uzupełnienia zapasów . Tu 
w śró d  górsk iego  pustkow ia przyjdzie  w ędrow ać c a ły  tydzień  i nie u jrzeć żyw ej  
du szy . Zato łagodne stoki, w y so k o g ó rsk ie  po lan y  w śró d  lasu, prześliczne  łączk i nad  
potokam i zapraszają  do rozb icia  nam iotów , do za ło żen ia  obozu niby b a z y  opera­
cyjnej, skąd  m ożna robić dalsze i b liższe  w ycieczk i. N ie bez znaczen ia  dla urządzenia  
obozu jest klim at ła g o d n ie jszy  niż w  Tatrach i nieco m niejsza ilo ść  opadów  atm osfe­
ry czn ych . W  ty ch  w arunkach n au czyciel, k och ający  m łodzież  i nie w a h a ją cy  się  
p o św ięc ić  jej trochę sw eg o  w o ln eg o  czasu , m oże bez szczeg ó ln y ch  trudności zo rg a ­
n izow ać w y c ieczk ę  lub obóz w ędrow n y i urządzić to w sposób tani, napraw dę  
n ie  narażający  rodziców  uczniów  na nadm ierne w ydatk i. Jeżeli zaicłaa naukow y nie 
posiada sw y ch  nam iotów , to z pew n ością  w o jsk o w o ść  u ż y c z y  ich na taki cel. Z resztą, 
zw ła szcza  w  G organąch, w  zasięgu  leśnym  znajdują s ię  liczne t. zw . ko lib y  czyli 
rodzaje sza łasu , pobudowane dla drwali śc inających  zim ą drzew o. Latem  stoją  one 
praw ie z  r eg u ły  puste i m ogą p om ieścić  w y c ie c z k ę  z ło żo n ą  n a w et z 20— 25 u czestn i­
ków ; znajdując się  za ś  przew ażnie  w pobliżu w od y, spełniają w szy stk ie  warunki dla 
celów  sw obodnego obozow ania.

Nieodzownym warunkiem udania się wycieczki czy obozowania lub też po­
łączenia obu form jest dobranie młodzieży zdrowej, karnej, mniej więcej jednego 
wieku, poprzestającej na małem, wesołego usposobienia, wytrwałej na trudy i nie­
wygody, umiejącej nieuniknione w takich razach niespodzianki przyjmować i znosić 
z pogodnym stoicyzroem. Poza zwyktemi rekwizytami wycieczkowemi jak: mapy 
turystyczne, koce, plecaki, stare lecz silne obuwie, wełniana odzież, przybory do 
jedzenia, do czyszczenia odzieży, do szycia i prowizorycznej naprawy obuwia, za­
pasowa bielizna, mała apteczka i t. p., nie natęży zapominać o kotle lub dużym garnku, 
zdolnym pomieścić jedzenie dla całej wycieczki. Nosi się go w drodze do góry dnem 
na plecaku lub chłopcy niosą go naprzemian. Żywność do gotowania, obliczoną na 
•czas wycieczki rozdzielają uczestnicy między siebie, wydzielając w czasie postoju 
kucharzowi odpowiednie porcje. Marcepanów nie będzie. Wędzona słonina, chleb 
razowy, wędliny, kilka gatunków kasz, sól, herbata, kostki „Maggiego“, mąka, cukier, 
słodycze ewentualnie kondensowane mleko wystarczą dla ugotowania strawy prostej, 
posilnej, której znakomitą przyprawą będą trudy wycieczki, kąpiel i wilczy apetyt. 
A gdy po wieczerzy znużona drużyna legnie przed spaniem na swoich tapczanach, 
gdy mandoliny z gitarą rzucą w noc ku wyiskrzonemu niebu akordy swojskich 
melodyj a chór męskich głosów odpowie im echem dokoła płonącego z trzaskiem
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ognisk a , w ted y  m łode dusze odczują i pojm ą, ile radosnego uroku m ieści w  sobie  
tak ie obozow anie na łonie o jczystej przyrody.

D ojazd  w  głąb B eskidu W sch od n iego  u łatw iają  liczne  kolejki leśne, stan o­
w ią c e  w ła sn o ść  pryw atną. S łu żąc  zasadn iczo  do w y w o zu  drzew a, nie zab ierają  
p od różnych  ani nie biorą odp ow ied zia lności za  ich ca łość . S tąd  dla k ierow nika w y ­
c ieczk i postulat utrzym ania b ezw zg lęd n ej karności. W y sta r cz y  zg ło s ić  się  w  z a ­
rządzie tuż przed odejściem  pociągu, b y  u zy sk a ć  z ezw o len ie  na przejazd  i to bez  
żadnej op łaty . Na końcu d ługiego garnituru w ó zk ó w  przyczep ion e  jest co ś  na 
kształt krytego w ozu tow arow ego lub naw et w óz osob ow y, t. zn. „salonka". W  cza ­
s ie  jazdy  publiczność z łożona z drwali, w ieśn iaków  i w ieśn iaczek  w skakuje i zesk a ­
kuje z  w ó zk ó w , udając się  do sw y ch  w si, przez które prow adzi trasa kolei. C zęsto  
są  przytem  w ypadki. C zasem  się  w ózek  lub m aszy n a  w yk o le i, co ty lko na czas  
bardzo krótki np. na k ilkadziesiąt minut przeryw a podróż. P erson el k o lejow y  z ło ­
żo n y  z kilku ludzi um ie m igiem  uruchom ić pociąg. W spom niane linje k o le jo w e  
p row ad zą  z Nadwmrnej do R afajłow ej z  odgałęzien iam i w  dolinę C h epelow ską, do 
Salatruka i D ou szyń ca , z  P o ro h ó w  na Hutę, z  B ro szn io w a  do O sm otody z o d g a łę ­
zien iam i w dolinę M ołod y  i P ietrosza , z  K rechow iec do M ęczyw ki i w  dolinę Ilemki, 
z  M alm anstalu do S yn ow ód zk a  W y żn eg o , z  W o ro ch ty  w  dolinę pod Z aroslakiem .

W  sam ych  górach prow adzą dobre ścieżki na Chom iak, Syn iak , W ysok ą , 
Ih row yszcze, Syw ulę, K aniosze. Na inne s z c z y ty  trudniej się  dostać z pow odu g łazów  
k osodrzew iny  i nieustannie psujących  się  śc ieżek . W ą zk o ść  dolin zm usza prow adzić  
drogi i śc ieżk i po ich dnie, o parę kroków  od ło ży sk a  potoku. P o ulew nym  deszczu  
potok w zbiera m om entalnie, za lew a ścieżkę, zryw a  prow izoryczn e m ostki i kładki, 
rzuca w p oprzek  drogi podm yte pnie św ierk ó w  i g ła zy . N ieraz, szukając za p o w ie ­
d zianych  przez drukow any przew odnik barw nych znaków  na drzew ach, znajduje  
s ię  je pod nogam i w  potoku. C iasna dolinka w yg ląd a  w tedy  jak po trzęsieniu  
ziem i. T ak gosp odarzy  przyroda pozostaw iona sam a sobie. W idok jednak ze  sz c z y ­
tów  w yn agrad za  so w ic ie  trudy wspinania się  na nie. Ł atw iejszy  p rzystęp  okazuje  
C zarnohora choć niem a na niej śc ieżek  znaczonych; jest zato kilka dróg jezdnych. 
W  każdym  razie, dla celów  turystyk i po tych  okolicach, n a leży  s ię  zaopatrzyć  
w  dobre m apy, busolę, na w szelk i w y p ad ek  w  tu ry sty czn e  przepustki, je ślib y  p rzy sz ło  
z ejść  na stronę czesko - słow acką lub rumuńską.

Z ależnie od trasy  projektow anych w y cieczek  po G organach m ożna obrać 
z a  punkt w y jśc ia  Jarem cze, T atarów , Z ielone, R afajłow ą, P odluty , O sm ołodę lub 
Ludw ikow kę. Z T atarow a najlepiej iść na Chom iak, S y n ia k  i M ały  G organ przez  
P o to m y  w  dolinę lim y; z  R afajłow ej na D ob oszank ę i na S y w u lę  p rzez  Salatruk, 
z  O sm ołody w  górnej czę śc i doliny Ł om nicy na W y so k ą , Ih ro w y szcze  i S y w u lę ;  
ró w n ież  z O sm ołody na P opadję, P arańkę i Grofę.

D la zw ied zan ia  C zarnohory jest najlepszym  punktem  w y jśc ia  W oroch ta , 
L a szczy n a  i Jasina, celem  za ś  w y c iec ze k :  P ietros, H ow erla , Turkut, Pop Iw an, S zp yc ..

M om ent k rajoznaw czy  w y c ieczek  w y m a g a  uw zględnienia rów nież i Hu- 
c u lszczy zn y , terenu o oryginalnej, sw oistej kulturze a i krajobrazow o ciekaw ego. 
Ci R usini-górale, b ezsp rzeczn ie  o p rzy m ieszce  ży w io łu  etn iczn ie  rum uńskiego, odzna­
c za ją  się  n iezw y k łą  m alow n iczością  stroju z  p rzew a g ą  barw  czerw o n y ch , odbija­
jących  m ile od z ie lonego  tła la só w  i połonin. Sztuka ludow a rozw inęła  się  tu w  k ie­
runku zdobienia rzeźbą sprzętów  dom ow ych i m ieszkań. Intarsja drzew em  i koloro- 
w em i perełkam i w y d a je  w ie le  sprzętów  napraw dę artystycznej w artości. T alent 
rzeźb iarsk i przechodzi w  rodzinach z ojca na syn a  i wnuka. Znane są pod tym  
w zg lęd em  rodziny S k rzy b la k ó w  i M enehediuków . D om ow e w a rsz ta ty  dostarczają  
cen ion ych  w  handlu kilim ów. Sztuka huculska w yk azu je  r y sy  podobne do sztuki
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górali zakopiańskich, jednakże z  silnem  zazn aczen iem  w p ły w ó w  ruskich i rum uńskich. 
P o b y t w y c ieczk i na połon in ie pozw oli m ło d z ieży  poznać bujnie rozw ijające się  
ż y c ie  i gospodarstw o pastersk ie  z  jego  charakterystycznem i cecham i, niespotykanemu  
w innych górach P olsk i. To też  m ło d z ieży  nie pow inna przestraszać perspektyw a  
pieszej w ęd ró w k i na przestrzen i 20 km. z W o ro ch ty  p rzez  A rdżeluże, K rzyw op ole , 
Żabie, K rzyw orów nie, Jasienów , U ścieryk i do Kut. U czestn icy  takiej w y p ra w y  będą  
m ieli sp osob n ość  zetknąć się  z  ludem , przyjrzeć  jego życiu  i strojom  zw ła szcza  
w  n ied zie le  lub św ię ta , —  poznać c iek a w ą  gosp odarkę flisaków  na C zerem oszu  
i sp osob y  kom unikacji odbyw anej przez m ężczy zn  i kob iety  przew ażnie konno z braku 
dobrych dróg. W y c ie cz k a  znajdzie w szę d z ie  z  p ew n o śc ią  w y g o d n y  n o c leg  na sian ie  
c z y  słom ie w  sto d o le  i koń cząc  sw ą  turę w  Kutach, siedzib ie  Orm ian polskich , 
z żalem  będzie opu szczać ten u roczy  zakątek  górski, m iły  także dla sw eg o  łagodnego  
klimatu.

W ięc , g d y  nastaną w akacje, niech liczne za stęp y  m ło d z ieży  rzucą duszne ulice 
m iast, niech z  kijem  w  ręku, plecakiem  na ram ionach i pogodną m yślą  p osp ieszą  po 
zdrow ie ku górom , gdzie  zam iast syren  sam ochod ow ych , g łośn ik ów  radjow ych, 
zam iast tram w ajow ych  dzw onków , oklepanych m eiodyj tanga, zam iast nerw ow ego  
hałasu i zgiełku  m iasta, zaszum ią im pow ażn ie  ga łęz ie  sm ereków  k o ły sa n y ch  wiatrem  
p rzy w tórze szm eru potoków  a c iszę  przerw ie chyba kw ilenie orła z podobłocznych  
p rzestw orzy  lub dalekie echa trom bity pasterskiej.

Ulgi taryfowe na polskich kolejach państwowych.

(Na zb io ro w e  w y c iec zk i szkolne  i p rzeja zd y  na kolon ie, od dnia 1 kw ietn ia  1931 r.).

1) W y ch o w a ń có w , b ez  różn icy  płci i w ieku, w sze lk ich  za k ła d ó w  nau kow ych  
p a ń sw o w y ch  lub p ryw atn ych , którym  p rzyzn ane są  praw a zak ła d ó w  n au kow ych  
p a ń stw o w y ch , jak ró w n ież  to w a r z y sz ą c y  im  personel nau czycie lsk i, p rzew o z i s ię  
przy zb io ro w y ch , pod nadzorem  n au czycie lsk im  urządzanych, w y c ieczk a ch  co  
najm niej 10-ciu osób, bez w zg lęd u  na o d leg łość , w  w agon ach  k la sy  Ill-ej p o c ią g ó w  
oso b o w y ch , o b jętych  rozkładem  jazdy, za  p o ło w ę  norm alnej o p ła ty  taryfow ej.

2) D la  uczn iów  w  w ieku  poniżej lat 10 w yd aje  się  b ile ty  za  op łatą  1/4 taryfy  
norm alnej (75 proc. zniżk i) z zaokrąglen iem  cen b ile tó w  u lg o w y ch  k la sy  III-ej do 
n ajb liższej liczb y  w z w y ż , podzielnej przez 10. W  k lasie Ii-ej c en y  b ile tó w  są  
półtora raza  w y ż sz e , niż w  k lasie  III-ej.

3) P r z y  w y c iec zk a ch  w y c h o w a ń c ó w  szk ó ł p o w szech n ych , lub średnich, na 
k ażdych  10-ciu p ła cą cy ch  uczn iów  jednego n iezam ożn ego  ucznia  p rzew o z i s ię  
bezpłatn ie.

4) Na k ażd ych  10-ciu w y c h o w a ń c ó w  m ożna p rzew o z ić  za  op łatą  u lgow ą  naj­
w y żej jedną osobę z personelu n au czycie lsk iego  w charakterze nadzorczym .

5) W ła śc iw a  w ład za  szkolna  w inna przynajm niej na 24 god zin y  przed w y ­
jazdem  zw ró c ić  się  z  pisem nem  zg ło szen iem  (w ed ług  w zoru ) do stacji w y ja zd u  
o zam ierzonej w y c ieczce .

Z g łoszen ie  tak ie  m oże  b y ć  uw zględnione naw et na godzinę przed odejściem  
w y zn a czo n eg o  do w yjazd u  pociągu, o ile  przytem  nie zajdzie  potrzeba dostaw ien ia  
odd zieln ych  w agon ów , lub zw ięk szen ia  s i ły  pociągow ej.

6) Z g łoszen ie  stem pluje kasa b iletow a i zw raca przew odnikow i w y c ieczk i, 
który  ok a zy w a ć  je pow inien przy  kontroli biletów , po ukończeniu za ś  pod róży  
oddać łączn ie  z  biletam i.
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7) Z g łoszen ie  pow inno być  dokładnie w yp ełn ion e; zg ło szen ie  w yp ełn ion e nie­
należycie , z opuszczen iam i rubryk, poprawkam i, dopiskam i i t. p. będzie uznane za  
niew ażne i odebrane od posiadacza.

Jeże li z biletu u lgow ego  będzie k orzystać osoba n iem ająca praw a dc po­
w y ższej ulgi, uw aża się  ją za podróżnego bez biletu. P od różn y  taki ponosi w sze lk :e 
praw em  przew idziane skutki oraz u iszcza  opłatę, przew idzianą w  taryfie  w  w ypadku  
przejazdu bez biletu.

I'i

8) P rzejazd  u lgow y  za połow ę norm alnej op łaty  taryfow ej w  w agonach  k la sy  
III-ej p o c ią g ó w  o so b o w y ch  m oże  b y ć  rów nież przyzn an y  przy  zb io ro w y ch  prze­
jazdach  grup, z ło żo n y ch  co  najm niej z 10 osób :

a) w ychow ańcóm  szkół, n iem ających  praw zakładów  naukow ych  państw ow ych  
za poparciem  w ła d zy  p ań stw ow ej;

b) w y ch o w a ń co m  ochronek, burs i t. p. in sty tu cy j o charakterze za k ła d ó w  w y ­
ch ow aw czych ;

c) dzieciom , w y sy ła n y m  na kolonje, w raz z bagażem , przyczem  1C kg bagażu  
na osobę przew ozi s ię  za  po łow ę op ła ty  taryfow ej; ponadto odnośna DOKP m oże  
z ezw o lić  na przew óz jako bagaż za norm alną op łatą  w edług ta r y fy  bagażow ej resz ty  
rzeczy , przed m iotów  arty k u łó w  sp o ży w cz y ch , n iezb ęd nych  dia kolonji w  ilości, 
jaką każdorazow o ustali na podstaw ie z łożon ego  jej podania.

d) zw iązk om  harcersk im  przy  w y c ieczk a ch  w y c h o w a w c zy c h  lub w  celach  
sp ortow ych ;

e) nau czycie lom  i nauczycielkom  szk ó ł p cw szecn y ch  na pod staw ie  zaśw iadczeń  
przełożon ych  w ładz szkolnych.

U czn iow ie lub harcerze, w zględnie  dzieci, w y sy ła n e  na kolonje, w  wieku  
poniżej lat 10, op łacają  czw artą  c z ę ść  norm alnej op ła ty  tary fow ej. Na k a żd y ch  10 
p ła cą cy ch  uczniów  lub harcerzy , w zg lęd n ie  dzieci, p rzew ozi się  jednego n iezam ożnego  
bezpłatnie.

Na każdych  10 uczniów , h arcerzy  lub dzieci, m ożna p rzew ozić  za opłatą ul­
g o w ą  n ajw yżej jedną o sob ę  w  charakterze nadzorczym .

W  p rzytoczon ych  pow yżej w ypadkach  m usi b y ć  uprzednio w yjednane od 
DOKP, w  której obrębie le ż y  stacja  w yjazdu , zezw olen ie  na zastosow anie  ulgi na 
podstaw ie podania z dołączen iem  statutu zw iązk u , sto w a rzy szen ia , instytucji i t. p„ 
urządzających  w yc ieczk ę . O udzieleniu ulgi DOKP zaw iadam ia  petenta na druku, 
stan ow iącym  ró w n ocześn ie  za św ia d czen ie  na praw o otrzym ania b ile tó w  u igow ycn .

Z zaśw iadczen iem  p o w yższem  n a leży  przynajm niej na 24 god z in y  przed w y ­
jazdem  zg ło s ić  się  na stacji w yjazdu  celem  ustalenia dnia i pociągu w yjazdu .

Z g łoszen ie  to  m oże b y ć  uw zględn ion e n aw et na godzinę przed odejśc iem  w y z n a ­
czon ego  do w yjazdu pociągu, o ile przytem  nie zajdzie  potrzeba dostaw ien ia  od­
dzielnych  w agon ów  lub zw ięk szen ia  s iły  pociągow ej.

9) P r z y  w ycieczkach , w ym ien ionych  w  punkcie 1 i w  punkcie 8, przejście do 
k la sy  w y ż sz e j  i do pociągu d roższego  za  dopłatą nie je st dozw olone.

DO K P m ogą jednak, zależn ie  od warunków  ruchow o - technicznych , zezw olić  
na przejazd u lgow y w  k lasie II, jak rów nież w  pociągach p ośp ieszn ych  za  opłata 
połow y ta r y fy  norm alnej.

U w a g a :  DO K P. zn a czy : D yrekcja  O k ręgow a K olei P a ń stw o w y ch .
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(N azw a i m iejsce  zakładu nau kow ego).

Z g ł o s z e n i e  w y c i e c z k i  s z k o l n e j .

Do U rzędu sta cyjn ego

w ..............................................................................................

....................................................................................(nazw a zak ładu  n a u k ow ego), urzą­
dzając w y c ie c z k ę  szkolną  pod k ierow n ictw em  p...............................................................................
(im ię i n azw isk o) prosi o w y d a n ie  na za sa d z ie  T a ry fy  oso b o w ej i b a g a żo w ej (cz. II,
dział I, rozdz. D-II, pkt. 1— 7) b iletó w  k la sy  . . . .  na p o c ią g i ................................... .....
za  op łatą:
1) 1/ 2 ta r y fy  norm alnej (50% zniżk i) d l a ................................. (ilość) n a u czycie li (lek;

................................ uczn iów  (nic) p o w y że j 10 la t
2) 1/ 4 ta r y fy  norm alnej (75% zniżk i) dla u czn iów  ( n i c ) ................................poniżej la t 1 0 ;'
3) bezp ła tn ie  d l a .................................u czn iów  (nic) n iezam ożnych  na przejazd  jednora­
z o w y  P K P . w  następ u jących  relacjach:

Nr. od stacji do stacji pociągiem*)
Nr. dnia ') o godzinie*)

1
2
3
4
5

.........................................d n i a ...................................................... 193....

P ie c z ę ć  zakładu n au kow ego

. **)
(podpis k ierow nika zakładu n au kow ego)

UW A G A : O płaty  pobiera s ię  za  r ze cz y w istą  ilo ść  jadących , nie m niej jednak, niż  
za  10 osób , przy czem  przy w y c iec zk a ch  szk ó l p o w szech n y ch  lub średnich na każdych  
10-ciu p lą cą cy ch  uczniów  (nic) jednego  (ną) n iezam ożnego  (ną) ucznia  (nicę) prze­
w o z i s ię  bezp łatn ie.

P o  ukończeniu  p od róży  z g ło sze n ie  n a le ży  oddać w ra z  z b iletem  na przejazd.

*) R ubryki te  m ogą  b y ć  n iew yp ełn ion e , jeże li n ie  zach odzi potrzeba rezer­
w o w an ia  m iejsc  w  posiągu.

**) P r z y  w y c ieczk a ch  szk ó l p o w szech n y ch  z g ło szen ie  w inno b y ć  nadto no- 
tw ierd zon e p ieczęc ią  urzęd ow ą w ła śc iw e g o  inspektora szkolnego .



Dni Mickiewiczowskie w  Nowogródku.

Z powodu 75-lecia śmierci Adama Mickiewicza Komitet Mickie­
wiczowski w Nowogródku pod przewodnictwem  p. Zygmunta Beczkowi- 
cza, wojew ody nowogrodzkiego, uchwalił zorganizować w  czerwcu b r. Dni 
Mickiewiczowskie, poświęcone pamięci Tego, k tóry  tę Ziemię Nowogródzką 
tak ukochał, że w  całej jego twórczości niema jednego dzieła, w  którem by 
nie dźw ięczały wspomnienia o Niej i tęsknota za Nią.

Spodziewane są liczne pielgrzymki młodzieży szkolnej, która z dzieł 
wielkiego poety czerpie mądrość, piękno i otuchę. Młodzież ta  ma usypać 
wspólnemi siłami Kopiec, k tóry  wobec przyszłych pokoleń będzie św iad­
czył, żeśmy zdolni byli ocenić i zrozumieć, iż Duchy wielkie żyją zaw sze 
w sw ych Narodach i że ich to zasługą jest, jeżeli iskry przez Nich rozetlone 
nie zagasają w  ciągu naw et długich dziejowych nocy.

Podczas Dni Mickiewiczowskich urządzona będzie W ystaw a Regio­
nalna w  Nowogródku, na której szczególnie będzie uwzględniony dział 
pamiątek M ickiewiczowskich: pism, druków, portretów , rysunków, sprzę­
tów, tkanin miejscowych i t. p. które ułatw ią każdemu odtworzenie cha­
rakteru epoki i otoczenia, w  jakiem w zrósł i żył Mickiewicz i to, czem 
obecnie kraj Jego rodzinny się odznacza.

Dla zwiedzających w ystaw ę projektowane są w ędrów ki turystyczne 
po pięknej ziemi Nowogrodzkiej według dwóch szlaków:

I. Od strony W ilna: Lida — Ogrodniki — Huta Szklana — Nowo­
gródek — Korelicze — Turzec — Mir.

Od Mira można dokonać szeregu w ypadów  bliższych do Stołpców, 
największej naszej bram y wejściowej na wschodzie oraz do Nieświeża, 
Kiecka, granicy polsko - sowieckiej, strażnic K. O. P.

II. Od strony W arszaw y: Słoniin — Baranowicze — Stołowiczć — 
Horodyszcze — Tuhanowicze — Świteź — Nowogródek lub odwrotnie.

Wychowanie przedszkolne.
Dzień w przedszkolu.

P rzed szk o le  przy szk o le  żeńskiej im. E lizy  O rzeszk ow ej w e  L w o w ie  c ie sz y  
się  liczną frek w en cją  d zia tw y , bo u częszcza  p rzeciętn ie  40 dzieci w  w ieku  od 
3— 6 lat. Lokalne warunki są m ożliw e, a le  nie najlepsze. Sa la  jedna i. to n iew ielka, 
ogródka ani boiska dla d z ia tw y  przedszkolnej niem a. T o te ż  w  dru pogodne  
dzieci odb yw ają  przechadzki w  stronę w zg ó rz  k leparow sk ich , albo przepędzają  
ranki na podw órzu , łą czą cem  3 sz k o ły  i przeznaczon em  na boisko g im nastyczne  
dla d z ia tw y  szkolnej.

Dnia 4 m aja w  przep iękny, w io sen n y , poranek odb yła  dziatw a miłą prze­
chadzkę, pod czas której m aleń stw a o b serw o w a ły  przyrod ę w iosenn ą. Z prze­
chadzki tej p rzy n io sły  dzieci w ie le  c iek a w y ch  sp ostrzeżeń , n o w y ch  w rażeń  i posta ­
n ow ień: np. kw iatki w idziane na p rzechad zce nasun ęły  im  m yśl „aby  —  p on iew aż  
przy  przedszkolu  ogródka niem a —  zasadzić  je w  doniczkach, co też  nazajutrz  
usku teczn iły ,

Z p o w y ższe g o  opisanego poranka w y p ły n ę ły  niejako za jęcia  dziatw y w  dniu 
następ nym  t. j. dnia 5 m aja.
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D zień  ten  m iał zm ienną pogodę, to też , k o rzy sta ją c  z  w zg lęd n ie  pogodnego  
ranka, zaraz  po p rzyb yciu  do przed szkola  w y s z ły  dzieci na pod w órze  szko lne  i tu 
na d ow oln ych  zabaw ach  p r z eb y w a ły  do czasu , k ied y  uczen ice  ze  szk ó ł w y s z ły  
grom adnie na pauzę.

W obec przepełnienia  na boisku dziatw a przed szkola  m usiała p rzejść  do 
sali. P rz eb ra w sz y  pantofelki i u m y w szy  rączki, uspokojone kilkom a ćw iczen iam i 
rytm icznem i (ćw iczen ia  rytm iczn e  p rzy  m u zy ce  dzia łają  z a w sz e  uspokajająco na 
najbardziej rozk rzyczan e  dzieci i łagodzą  ich  ruchy), dzieci o d śp iew a ły  p ieśń  „K iedy  
ranne...".

S ied zą c  na p osadzce, r o zp o cz ę ły  rozm ow ę o p rzeży cia ch  dnia poprzedniego  
Z ro zm o w y  w  ustach  d z iec ięcych  za cz ę ła  w y k w ita ć  baśń  sam orzutn ie snuta przez  
c o r a z  to inne dziecko. W sz y stk o  na tle  r ze cz y  w id zian ych  na przechad zce, p rzy­
o b leczon e przez  bujną fantazję m alców  w  tak barw ne sz a ty , że  w y c h o w a w c zy n i  
z  ła tw o śc ią  m ogła  o d tw o rzy ć  opow iadania dzieci kredkam i na ta b licy  śc iennej. —  
T ak p ow sta ła  bardzo oryginalna ilustracja w io sn y .

D zieci za ch w y co n e  ilustracją, r o zp o cz ę ły  n a ślad ow ać ruchy d rzew , żabek, 
ślim aków , b y ły  te ż  krasnoludki, k w ia ty  ta ń czą ce  oraz m otylk i. W y c h o w a w cz y n i  
b y ła  p o czą tk o w o  jedyn ie  w id zem  teg o  im prow izow anego  przez dzieci balu w io -  
.senriego, z  k tórego  p rzeszła  n iesp o strzeżen ie  do g im nastyk i p o w iastk ow ej, zakoń­
czonej piękną i ulubioną przez  dzieci za b a w ą  „ T yle  k w ia tk ów  rośnie w k o ło  nas".

P o  krótkim  odpoczynku w  leżą cej p ozycji, u m y w sz y  rączki, usiad ły dzieci 
d o  śniadania.

P o  śniadaniu i w y p o czy n k u  na m atach , przeb ra ły  obuw ie, w y s z ły  na po­
d w ó rze , a b y  napełn ić przyn iesion e  doniczki ziem ią i za sa d z ić  roślinki. D e sz c z  prze­
szk od ził w  dalszej za b a w ie  na podw órzu , to te ż  dzieci, z o s ta w iw sz y  doniczki (aby  
kw iatk i prędzej w y r o s ły ) , w r ó c iły  do sali, p rzeb ra ły  pantofelki, u m y ły  rączki i za- 
.jęfy się  rysunkiem  kolorow em i kredkam i. Naturalnie rysunki b y ły  dow oln e i bardzo  
fa n ta s ty c z n e j  podobne do ow ej baśni rankiem  snutej. O bjaśnienia ty ch  baśni, 
•otrzym yw ane z ust d z ia tw y , za p isy w a ła  w y c h o w a w c zy n i p rzy  rysunkach.

P o  odm ów ien iu  m odlitw y, dzieci przeb ra ły  obuw ie, i k o rzy sta ją c  z  chw ili 
■pogodnej, w y b ie g ły  zn ó w  na pod w órze, gd zie  b a w iły  się  aż  do god z in y  1-ej, po- 
czern, z a b r a w sz y  doniczki (na 40 don iczek  niem a m iejsca  w  przedszkolu), w r ó c iły  
do domu z postanow ien iem  p ielęgnow ania przez sieb ie  za sa d zo n y ch  roślinek.

T ak p rzeszed ł ranek 5 m aja, a w  n astęp nych  będzie  je szc z e  w ie le  sp o so b ­
ności, a b y  na tem at w o sn y  p orozm aw ać i d o ry so w a ć  do ilu stracji na ta b licy  n o w e  
sp o strzeżen ia  d z ia tw y  np. k w ia t jabłoni, g ru szy , w iśn i.

H. C za p o ro w sk a .

Sprawy radjowe.
Poranki muzyczne.

Z organ izow ane w  b ieżącym  roku szk o ln ym  przez Kuratorjum  O. S. Lw. 
łączn ie  ze  Z w iązk iem  M u zy k ó w -P ed a g o g ó w  w e  L w o w ie , poranki m y z y c z n e  dla 
m ło d z ieży  szk ó ł średnich, za w o d o w y ch  i za k ła d ó w  k szta łcen ia  nau czycie li —  c ie ­
s z y ły  się  dużem  pow odzen iem  w śró d  m ło d z ieży  oraz uznaniem  sfer pedagog iczn ych  
i sp o łeczeń stw a . Ż y w e za in tereso w a n ie  i poparcie ogólne, które to w a r z y sz y ły  k aż­
dem u porankow i, św ia d czą  o c e lo w o śc i tej akcji k szta łcą co -w y ch o w a w cze j.
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Z  sze śc iu  poranków  u r z ą d z o n y c h  w  b ieżą cy m  roku szkolnym  i ' transm ito­
w a n y ch  przez R o zg łośn ię  L w ow sk ą  —  4 b y ły  p ośw ięco n e  w y łą c zn ie  m u zy ce  po l­
sk iej, jeden m u zyce  polsk ie i obcej, zaś jeden muzsme starow łosk iej i starofran­
cusk iej. T en ostatn i (25 kw ietn ia), dzięki pozyskaniu  w y b ifn y ch  w y k o n a w có w , 
m ięd zy  nimi znakom itego skrzypka polsk iego  prof. W a cła w a  K o c h a ń s k i e g o  
(k tóry  je st m istrzem  w  interpretacji drobnych u tw o ró w  m inionych stu leci), sta ł 
na w y ż y n ie  sz c zy to w e g o  artyzm u. M łodzież, p rzyg o to w a n a  odpow iednią prelekcją  
i zorjen tow an a przed w stępn em i objaśnieniam i, pod ziw ia ła  p iękność a rcy d zie ł m u­
zy cz n y c h  16— 18 w ieku. U s ły sza ła  s łyn n e  n azw isk a  tw ó rcó w , poznała  próbki 
ów czesn ej kultury m uzyczn ej, s ły sz a ła  o upodobaniach a r ty sty czn y ch  o w y ch  c za ­
só w . Nastrój program u b y ł u trzym an y w  tonie pogodnym . —  N iestety , szczu p ło ść  
sali kon certow ej, zaw ierającej 700 m iejsc, nie p o zw o liła  na p o m ieszczen ie  rzesz  
m ło d z ieży , pragnącej u czestn iczy ć  w  tej pięknej audycji. B iletam i w stęp u  m usiało  
s ię  obdzielić  zak ła d y  w  m iarę m ożności. I tak: Gim nazjum  im. Kr. Jadw igi o tr zy ­
m ało 212 b iletów , Zakład Nauk. SS . N azaretanek  106 b iletów , Gim nazjum  111: 32 ML, 
|V : 98 bil., V: 49 bil., VII: 30 bil., VIII: 41 bil., IX: 70 bil., X: 42 bil., Notre D am e: 
20 biletów .

P o w y ż sza .a k c ja , raz podjęta, b ędze trw ała  w da lszym  ciągu  w  p rz y sz ły m  roku 
szkolnym  i zostan ie  zorgan izow an a tak, ab y  pod w zg lęd em  regu larności i c iąg łości  
nie czy n iła  w rażen ia  przepadku i d o ryw czości.

Sobotnie poranki radjowe.

Sob otn ie  poranki radjow e, organ izow ane dla szk ó ł p o w szech n y ch  przez  Kura­
torium  O. S. Lw. w raz  z  D y rek cją  W yd zia łu  P ro gram ow ego  P o lsk ieg o  Radja, 
c ieszą  się  coraz w ięk szem  pow odzen iem . L iczne szkołj' zaopatrują się  w  aparaty  
odb iorcze, by um ożliw ić  dziatw ie  w y słu ch an ie  aud ycyj, specjaln ie  dla niej p rzy ­
go to w a n y ch .

D ruga zk o lei audycja  od b y ła  się zgodnie  z zap ow ied zią  dnia 18 kw ietn ia  
b. r. P rogram  w yk on a ła  p ryw atn a  szkoła  p o w szech n a  z  praw em  publiczności 
P P . B ened yk tyn ek , pozosta jąca  pod k ierow n ictw em  S. M ichaliny K ucharskiej. 
O degrana zo sta ła  baśń fan tastyczn a  pod ty tu łem  „L eśna królew na", następnie za ś  
odbsdo się  posiedzen ie  sp ra w o zd a w cze  kółka szkolnego  P o lsk ieg o  C zerw on ego  
K rzyża. C ała audycja, przygotow an a  przez p. Zofję Z aleską w raz z  p. H elena  
K lubianką i in„ W3_padła nader udatnie. Z w ła szcza  c zę ść  druga pobudziła niektóre  
sz k o ły , jak nas o tem  poinform ow ano z różn ych  stron, do rozszerzen ia  dzia ła lności 
kół szk o ln ych  C zerw on ego  K rzyża.

T rzeci poranek odbyli się  dnia 2 m aja, na którym  u czen ice p a ń stw o w eg o  s e m i­
narium  ochroniarsk iego pod dyrekcją  p rzełożon ej p. W and y  S o b o ltó w n y  w y k o n a ły  
„B al kw iatów " , u tw ór p. Zofii B iesiadkiej. R zecz  zradjofonizoiyano w  ten  sposób , 
że  m ięd zy  p o szczegó ln e  dialogi oraz  m onologi w p leciono w kładki m u zyczn e, c h ó n  
oraz m elo-d ek lam acje. P ro w a d ziła  chór p. G rabińska, reż y se r ią  za jęła  się  p. Kry- 
so w sk a , zaś akom paniow ał na fortepianie prof. Sered yńsk i. W  zakończen iu  audycj 
uczenica trzeciego  kursu w spom nianego sem inarium  odegrała  w  zw iązk u  z  treścią  
utw oru  m enuet P a d erew sk iego .

W  następną sob otę  dnia 9-go m aja odb ył się  czw a rty  poranek, urządzony  
p r z ez  żeńską szk o łę  pow szech n ą  im. Króla Jana Sob iesk iego . W ykon ano na nim 
u tw ór orygin aln y  p. F rydenJri L azaru sów n y  pod tyt.: „G leba". R eży ser ią  zajęła  
s ię  p. Marja B adjanow a przy w spółud zia le  p. A ntoniny M ańczukow skiej, p. Julji 
K om entow skiej i autorki oraz przy ż y w em  poparciu zast. kier. p, S ta n is ła w y  T ur­
kow sk iej.
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P oran ek  rozp oczą ł się  grą na fortepianie, o potem  opisem  w sch o d zą ceg o  
słońca. K w iaty  i o w a d y  ro zm a w ia ły  już z sobą, g d y  n ad szed ł śp iew a ją c  Jaś; 
pastuszek . Grał na fujarce i ża lił się , że  w e  w s i niem a szk o ły . R ów ieśn ik  jego' 
p r zy b y ły  z  m iasta  F ranek narzekał na nudy w iejsk ie . O w ad y  o b raziły  się  na 
niego, a kw ia tek  dzw on ek  zad zw on ił mu do serca, by b y ł dobry i n au czy ł Jasia 
czy ta ć . F la n ek  zrozum iał i ch ło p cy  stali się  przyjació łm i. P o  roku Jaś już czy ta ł, 
nie p rzesta jąc  tęskn ić  za  nieznaną szkołą . W tem  p rzy b y ła  mu z  pom ocą „m atka  
G leba", która przem ów iła  do Jasia, doradzając mu, b y  p oszed ł do m iasta  i zo sta ł 
ogrodniczk iem  przy szkole. N astępuje potem  opis p racy  Jasia w  ogródku szk o ln ym .

S łu ch ow isk o  urozm aicił śp iew  so lo w y  i chóralny, gra na skrzypcach , flecie  
i fortepian ie.

P on iżej za m ieszcza m y  program  następ nych  poranków  aż do końca b ieżą ceg o  
roku szkolnego .

V poranek —  dnia 16 m aja o godz. 12 min. 10: „Maj w  s ło w ie  i pieśni". W y ­
kona szk o ła  p ow szech n a  m ęska im. M arji K onopnickiej. K ierow nik sz k o ły  p. A ntoni 
Królik.

VI poranek —  dnia 23 m aja: „F artuszek  M arysi" —  obrazek  fa n ta sty cz n y  
z „P łom yka" . W ykon a p ow szech n a  szk o ła  kolejow a . K ierow nik p. T eodor M ar­
tyniak.

VII poranek —  dnia 30 m aja: „ Ś w ięto  M atek". W yk on a  szk o ła  p o w szech n a  
żeńska im. K onarskiego —  już po raz w tó r y  w y stęp u ją ca  przed m ikrofonem . Kie­
row niczk a  sz k o ły  p. S ta n is ła w a  K opystyń sk a . U tw ór opracow ała  p. E. Patrynow a..

VIII poranek — dnia 6 czerw ca : „Co najchętniej czy ta m y ? " . W ykon a 7 -k la so w a  
szk o ła  ć w iczeń  p rzy  p a ń stw o w em  sem inarjum  nau czycie lsk iem  żeń sk iem  im. A. 
A snyka. K ierow niczka szkoły  p. F ranciszka A rnoldow a, przełożon a sem inarjum  
dr. M arja C helińska,

IX poranek —  dnia 13 czerw ca : P oran ek  p o św ięco n y  tw ó rczo śc i T eofila  
L enartow icza . W yk on a  szk o ła  pow szechn a m ęska im. L enartow icza . K ierow nik  
sz k o ły  p. S tefan  P ańków .

X poranek —  ostatn i w  b. roku szkolnym  dnia 20 czerw ca : „K w iat paproci". 
S p raw ozd an ie  z w y c iec zk i przyrodniczej do lasu celem  poznania paproci. Z w y ­
czaje  św ię to ja ń sk ie  —  krótki w yk ład . K w iat paproci —  baśń fan tastyczn a  w  opra­
cow aniu  p. Janiny B autow ej. Kier. sz k o ły  p. H elena N uzikow ska.

* * *

P o d ejm ow an e są już p rzygotow an ia  do poranków  w  p rzy sz ły m  roku szk o l­
nym . M iędzy  innem i zg ło s iła  się  z  koncertem  m andolinow ym  szk o ła  pow szechna  
w  K ałuszu. N iektóre opracow ania , a czk o lw iek  już g o to w e  i zakw alifik ow ane do 
w yk onan ia  rad iow ego , nie m o g ły  b y ć  uw zględn ion e przed w akacjam i z  pow odu  
braku w olnej so b oty . Z ostaną one zu ży tk o w a n e  w  p ierw szy ch  tygodn iach  p r z y ­
sz łeg o  roku szkolnego . K ierow nictw a szk ó ł p o w szech n y ch  zarów n o lw o w sk ich  jak 
i p oza m iejsco w y ch  zech cą  z g ło s ić  udział sw y ch  szk ó ł w raz  z  program em  m ożliw ie  
je szc z e  w  czerw cu  r. b., b y  m ożna b y ło  przed w ak acjam i ustalić  plan program ów . 
P o m y słó w  żadnych  rozm yśln ie  nie w sk azu jem y, a czk o lw iek  chętn ie  s łu ż y m y  infor­
m acjam i i ew en tualną  pom ocą tym  w szy stk im , k tó rzy  już zd ecy d o w a li się  p rzy­
stąp ić do tw ó rczej pracy na teren ie  tej now ej form y w p ły w ó w  w y c h o w a w c zy c h .
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P ro sim y  w  dalszym  ciągu dzielić  się  z  R edakcją  D ziennika U rz. Kur. O. S.. 
L w . w rażeniam i, uw agam i i propozycjam i w  zw iązk u  z organizow anem i sob otn iem i 
porankam i radjow em i, b y  cata akcja ty ch  poranków  sy stem a ty czn ie  się  podnosiła  
w  sw ej p rzydatności dla m ło d z ieży  w  w iek u  szkolnym . N a leży  rów nież  pobudzać  
kierow n ictw a  sąsiedn ich  szkół do zakładania  aparatów  odb iorczych , b y  w  nieda­
lekiej p rzy sz ło śc i każda szk o ła  m ogła  k o rzy sta ć  z  organ izow anych  aud ycyj ra­
d iow ych .

K.

W sprawie zaopatrzenia szkół w radiowe aparaty odbiorcze.

W p ły w  radja coraz  bardziej w k racza  w  kulturalna dziedzinę ż y c ia  sp o łe ­
czeń stw a . Radjo daje już dziś sz lach etn ą  rozryw kę, ro zszerza  w idnokrąg m yślow y,, 
poucza praktycznie i podnosi duszę szerok ich  m as. W idok anteny  na gm achu m iej­
skim  i skrom nej chacie w iejsk iej staje  się  z  tego  pow odu coraz c zę stsz y . P odobn ież  
na teren ie  szk ó ł w  ostatnich kilku m iesiącach  m ożna za u w a ży ć  pew n e o ży w ien ie  
w  kierunku zakładania  radioodbiorników .

P o n iew a ż  za in teresow an ie  radiem  istn ieje praw dopodobnie w  każdej szkole, 
ale nie w  każdej rozw in ęła  się  w  tym  kierunku odpow iednia  in icjatyw a, przeto  
p od ajem y niżej kilka w sk a zó w ek , w y ja śn ia ją cy ch  sposób  zaopatrzen ia  szk ó ł  
w  aparaty.

P rzed ew szy stk iem  Z arządy szk ó ł pow in n y  zebrać odpow iednie k w o ty  na 
zakup aparatu. W  tym  celu m ożna się  o d w ołać  do ofiarności rod ziców  na specjaln ie  
zorgan izow an ych  zebraniach szkolnych, bądź urządzić na ten cel przedstaw ienie, 
koncert, m ajów kę lub sprzedaż w yrobów , .w ykonanych przez m łodzież  na lekcjach  
robót ręczn ych . M ogą rów n ież  w  o sta teczn o śc i R ady Szkoln e P o w ia to w e  u d zielić  
szko łom  b iedn iejszym  p ew n ych  zapom óg z  funduszu g rzy w ien  szkolnych , o c zy w iśc ie  
po uprzedniem  uzyskaniu  zezw olen ia  z  Kuratorium  O kręgu Szkoln ego .

Do u żytku  p ryw atn ego  nadaje się  bardzo odbiornik d etek to ro w y  pód nazw ą  
„Detefon", w yrobu P aństw ow ej W ytw órni Ł ączności. Zapom ocą tego  aparatu m ożna  
słuchać zarów n o radiostacji R aszyń sk iej jak i L w ow skiej. Cena aparatu w raz z parą  
słuchaw ek i anteną w yn osi zaledw ie 39 z ło tych , które m ożna rozk ładać na 6 rat 
m iesięcznych . Zam ów ienia należy  w y sy ła ć  za  pośrednictw em  urzędu, sto w a rzy szen ia  
lub zw iązk u  w raz z  p ierw szą ratą, deklaracją i kw item , stw ierd zającym  opłatę  
jednom iesięczn ego  abonam entu radjow ego, do P aństw ow ej W ytw órni D etefouów  
w W arszaw ie, ul. K rólew ska 35.

Cena aparatów, przydatnych  do użytku szk o ln ego  dla kilku klas w edług  
ofert firm  lw ow skich w yn osi w  przybliżeniu kw oty  następujące:

a) aparat 2 lam p ow y do sieci 240 z ło ty c h  oraz g łośn ik  do n iego 60— 80 zł.;
b) aparat baterjow y 2 lam pow y z lam pam i —  125 zł., anodów ka i akumulator 

około  50 zł., inaterjał an ten o w y  15 zł. oraz g łośn ik  60— 80 zł.;
c) detektor k ry sz ta łk o w y , p o łączon y  z  jednolam pow ym  w zm acniaczem  i g ło ś­

nikiem , akam ulatorem  i baterją anodow ą 180 zł.;
d) odbiornik 2 lam pow y z  dw iem a lam pam i najnow szej konstrukcji o siatkach  

osłonn ych , odb ierający  oprócz stacji lw o w sk iej i raszyńsk iej także szereg  innych  
stacyj nad aw czych  dużej i średniej m ocy , w raz z baterją i akum ulatorem  —  200 zł„  
oraz głośn ik  80 z ł.;  n ieco  sk rom n iejszy  z  głośnik iem , ale rów n ież  dobry, k o sztu je  
od 175 do 200 zł.;
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e) odbiornik bateryjny 3 lam pow y w raz z lam pam i, baterią anodow ą, aku­
m ulatorem , jedną parą słuchaw ek , g łośn ik iem  4-b iegunow ym  szatkow ym , sprzętem  
antenow ym , lam pą bezpieczn ikow ą —  465 zł.;

f) odbiornik s ie c io w y  3 lam pow y z g łośn ik iem  —  750 z ło ty ch ; nadaje się  dla 
dużych i zam ożn ych  szkół.

N ajekonom iczniej w ypadają aparaty w y k on yw an e przez nauczycie lstw o, dzia­
łają  one najsprawniej i za w sze  mają zapew nioną p raw id łow ą  cbsltigę. A żeb y  
u m ożliw ić  nauczjm ielstw u szk ó ł p o w szech n y ch  gruntow ne poznan ie  tej dziedziny, 
K uratorium  O kręgu Szko ln ego  L w o w sk ieg o  organizuje w e  L w o w ie  cztero ty g d n io w y  
rad io tech n iczn y  kurs w a k a cy jn y  od dnia 2 lipca do 30 lipca b. r. Z głoszen ia  n a leży  
p rzesy ła ć  do R ad y Szkolnej M iejskiej w e  L w o w ie  m ożliw ie  w cześn ie , b3' za re ­
zer w o w a ć  sob ie  m iejsce  u czstn ictw a. K,

książki, czasopisma.
Lwowskie Wiadomości Muzyczne i Literackie.

Od sześc iu  lat w y ch o d zi w e  L w o w ie  pism o a r ty sty czn o -litera ck ie , p. t. 
„ L w o w s k i e  W i a d o m o ś c i  M u z y c z n e  i L i t e r a c k i  e “. Literatura i m u­
zy k a , p o zosta jące  ze sobą w  śc is ły m  zw iązku i uzupełn iające s ię  naw zajem , znajdują 
w  tern p iśm ie niejako wspólnjr dach. „L w ow skie W iad. Muz,. i L it.“ notują też  
skrzętn ie z jaw iska  na polu m alarstw a i rzeźby, podają recenzje najn ow szych  dzieł 
literackich i naukow ych , szczeg ó ło w o  om aw iają tw órczość dram atyczną, poetycka, 
pow ieściop isarską , kom poz3'torską, często  też zabierają g ło s  w  sp raw ach  pedagogii 
m uzyczn ej. W  sp raw ie organ izacji szk o ln ictw a  muzs^cznego, jako te ż  w  spraw ie  
nauczania  śp iew u  w  szk o łach  o g ó ln o -k szta łcą cy ch  o d eg ra ły  „Lw. W iad. Muz. i L it.“ 
w y b itn ą  rolę, analizując i poddając rzeczo w ej ocen ie  i k ry ty ce  różne problem y  
i zagadnienia. S p ra w y  ty c zą c e  się  nauczania śp iew u  i m uzyki w  szkoln ictw ie  ogólno-  
k szta łcą cem  znajdują w  tem  piśm ie ż y cz liw e g o  orędow nika, pośrednika i doradcę, 
a referaty  z zakresu  m etodyki, program u nauczania etc. z a w sz e  znajdują g o śc in ­
n o ść  na łam ach teg o  organu.

Nr. 5 (66) z dnia 6 m aja b. r. za w iera  treść  następującą: Dr. S tefanja  Ł oba- 
c z e w sk a :  J e sz cz e  o postęp  w  p edagogice  m uzyczn ej. F ranciszka U n gerfeldów na: 
P o stę p  w  p ed a g o g ice  m uzyczn ej a praktyka. S tefan  G rabiński; K siąże fan tastów  —  
studjum  literackie . J. S ło tw in sk i: Album Adam a M iincheim era. Kronika L iteracka. 
L iteratura m uzyczn a w  p rzy sto so w a n iu  do program u nauczania w  konserw atorium  
Iw ow sk iem  i in.

„L w o w sk ie  W iadom ości M uzyczne i L iterack ie11 w y ch o d zą  raz na m iesiąc, 
abonam ent kosztu je  80 g r o sz y  m iesięczn ie . —  A dres R edakcji i A dm inistracji: 
L w ów , ul. K onopnickiej 8

Sternik.

Nr. II. Sternika, czasop ism a p rzezn aczon ego  dla m łod zieży , z  dnia 13 m aja  
b. r. przed staw ia  się, podobnie jak poprzednie num ery, nader in teresu jąco. W  arty ­
kule w stęp n y m  p. A. K ierski zaznajam ia czy te ln ik ó w  z m ajątkiem  n aszeg o  P a ń stw a  
w sp osób  bardzo p rzy stęp n y  a  jed n ocześn ie  śc is ły  i dokładny: N astępuje potem  
kronika w a żn ie jszy ch  w yd arzeń , które z a sz ły  w  ostatn ich  cza sa ch  w  odpow iednim  
dla m ło d z ieży  ośw ietlen iu . O piekunow ie k lasow i m ają już g o to w y  m ateria ł do po­
ruszen ia  i om ów ien ia  p od czas g a w ęd  k lasow ych . D alej p. H enryk C ieśla podaje
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bardzo c iek a w ie  u ję ty  ..Pam iętnik krzesła"  w ra z  z ilu stracją , za ś  p. W anda P o g o ­
no w sk a  poucza o haftach lu d ow ych  w  zasto so w u iu  do stro jów  kob iecych . Znajdujem y  
potem  kartki z  pod róży  do krainy M‘Zab, napisane przez  p. T ad eu sza  N ittm ana. 
P ró cz  tego  w  num erze jest rozsyp an ych  w ie le  r ze cz y  p o ży teczn y ch  i in teresu jących  
dla m łod zieży .

C zasopism o „Sternik" p o leca m y  u w adze D yrek cy j szk ó l średnich og ó ln o k szta ł­
cących , sem inariów  nau czycie lsk ich  i szk ó l z a w o d o w y ch  jako n ad ające się  do 
czy te lń  szkolnych , zb iorow ej prenum eraty przez  p o szczeg ó ln e  k la sy  oraz przez  
p o jed yń czych  uczn iów . A dres redakcji i adm inistracji: W a rszaw a , A leje  U jazd ow ­
sk ie 37 m. 23. P renum erata  roczna w y n o si 10 z ło ty ch . K onto P. K. O. 21.355.

K.

Słownik ukraińsko - polski.

U kazał się  słow n ik  u k ra iń sk o -p o lsk i, o p ra cow an y  przez  dr. E u gen iu sza  H ry- 
caka i dr. K onstantego K isie lew sk iego  ze  w stępnem i uw agam i o obu język ach  i w z o ­
rami odm ian. S łow n ik  w yd a n o  nakładem  księgarn i Nauk. T -w a  im. S zew czen k i w e  
L w o w ie . Na razie zosta ła  w y d a n a  c z ę ść  I. u k ra iń sk o -p o lsk a .

C a ły  tom ik obejm uje ponad 50.000 w y r a zó w , w  tem 5.000 zdrobnia łych  i b lisk o­
znaczn ych , jako też  około  7.000 zw ro tó w . U k ład  jest p rzejrzy sty , określen ia  jasne  
i dokładne, p isow nia  najnow sza.

W ew n ętrzn ej treśc i odpow iada rów nież  szata zew n ętrzn a: papier b ezd rzew n y , 
druk c z y s ty  i w y ra źn y , form at w y g o d n y , opraw a w ysta rcza ją ca . K siążka zasługuje  
na specjalne w y różn ien ie  i polecen ie.

Polska Wschodnia, m iesięczn ik  T o w a r z y stw a  O brony Ziem  W schodnich . Adres 
redakcji i adm inistracji: K raków, ul. G arncarska 6. P renum erata  m iesięczn ie  w y n o si 
zł. 1, p ó łroczn ie  zł. 6, roczn ie zł. 12.

Róine.
Z okazji dziesięciolecia Szkoły Handlowej w Stanisławowie.

Od lat 11-tu istn ieje w  S ta n is ła w o w ie  szk o ła  handlow a, p o w sta ła  jako p ierw szy  
zakład  tego  rodzaju w  w o jew ó d ztw ie  stan isław ow sk iem . M ając silne  fundam enty  
rozw oju  w  postaci p o trzeb y  p rzygotow an ia  jednostek  do ż y c ia  p raktycznego  na  
polu gosp odarczem , szk o ła  rozw ija  się  nader pom yśln ie, m im o niezm iernie ciężk ich  
w arunków , a w ię c  zupełnego  braku p om ieszczen ia , lichego , szczeg ó ln ie  początkow o, 
m aterjału  u czn iow sk iego  i t. d.

Form alnie są  to dw ie sz k o ły  —  p ryw atn a  żeń ska  i p a ń stw o w a  m ęska — 
m ają jednak ow oż to sam o k ierow n ictw o  i praw ie to sam o grono nau czycie lsk ie . 
W ynik i te  za w d z ięcza ć  n a leży  w sp ó łp ra cy  obu szkół, g d y ż  finansow o jedna szk o ła  
w spiera drugą, a stw a rza ją c  w sp ó ln e  pom oce i pracow nie  naukow e, tudzież kółka  
i s to w a rzy szen ia  u czn iow sk ie , z y sk a ła  bardzo w ie le  pod każdym  w zg lęd em . Ż ycie  
w  szk o le  praw ie nie ustaje, bo trw a  od  god zin y  siódm ej rano do dziew iątej w ie ­
czorem . S zk o ła  jest niem al dom em  w szy stk ich  czło n k ó w  grona n a u czycie lsk iego , 
nic dziw nego , bo rzeczy w iśc ie  jest tam  co robić i nad czem  czu w ać. Sam orządy  
k la so w e  i cen tralny, sam opom oc z  w zo ro w o  prow adzonym  sklepem  i w ytw órn ią
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z e s z y tó w  i w sze lk ich  druków, potrzebnych  -do nauki, kółko m u zyczn e  (orkiestra  
dęta), chór, kółko dram atyczne, s p o r to w e ,. stenograficzne, fotograficzne, tow a ro ­
zn a w cze , gosp odarcze, robót ręczn ych  i kra jozn aw cze  —  oto  w a rsz ta ty  ofiarnej 
pracy  w y c h o w a n k ó w  i grona n au czy c ie lsk ieg o , na k tórych  p rzy gotow u je  się  pro­
d u k ty w n y ch  cz ło n k ó w  sp o łeczeń stw a  i dobrych o b y w a te li P ań stw a . N a wzm iankę  
zasłu gu je  rów nież  zorg a n izo w a n y  hufiec P . W . m ęski i P . W . K. żeński, do których  
n a leży  w sz y s tk a  m łodzież  zak ładów .

B ardzo u ro czy śc ie  obchodzi szkoła  dzień O drodzenia P o lsk i w  połączen iu  
z rozdaniem  trzech  sty p en d ió w  teg o ż  im ienia w  w y so k o śc i po z ł. 100, są  to odsetk i 
od kapitału, ufundow anego przez  grono i m łod zież  szkół.

U b ieg łeg o  roku szkolnego , a w ięc  w  d z ies ięcio lec ie  istn ienia szk o ły , dokonano  
pośw ięcen ia  kam ienia w ęg ie ln eg o  pod budow ę n o w eg o  gm achu szkolnego . U ro­
c z y s to ść  tę z a sz c z y c ił sw ą  obecn ośc ią  P an  M inister W . R. i O. P . Dr. S ław om ir  
C zerw ińsk i tud zież  c a ły  szereg  p rzed sta w icie li w ła d z  szkolnych , adm inistracyj­
ny ch  i t. p.

Z okazji d z ies ięc io lec ia  sz k o ły  w y d a n e  zo sta ło  obszerne  sp raw ozdanie, które  
zaw iera  dok ładny obraz rozw oju  i p racy  obu szkół, oraz aktualne arty k u ły  z  dzie­
dziny  p racy  w y c h o w a w c ze j w  szk o le  handlow ej. S p raw ozd an ie  to na żądanie prze­
sy ła  D y rek cja  S z k o ły  H andlow ej w  S ta n is ła w o w ie  bezp łatn ie.

Skrzynka pocztowa.
Redakcja Dziennika Urzędowego, poczynając od przyszłego numeru, 

w prow adza nowy dział pod nazw ą „Skrzynka pocztowa". W  dziale tym  
zam ieszczane będą odpowiedzi, wyjaśnienia i wskazówki w  kwestjach, odno­
szących się do spraw  organizacyjnych szkolnych, w ychow awczych, dy­
daktycznych i t. p. Mogą więc Czytelnicy zw racać się pisemnie z zapytaniami 
do Redakcji, k tóra bądź sama bezpośrednio udzieli odpowiedzi, zamieszczając 
ją w  najbliższym numerze, bądź zwróci się w  tym  celu do odpowiednich spe­
cjalistów. W  przypadku, gdy spraw a posiadać będzie znaczenie tylko indy­
widualne, odpowiedź będzie przesłana listownie. W  razie zapytań kilku 
w  jednej sprawie, odpowiedź będzie udzielona zbiorowo.

Korespondencję należy adresow ać do Redakcji Dziennika Urzędo­
wego Kuratorjum Okręgu Szkolnego Lwowskiego we Lwowie.



Państwowe Wydawnictwo Książek Szkolnych w Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego Lwowskiego, we Lwowie, ul. Kurkowa 21.

T el. Zarz. 28-47. T ei. Eksp. 80-20.

O. M. Żukowski: CZUWAJ! Pieśni harcerskie w  układzie
na dwa głosy  2.50

O. M. Żukowski: PIERWSZA BRYGADA. Wieniec pieśni
legionowych w  układzie na dw a głosy . . . 0.40

O. IM. Żukowski: PIERWSZA BRYGADA. W ieniec pieśni
legjon. w  ukł. na 3 głosy rów ne (żeńskie lub męskie) 0.60

LIRENKA cz. I. Wieniec pieśni na uroczystość dziatwy
na 1 i 2 g ł o s y .......................................................................1.20

LIRENKA cz. II. Wieniec pieśni na uroczystość wiosenną
dziatw y w  układzie na 2 głosy . . . . .  0.50

LIRENKA cz. Ili. W ybór pieśni dla młodzieży szkolnej
w  układzie na 2 głosy .............................................. 0.80

O. M. Żukowski: 25 PIEŚNI w  układzie na 3 i 4 głosy
równe (żeńskie lub m ę s k i e ) .................................................... 1.40

10 PIEŚNI w  układzie na 3 i 4 głosy równe (żeńskie lub
męskie) . . ......... ...............................................0.50

P IĘ ć  PIEŚNI w  układzie na 3 i 4 głosy żeńskie . . 0.50
O. M. Żukowski: HEJNAŁ. W ybór pieśni w  układzie na

4 głosy męskie . .   12.—
Rybicki F.: ŚPIEWNIK CHÓRÓW LUDOWYCH (stara­

niem Związku T eatrów  i Chórów Ludowych) . . 1.50
F. Konior: ŚPIEWNIK CHÓRÓW LUDOWYCH (Zeszyt

drugi). Pieśni ludowe i oryginalne . . . .  2.50

Nauka pisma ubytkowego i ozdobnego . Cena 2 zł
Zeszyty do  nauki pisma zostały wydane w 2-ch odmianach, 

mianowicie pisma ukośnego i stojącego. Każda odmiana 
obejmuje 4 zeszyty, każdy zeszyt zawiera 24 stron.

Cena 1. egz. 50 gr
Zeszyty do  nauki pisma ■■uskiego (pismo ukośne)

Zeszyt Nr. 1 . . . . . Cena 50 gr
Zeszyt Nr. 2 . . . . .  Cena 50 gr
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Państwowe Wydawnictwo Książek Szkolnych w Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego Lwowskiego, we Lwowie, ul. Kurkcwa 21

Konto C zek. Nr. 141.751. Nr. Tel. Zarządu. 28-47. D zia ł Z am ów ień: 8C-20.

O. M . Żukow ski.

"ŚPIEWAJMY P A N U ! ”
Śpiewnik kościelny do użytku młodzieży szkolnej, zawierający 

pieśni w układzie na 3 głosy równe (męskie lub żeńskiej z do­
datkiem najpotrzebniejszych modlitw. Lwów — nakładem Pań­
stwowego Wydawnictwa Książek Szkolnych.

Śpiewnik wymieniony dostosowany jest do roku kościelnego 
i zawiera na 236 stronicach 130 pieśni. Prócz tego podaje w dodatku 
modlitwy przy Mszy św., przygotowania do św. Sakramentów oraz 
litanje, odpowiada zatem w zupełności potrzebom młodzieży szkolnej.

Cena egzemplarza oprawnego w płótno ze złoconym tytułem  
wynosi 5  z ł .

0  M . Żukow ski.

C Z U W A J
P i e ś n i  h a r c e r s k i e  w u k ł a d z i e  n a  d w a  g ł o s y .

Pobudką do ułożenia i w ydania powyższego śpiewnika było 
usiłowanie dostarczenia drużynom harcerskim  doboru piosnek, 
któreby zarówno t r e ś c i ą ,  jak f o r m ą  i n a s t r o j e m ,  odpo­
w iadały ideologii harcerskiej i nadaw ały się do celów prak­
tycznych.

Śpiewnik zawiera — obok kilkunastu pieśni r e l i g i j n y c h
1 p a t r i o t y c z n y c h  — kilkadziesiąt pieśni w  całem  tego 
słow a znaczeniu h a r c e r s k i c h .  Bardzo pożądanym nabytkiem 
dla drużyn będzie szereg pieśni, nadających się do m a r s z ó w  
i p o c h o d ó w  oraz p i e ś n i  o b o z o w y c h .

Układ m uzyczny jest dwugłosowy, łatw y, melodyjny. Całość 
obejmuje 111 pieśni na 174 stronicach formatu dogodnego. Papier 
dobry, druk w yrazisty .

Cena egzemplarza oprawnego w ynosi zł. 2.50.

N akładem  P a ń stw o w e g o  W y d a w n ictw a  K siążek S zk o ln ych  Kuratorjum  O kręgu
S zk o ln eg o  L w ow sk iego .

O dbito w  drukarni i litografii P iller  - Neum anna w e  L w o w ie , ul. Ł y cza k o w sk a  I. 3.


